
Niedziela 17 lutego (I marca) 1908 r. #ok III.

W ychodzi codziennie rano oprócz dni poświatecznych.
(dres RecJakcyRdmiaisrracyi i Drukarni Polskiej- 

Kijów, Prorezna  9 (Wasilczykowska)
Telefonu Nl 1672

Rękopisów Redakcya nie zwiać-.
A dm inistracja otwarta od 10—4 po południu i od 6 fą 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczói.

DZIENNIK IOJOWSKI
PISMO E O L i m i l ,  SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■Mecnk kwart. e*traa raus‘*
Prenumerata: W krą)u —.85 2.50 4.50 8.

Zagranicą 1.35 4.— 7.- 14.-
OOŁOSZEN1A: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. Lażdy następny raz, za 

tekstem  20kkop. pierwszy i 10 kop. następ,ty raz
Nii^ier pojedynczy 5 kop. 

Prsname^fetę i ogłoszenia przyjmuje 
Administraeya.

Ś  P .

Henryk GNATOWSKI
O B Y W A T E L  Z I E M S K I  G U B . K I J O W S K I E J ,

opatrzony SŚ, Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł w Kijowie, dnia
16-go lutego przeżywszy lat 87.

Dnia 18-go lutego o godz. 5-ej po południu nastąpi przeniesienie zwłok z demu pod Nr 2G (przy ulicy Funduklejowskiej) do kościoła 
Ś-go Aleksandra; dnia 19-go lutego, odbęjzie się nabożeństwo żałobne o godz. 11-ej rano, a następnie przeniesienie zwłok czasowo do kaplicy 
cmentarnej.

Na te smutne obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych, pozostali w nieutulonym żalu: syn, córki, zięciowie, synowa 
wnuki i prawnuki.

O S Ó B K Ę  Z A P R O S Z E N IA  R O Z S Y Ł A N E  N IE  B Ę D Ą .

jStefan
Biuro Techniczne w Kijowie.

F IR M A  I S T N I E J E  OD 1885 R O K U .

'OLECA: nowe ulepszone paleniska dla kotłów parowych do wszelkiego rodzaju opału mineralnego, n iew yłąc .a-  
jąc pyłu węglowego i antracytowego: OSZCZĘDNOŚĆ OPAŁU. POWIĘKSZENIE produtcyi PARY, niezależnie

od posiadanego CIĄGU kominowego.

1 1 n o  s p r z e d n .i ia  parowi m aszyna 10 si
• W „Lanca-, dwa la ta  tylko óyła w użyciu, 

z barabanem  specjalnym  do grochu, oraz 
ogier 5 lut ze świadectwem (ca Routoczitiela 
i w erbeny), typu koni wierzchowych. Szcze
góły podaje W łaa /slaw  Koziński, p. Dobro- 
wieliczkówka w. Skopiowa gub. chersońskiej.

791-5-1

Hofherr & Schrantz
C G

CO

i  c ; i  r i u t i a  i  w u i i u  i 
Filia Kijowska -  M ikołajewska 3.

Lokomobile, Patentowane młocarnie parowe.

NO W O ŚĆ!!
S O t t i l U E
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Kapelusze
Petersburskiej faDryki bielizny i k ra
watów R. M. H erszm aru, Prorezna Nr 2, 

te le łon 282.
Przyjm uje się obstalunki. przerabianie 
i znaczenie bielizny. CENY STA ŁE.
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J e s t e m  w p r o s t  z r o z -  X  
p a c z o n y ,  D o k t o r z e I  )(
Kaszel męczy mię już  od 0 tv- X

fodni; stosowałem już wszystko; V 
yleby się go pozbyć, lecz ani Q 

środki napotne, ani zioła, ani Ję 
karmelki — nie pomogły mi. Le- v  
karz, śm iejąc się: „Proszę tylko Q 
nie tracić humoru, a idąc ode- )( 
mnie do domu, wstąpi Pan po V 
drodze do jakiejkolwiek apteki Q 
lub składa aptecznego, kupi Pan 
pudełko Prawdziwych Sodeńskich 
mineralnych Pastylek F ay’a i za
m iast Pańskich karmelków, bę
dzie Pan lażyw ał 3 razy dziennie 
po 5 sztuk tych pastylek rozpusz- ^  
czonych w mleku. Rychło prze- ą  
kona* się Pan, ja k  szybko zniknie V 
męczący go kaszel." Q

Cena pudelka 70 kop. we wszyst- |  
kich eptekach i składach aptecznych w  

Odrzucać stanowczo falsyfikaty Q 
żądać wyraźnie: Fastylkl Fay’a — z g  
pi spr . uni w jęz. polskim I resyj- k  
skin* Skład główny w Kiiewie: Po- Q 
ludniowo - Rosyjskie To warz. Handlu A 
Towarami aptoccnyml. 162-2-1 £

• .w iK O SO oO oO SO pO oO oO O O tO O K tf

2 duże umeblowane pokoje
z elektrycznością na czas e antraktów. Lu- 
terańska 11, ni. 0. 739—4—1

Zwiedzających salę kontraktową
zapraszam y do znajdującego się naprzeciw skradu tow arów  bławato.

IZAAKA SZWARCMANA
dla oglądania codziennie otrzymywanych nowości na sezon wiosenny,

Na czas kontraktów kupującym za gotówką rabat 15%.
Dia sprzedaży detalicznej zająto jeszcze  jedno piętro. * 5 -,-9

Buraki pastewne. Tania pasza! Wysoki % cukru i białka

doskonale się przechowują na zimę.

Podolska Produkcya Nasion Wyborowych

„EL Weydlich i 0. Sobański"
poleca swe wypróbowane nasiona Buraków pastew nych następujących gatunków: Vj cu* 
kro^e białe i różowe, mamuth i olbrzymie żółte. Świadectwa stacyi, oceny nasion sa 
dołączane do każdej wysyłki, worki plombowane, zatem  ty k o  nasiona, których dooroć 
została na stacyi oceny nasion sprawdzoną, mogą być dostawione. Ceny od 4 rb. do 
% rb. za pud z workiem w małych partvach od 2 pudów, w większych o l  5o pudów, u- 
stępstw a według umowy. W ciągu 5 la t od chwili założenia Produkcyi sprzedano 12,0'K) 
pudów nasion pastewnych Duraków. Z zamówieniami zwracać się do Towarzystw Rol
niczych lub w Kijowie do O. Sobańskiego hotel Savoy 22 od godz. 9—10 rano lub listownie 

si. pocztowa Rachny Lasowe, 0 . Sobański. 743-16-3

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a rn o > K u d rla w sk a  Np  16. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje k a r e ty , p s w o s y  i p o w o c ik i, miesięcznie i dziennie, na apacery 
baie. śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ą g ł .

S p p ia o a i  I k u n n o i k o n i, p o w o z ó w , u p i I llb o r y l.

C h a n tp a g n e

LOUI S ROEDERER
R< i m « .

JExtra 2)ry 1900
f i r u n d  V in  s e c

G r a n d  lfin  d 'A y  
S i l l e r y .

Przedstawiciele E n d le r  6  H o rn y  w W arszawie. 221-6-6

D n u  2 3 -g o  lu te g o  ( w  s o b o tę )  w  s a l a c h  K i j o w s k i e g o  Ku  
p ie c k ie g o  K lu b u  o d b ę d z ie  s ię i

BAŁ
NA R Z EC Z K IJO W S K IEG O  R Z Y M S K O -K A TO L IC K IE G O  T -w a  DO BR O CZYN N O ŚCI.

Bilety wejścia nu cenie: dla r0dzin 10 rb. 30 :op., d a osob pojedyńczych 5 rb. 10 
kop., dla pp. studentów 1 ro. 10 kop. są  ao nabycia u członków komitetu pań: K. Cho- 
jeckiej, K. Jaroszyńskiej, Kreszcz»tik 12, K Kozak iwskiej tFunduklejewska 42), M Ka-

I

_ _ _ _ _ _ W a ż n e  dla, c u k r o w n i  i  g o r z e l n i ! ? ! _ _ _ _ _ _ _

Biuro K. A. O W CZAROW A
K ijuw, A n ie n k o w sk a  (L u te r a ń sk a )  Nr II. T elef.. 93 7 .

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Dom Handlowy H erm an M eyer
Węgiel ślązki (Niemcy) Dąbrow iecki, Doniecki, Koks, A m racyr różnych gatunków

Sm ary do cylindrów.
j j f r y  Nasiona buraków cukrowych firmy A ugust Knoche w  W alw idze. ^
^ F T o w ,  A h ,  fabryk » S o r m o w o “ s; j Ł " p ! } "  W

wyroby żelazne, odlewnie stali, warsztaty mechaniczne.
Specy alność: Kotły parowo i maszyny rozmaitych typów dc 20,0 >'> sił indykatorów.
Odlewy lasonowe ze stali i żelaza według modeli. W iązania dachowe i konstrukeye

żelazne wszel typów.

Akc. fuw. fabryki mechanisz. f .  F. B ra n d kijów, gub.’
w roby miedziane, żelazne oraz odlewnia.

Specjalność: Budowa i kompletne uiządzem e c ukrowni i gorzelni.
Odlewnie stali i walcow nie

fabryki Th o m a s  F ir t  i S -w ie
Specjalność; S tal rozmaitego gatunku, pilniki i najrozm aitsze narządzia.

W yłą czn i*  r e p r e z e u t a c y s  na  g u b .  K i jo w s k ą ,  P o d o ls k ą
i W o ły ń s k ą

patentowanych przyrządów do w c hłaniania pyłu „Atom”.
P r z y jm u ją  s ią  o b s ta lu n k i n a i

Asortymentowe i ocynkowane żelazo i surowiec.
Kosztorysy i warunki wysyła na pierwsze żądanie.

Lecznica ch iru rg iczn a  
i terapeutyczna

d *rów  K. Y o w a liń s k ie g o , B . K o z ło w s k ie g o , NI. Ł ą ż y ń a k ie g o , A. M o d rzew 
s k ie g o ,  M. P ie ń k o w s k ie g o , R„ S o k o ło w s k ie g o  i R. W o liera .

Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 dSrzp*
przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowym)') za opłatą 
kosztów utrzym ania i leczenia od rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w a m n u la to r y u m  
la n ie m  (wejście od ulicy) le k a r z e  s p e c y a l i ś c i  udzielają porady przj chodzącym co
dziennie od g. 8 du 3 po" poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, m ataż.

elektroterapia.
W  pracowni (laboraturyum ) chem iczno-bakteryologicznej pod kierunkiem d-ra A. M o
d r z e w s k ie g o  wykonywują się rozbiory blonek Sefteryeznych, kału, krwi. mleka, moczu, 
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwrocin, ropy, treści żołądkowej i t. p ,  a ta- 
że szczepienia ochronne. 352—„—9

Dom bankow y

Dobiesław Mierzwiński i S ka
K reszczsrtik  Nr 27 . t e le f o n  Nr H864.

Załatwia wszelkie operacye bankowe. Kupno i sprzedaż papierów procentowych 
i w alut zagranicznych. Przyjm uje na inkaso frf hty i weksle. W |d a je  zaliczki 
na papiery procentowe etc. P r z e k a z y  na W iedeń  i L w ów . A & ekuracya  

p r e m ió w u k . Przj’jm uje zobowiązania na uzyskanie pożyczek hipotecznjcli w 
bankach ziemskich i realizaeyę takowych. 436 —„—13

Sofijowska prywatna lecznica
L e k a rzy  specyalistów  _

Sofijowska Nr i i ,  Telefon 1063 przj*jmuje stałych chorych (z wyjątkiem zakaźnych 
i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po południu am biuntoryum 
dla chorych przychodzących, za opłatą 50 Kop. od osoby. E lektroterapia, konsylia, anali
zy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, szczepienie ospy, 20.>6— —52

LASU DĘBOWEGO
50 dziesięcin do sprzedania. 3 wiorsty’ od kol. st. Jemiłówka. Cena 750 rb. za dzies. In- 
formacyi udziela adm inistrator m ajątku J a r  Sosnowski, poczta Pokotylowo, jti.j- gub.,

m ajątek Trojanka. 738-„-2

kład fortepianów
F. KUHE

F u n d u k le jo w s k a  N r  18.

Wielki  w y b ó r  
fortepianów 

i pianin r o z m a 
itych fabryk 

i stylów.
4G7—10-

100-.-19

,  . vskiej ^Luieranska 27); pj
Dachowskiego, inż Iwanickiego (y^.-Włodzim. 20), J. E. Meleniewskiego, T. Michałow
skiego, hr. K. Orłowskiego, dr Pieńkowskiego (Michałowska 12), Dr Pietkiewicza (Pusz- 
kińska 33), J. Rokickiego, K. Rościszewskiego, W. Wydżgi (Mikołajowska '0  Naw-York) 

A  Zadory (Rus. dla zswnęt. iland. Bank), S. Zaleskiego (Luterańska 27). 461-6-4
P r z y  w ń jó o iu  n «  b a l b i le ty  s p r z e d a w a n e  n ie  b ę d ą .

Moskiewski Dom Handlowy
I. PECHOWICZ i SYN

r ó g  u l. A le k s a n d r o w s k ie j  i p la c u . T e le f .  Nr 2177.
Podała do wiadomość. Sz. Klientek i Klientów, że otrzymano na sezon wiosenny 

w wielkim wyborze najrozm aitsze nowości krajowych i zagranicznych fabryk.
w  CO P I Ą T E K  S P R Z E D A Ż  R E S Z T t K .  - p |

Na c z a s  k o n tr a k tó w  k u p u ją cy m  l5°/o r a b a tu . 478—„—6

Polski klub „Ogniwo**.
D n ie  2.1-go lu te g o  o d b ę d z ie  s ię

BAL KOSTYUMOWY
dla pp. członków klubu I wprowadzonych przez nich gości.

Kostyumy są pożądane, lecz nieobo ciązujące. 'Będą rozdane nagrody za najpię
kniejszy, najoryginalniejszy i najtańszy kostyum.

unety wejścia są  do nabyci t  u pań erospodj’ń, pp. gospodarzy klubu oraz w kar.ee- 
laryi klubu (dla członków) Cena biletu dla pp. czloąlfcw klubu pojedvńcze 3 rb., fam ilij
na 0 rb., dla gości 5 i 10 rb., dla pD studentów  l rb.

653-7-4 R a d a  G o s p o d a r z y .

I AlfTODU P il [KIA p r z e p r o e r .  p r z e z  T - w o  P a r y s k i e  Le  F e r m e n t  
- '!» - ' l 1 w e d łu g  w s k a z ó w e k  p r o i  M ie c z n ik o w a .

Znakomity środek od wszelkich cjorp.eń żolącikowj’ch i pochodzących od tego: m igrenj 
artretyzm u, d  cia serca, arteriosclerozy. Mającym w stręi do mleka zalecamy Laktobaciiinę 
w proszku lub tabliczkach.

T -w o  Le F e r m e n t uprzedza, że na przygafaw ianie Laktobacilinv ma w yłą
czne prawo. Laktobaciiin^ otrzymu,e się codziennie w piost z Paryża, W yłą czn a  r e -  
p r e z e n ta c y a  T -w a  Le F e r m e n t n a  c a ły  k ra j P o łu d n io w o -L a c h o d n i, W .-W ło
d z im ie r *  k a  Nr 3 9 , r ó g  P r o r e z n e j .  301-------2
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CHATEAU de FLEURS‘‘ Dyrekcya I. Chrzanowskiego.
■ )( P ię k n e j  h is z p a n k i

]11 M -elle  Lo!i-Mkonłes,
X z n a n e j  a r t y s t k i  k r ó l o w e j  b r y l a n t ó w

J  ̂Wl-elle Reginy de B e rg o n ie r
o r a z  45  r o s y j s k ic h  i z a g r a n ic z n y c h  a r ty s tó w  i a r t y s t e k .

R e ż y s e r  B . SAWICKI.

pierwszy 
występ |
24-„-2

P i e r w s z y  t e a t r  , ,V a r i e t ć ”  O l  I H 2 9 O l T f l  Dyrekcya G. K. Konstantinowa.
w  K ijo w ie  f j W Ł I W I i  Ł  D z i i  i c o d z ie n n ie .

G rand C o n c e r te . W ystęp y  n o w y c h  p ie r w s z o r z ę d n y c h  r o s y j s k ic h  I z a g r a n ic z n y c h  a r ty s tó w .
I a m m u  | U | « < | 4 n n  ulubienica publiczności kijowskiej. M -lle s  A lice , chonin?, bliźnięta Karr; znakomita artystka, 

•  *»*■■■ J f  ■■■«!■  L B r o i  s ivnn:i piękność m ulatka r e r ła  G o b so n , D agm ar, która otrzym ała 1-szą nagrodę za piękność, 
Z a m o r a , T ib i-B ili, d e -B i-u ss i , francuz, duet M ailo n , T r ilo i, G a b r ie l, la  W ioletta , A. A rn o ld , węgierski duet, siostry.

i la d r a s z y  i wiele innych. iU C o d z ien n ie  a r ty s ty c z n ie  u r z ę n z o n e  h u śta w k i!!! 5 4 5 - , - 8
Reżyser A. S z te jm a n . m a itr^ -d  n ó te l J. B ie la t .

Znany Teatr W itograf Kreszczatik N r 36, A. M ianowskiego. 
Dziś n obywały program, tylko nowości sensacyjne!

Pożar na morzu i ocalenie ginącego z głodu Miłość bandyty wzruszający dram. w 17 obr. 
_ _ P o u c z a ją c e :

Produkcya bawełny w t UI Następstwa gołenia. Pan i pani na tandemie. n ie u s ta ją c y ! !
Od dnia 17 lutego do 24 lutego. Dnia 17, 22, 23, 24 początek o g. 12 w pozostałe dnie od g. 4-ej. Codziennie między 2 a 3 oddział nad

program: M o tu -fo zo  (człowiek-lalka).

M a ły  T e a t r  K r a  n iskiego.
t iz lś ,  po r a z  3 -c i  g 1'  n a  s z tu k ą , o g r o m n e  p o w o d z e n ie  „ U t ANI’’ w 4-ch akt. ze śpiewami i tańcami. N o w e kostyubnyll!  
N ow a w y s ta w a !  MAZUR UŁANÓW!!! Początek o godz. 8-ęj wieczór. Bilety są do nabycia. J u tro  po r a z  o s ta tn i  w e s o ła  
s w o j s n a  o p e r e tk i  z e  .śp iew a m i i U ń c a m i.  W: r s z a w ia c y  w  A m e. y o e  w 4-ch akt. r o r ^ t i , ^  o  g o d z . 7 i p ó l w ie c z .

W N ie d z ie lę , d . 17-go (Dziś). Po przedstaw ienia Ma SKARADA»MOi)EKNE.

6 N A  0  R O  D .
1) Najpiękniejszej kobiecie. 2) Najpiękniejszemu mężcz“zn:e. 3) Za oryginalny męski kostyum (srebrne cenne rzeczy). 4) Za ory

ginalny damski kostyum. 5) i ó) Ża m azur lamie i mężczyźnie (srebrne cenne rzeczy).
Nagrody będą wydane osobom ma jącym największą, ilość marek. Przy biletach będą wydawane po 6 ontramarek. Osoby co m ają bi
lety teatralne dopłacają za prawo pozostania na Balu maskowym 50 kop. Wejście po przedstawieniu dla pań 1 rb., dla panów 1 rb.

60 kop., dla studentów—75 kop. ,
O R K IE S TR A  W O JS K O W A ! TA N C E !

3 w  n o cy . W yda n ic  n a g r ó d  o  2 -e j  w  n o cy .
» ... — »—-._ i_  ~ u --------Z a jm u ją c y  p ro g r a m

o ram .

P o c z ą te k  o  g o d z . II i p ó ł w ie c z ó r . K o n iec  o  g 3 w  n o cy . W ydanie n a g r ó d  o  ! 
K in e m a to g r a f  „Wiec* M ir(l. D z iś  p o c z ą te k  s e a n s ó w  o  g. 12-ej w  p o łu d n ie , i ło w e  o b r a z y  

O b ra zy  k o lo r o w a n e . S z c z e g ó ły  w  p r o g r a m a c h  S e a n s e  d o  8 -e j  w ie c z i

TEATR BERGONIER. Operetka rosyjska pod dyrekcyą S. N. Nowikowa.
Dziś, dnia 17 lutego, u c z e s t n ic z y  c a ła  tr u p a . W ystaw iona poraź ostatni operetka:

nW ssoła WdcJwka“  ^
w 3-ch aktach , 230-te przedstaw ienie tego zespołu, w 2 akcie poraź 1-szy w Kijowie

„ H u śta w k i d e k a d e n c k ie 1'.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny zwyczajne. Jutro, dnia 18-go opereU a „ N o c  

m iło ś c i ' ' .  We wtorek, dnia 19-go benefis p A u g u s to w a .

TEATR SOŁOWCbWA.
W środę, dnia 20 lutego benefis W. N

Poa dyrekcyą 1. E Duwan-Torcowa.
raz nowa komedyjkaB u łc h o w s k ie g o , 1-szy 

W. Zamakois, tlóm. L olo, w 4 aktach.

„Błazny" (Baufons)
II) Oddział koncertowy. Uczestniczą pp.: Knreline-Raicz, Paschałow a, Czaruska, Czużoj- 
nowa; pp.: Bohdanow. Barseniew, Bolchowskoj, W ieriesanow, Goriełow, Duwan-Torcow, 

Leontie,v, Orłow-Czużbinin, Siiepanow i Snnrnovsr Bilety są do n&oycia.

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO.
W poniedziałek, d. 18 lutego 

odbędzie się na rzecz

K r e s z c z a t ik  Nr 15.

Pulsk. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie
B A L  M A S K O W Y

W e jśc ie  d la  p e ó  w  m a s k a c h  od  u l. I n s ty tu c k ie j ,
zjazd ud godż. 16 i pól w. Początek zabawy o g. 1 L-ej wiecz. obowiązkowe zdjęcie masek 
o g. 2-ej po północy. Bilety wejściowe w cenie 3 rb. 10 k. i studenckie 1 rb. 10 k. Są do 
nabycia tylko u gospodarzy balu: pp.: Idźkowskiul (W .-Żytomierska 8), Łowieniccklch 
(P ro rez .n  10), Orłowskich (Luterańska 0), Studził. ikich (W łodzimierska 93), Wilińskich 
(Luterariska II). Pań: Baczyńskiej (Lwuv ska \M, Brzozowskiej <W.-Pod\vtili,a 29), Doifl- 
żyńskiej (Włodzimier.- ka 78), Głębockiej (Trechświetitieiska 17), Haiiickiej (Kuznieczna 14), 
Hulanickiej (M -W łodzimierska 45), Jnkubrw skiej (Bib.-Bulwar 4). Kerntopfowej (Kreszcza- 
ti'“ 33). Kompiclskięi (W .-Żytomierska 4). Kozakówskiej (Funduklejow jka 42), Lesiszowej 
(\Iar.-Bł igowieszez. 102), Leśkicwiezówny (Prorezna 20), Lipińskiej (W -Podw alna Nr 36), 
Marciriczykowej (W lodanijupska 22), Mloszewskiej (Puszkińska 11), MulWowej (Kreszcza
tik 45). Pereswiet-Soltan (Rylski zmilek fi). Rudnickiej (M. Błagow. 31), Rząśnickiej (Fun- 
duklejowska 5 *). Suskiej (Puszkińska fi). Panów: Czarneckiego (Bib.-Bulwar 8), Cliojnow 
skiego (Bib Bu (w ar 30), Cho-zewskiego (N esterowska 32), Graffa (Mar.-Błagow. I li) , Hof- 
fiuana (W.-Żytomierska 24), Ilersego (Luterańska 31). i Idżkow»kiego i W. Idźkowskiego 
(W.-Żytomierska 8). Januszkiew icza (Prorezna 11), Koczorowskiego (W łodzimierska 87), 
Łozińskiego (Fundukh-jewska 33), Modrzewskiego (Bib.-Bulwar 4), Rokickiego (Altksejów- 
ka, pod. gub ), Sągajło tW łodzimierska 27), Sokołowskiego (W łodzimierska 18), W aryń
skiego . W.-Podwi Ina 28), W ilczyńskiego (W P " w a ln i  23), Wilkoszewskiego (Bio. Bulwar 
Nr 8), Wydżgi (Mikołajewska 10, Nev-York), Zaleskiego (Basejna 5), Żaboklickiego tPro-

rezna Nr 30) 435- 5—5

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, dnia 17-go lutego, dwa przedstaw ienia, w południe po cenach zniżonych 
op.: „Traeiata**, wieczorem, np.: ,C a r m e n “. -  L/nia 18-go lutego, up.: „ T a n u h 9 u s e r “.— 
Dnia 19-go lutego, dwa przedstawienia, w południe 2 1-szy1 raz: „ C e sa r z  cieśla** — 
Dnia 20-go lutego, w południe, op.: „C zerew iczki**. wieczorem: „ E u g en iu sz  O n ie-

2in “. — Dnia 2!-go lutego, w południe op.: „Carmen**, wieczorem: „ C e sa r z  c i e -  
l a “ — Dnia 22-go lutego: „B ajk a  o  c a r z e  Sałtanie**, wieczorem: „Fanst**. —

Dnia 21 go w poiudn. „ R u s ia n  i L u d m iła , wiecz. „ D a m a * p ik o w a " . — Dnia 24-go 
w połudn. „ C e sa t-z  c i e ś la " ,  wiecz. benefis artyst, dekorat- p. Ew enbacha „ B a jk a  o  
c a r z e  S a łta n ie " . Początek przedstawień dziennych o godz. 12 i pół po poi., wieczor

nych o godz. 7 i pół.

TEATR SOLOWfCOWA. Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia 17-go lutego, przedstaw ienie odczyt preleg I. Kożin, temat: Szyller i jego 
„Zbójcy", przedst. „Zbójcy**, trng. w 5 akt.,'wiecz.: D on Caritj**. — Dnia 18-go lu
tego: „F ebra huzarska**, kom. w 4-ch akt. i „G ra“ Żuławskiego. — Dnia 19-go na 
rzecz T-wa pomocy dla ubogich położnic: 1) , ,P ło m ie n n a  n a m ię tn o ś ć " , 2) W e
s e l e "  kom. 1 akt. - Dnia 20-go lutego benefis W. B o łc h o w s k ie g o , not a sztuka 
„ B ła z n y "  (Boufons) i „< ddzial literacko muzyczny**.— Dnia 21-go benefis *.. L ie sn o j , 

I. B e r s le n ie w a , A. K ra m o w a , S  K u z n ie c o w a  i P. L e o n tje w a  „ id ło d o ó ć " .

P I K N I K
792-3 1

POLECA

„Caves des Vins Etrangers"
K i j ó w ,  M i k o ł j j o w ś k  i 4 .

480-8-4

C y rk Dziś, ania lv-go lutecro w południe „ Ś w ię to  d z ie c in n e '1 Uczestniczą 
chińczycy kugiarze-akrobaci, w nn 'rakt. pochód, zabawy dla dzieci.

Wiecz. przedstawienie świąteczne w 3-ch oddziałach 
W alki rozpoczynają ię o godz. 10 i pół wiecz.: 1) Lurich i Murzuk (rewanż), 

2) Cykioj i Blandetii, 3) Czechowski i Osipow (rewanż.).
Ju iro  przedstaw ienie bardzo ciekawe, uczestniczą: Ban-Sin-Sij, Ban-Ding-Chaj 

i W an-da Łun.
Walczą: l) Aberg i Lurich, 2) Urban i Biandetti, 3) Osipow i Cyklop (rewanż).

N A S IO N A  W A R Z Y W N E  I K W IA T O W E
nowego zbioru poleca 715-5-1

Edmund Krister
w  K i jo w ie .

S k le p  K r e s z c z a t i k  2 3 ,  

w p r o s t  

G ran<f>Hotelu.

R E S T A U R f l  C Y A  S T A M A T I z lokalu przy ulicy Prorezn“j p r z e n ie s io 
n a  z o s t a ła  n a  u l ic ę  In F ty tu ck ą , róg

_ . J  |  Kreszczalika, wprost banku międzynarodo-P0Q Tirmą wego. Szef p. Malinowski. Hotel pierwszo-

N A SIO NA
.-2

warzywne, kwiatowe i trawy, ró:"e, georginije, kanny, tu be
rozy i inne. bukiety, wianki i kwiaty cięte poleca

Zakład ogro d ni c zy  STEFANA LESISZA
M. B la g o w i: s  c c z e ń s k a  N rlD 4. Ilustrowane cenniki franco.

T  o w a r z y s łw o

ANTON! E R L A N G E R  i S - k a
W MOSKWIE.

F ilia  K ijo w sk a : K r e s z c z a t ik  Nr 12, t e le f o n  4 6 0 .
Dj|Hnw9 no vych i prze- mlunńll/ parowych i wodnych. Skład maszyn i artykułów mły- 
DULJlIu budowa starych III i J HU IW carskich Gotowe młynki Farmer** dla gospodarstw  

wiejskich. 531—12—5

S a la  K u p ieck a .
W poniedziałek, d. 18 lutego

ZNANEJ ŚPIEWACZKI

przy współudziale 
pianisty

2 -g i i o s ta tn i k o n c e rt
Maryi} Kuntoni

I. Szwarca, fortepian Szredera ze składu Jindrzyszka. 
BiJety w księgarni WŁ Idzikowskiego.

BMB—3— B

Jubilerzy
specyaliści

BRIL i HERS2MAN
mag. zaopatrzony w wielki wyoór

Biykantowych,
stałych 

i srebrnych 
rzeczy.

K r e s z c z a t ik  3 6 , naprzeciw Luterańskiej.
Telefon 1679. „ - 5 6 5 -4

W yszedł z druku w taniem  wydaniu na 
fortepian ulubiony polonez

W STARYM DWORKU
(F o lo n a ls e  ó ló g ia ę u e )

Zyg. NOSKOWSKIEGO.
C en a 3 0  k op .

NAKŁAD 736-0-2

L. Idzikowskiego w Kijowie.

Pierwszorzędny
magazyn kwiatów

3 M ik o ła j o w s k a  3.
Otrzymuje codziennie transport świe
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych

Bławatny Magazyn

D. ALEKSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatitfu, obok cukierni «Ch;orge’a*. 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro
syjskich i zagr°niczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

S a la  K u p ieck a . W niedzielę dnia 17 ltnego KONCERT pianisty

Józefa Śliw ińskiego
fortepian' 1'abr. B lutnera, ze skł. p. Kerntopfa. Początek o g. 8 i pół w. Bilety w księ
garni Wł. Idzikowskiego, Kreszczaiik 35, w dzień Koncertu przy wejściu od g. 12—°.-ej

i od g 6-ej do końca. 507-4

T-wo Henry Smith i S-ka w Kijowie
S K Ł A D Y t  ul. I n s t y t u c k a  N r  4 , u l.  B e z a k o w s k a  N r  3 0 .

, p o l e c a :
Udoskonalone lokomoblle-samochody parowe, <notory-auioniobil8 naftowc-splrytusowo do mióeenia 
rałocarniami parowemi, do roboty snopowiązaikaini, orania pługami, do przewozu cięża

rów i innych robot.

Oglądać można w ruchu codziennie na składzie, Instytucka Nr 4.
M ło c a r n ia n e  g a r n itu r y  .p a r o w e  768-10-1

fabryki M a rsh a ll, S -w ie  i S -k a
w  G a in d b o ro u g h  A n g lia .

Ulepszono pierścieniowe 
sm arowanie we wszy- f  

stkich bez w yjątku yj*':.. LMir-4
panewkach

Bębnowe tarcze 
łatwo zm ieniające się.

Patentow ane podwójne 
sita.

Potrójne oczyszczanie.

Podział w iatru  w dolnej 
części wialni.

N ajw iększa wydajność.

Idealne czyszczenie 
ziarna.

Zbudowano i sprzodano wii coj n.ż 125,000 parowych maszyn, kotrow, tokomoo.! 

i mfocarni. Otrzymano więcej niż 350 złotych medali i innych nagród, a także
na w ystaw ie 1900 roku w Paryżu „Grand prix“ i Złoty medal

„ 1906 „ „ Medyolanie „Grand prix“ i Dyplom honorowy
1906  ̂ „ Bukareszcie Dyplom honorowy i Złoty medal.

Katalogi, opisy i kosztorysy wysyłane są  na żądanie bszpłatnie.

ZAWIADOMIENIE

Ł ? L  U M E R  i S 4 a,.
Od poniedziałku 18-go lutego:

między innemi wyznaczonemi do sprzedaży seryami towarów

SPRZEDAWANE BĘDĄ: 805-2 1

5.000 sztuk perkaii po 8 kop.
1.000 ,, batystu podwójnego „ 28

5U0 77 modnej satynki i i  2 3  „

CEIC P A R ISIE N
-̂ęmę KRUGLIKOWA

K re s zc za tik
Bel-etage, telefon 1936.

Po powrocie z Paryża przywiozła 
O s ta tn ie  W Z O R Y  i N O W O Ś C I.

Przyjmuje obstalunki na strojne kostyum y i paltoty 8P6-„-l

T O W A R Z Y S T W O  „ S W I D A  i M IL L E R 1',
KtJOW, Konstantynowska 7. Telefonu 2258, poleca po cenach fabrycznych:
Nasiona Buraczane „Original-Strube 

Kleinwanzleben**.
Papiery do opakowania cukru,
Papier filtracyjny,

A Tekturę szmacianą,
X Kwas solny,

' -7 * ę ^ y y * ^  v  s - n.-; ^  - ^  ■-

Siartcę r; finowaną,
Biel cynkową i t. p.
Cement „\\Irzosowa“,
Stal i pilniki zwykłe i do noży dy 

fuzyjnych.
797-3-ii

Zarząd Kijowskiego Towarzystwa W a ja a j  pomocy Rolników
1 T hmhiIb«■■■ raa ^ s z c z y t  zawiadomić, żp Z ;brania  Ogólne Towarzystwa 
1 h 6mH1i «W niHJa s i^ °dbyć w io!,ralu Księcia Repnina (Plac Ratusza) o go

dzinie l-ej po południu.
I-o 19 Lutego odczyty Członków T-wa p. L. Żuławskiego: „0  kupko

wym posiewie buraków** i „0 rezultatach mechanicznej uprawy buraków cu
krowych w Zarudyńcach**.

2 o 21 Lutego odczyty Członków T-wa p. M. Baranieckiego: „O kolkach 
kooperatywnych na Podolu: a) Włościańskie Spółki Rolnicze, b) Włościańskie 
sklepy spożywcze, c) Stowarzyszenia drobnego wzajemn go kredytu*4 i członka 
T-wa P. Z. Jakubowskiego: , 0  nowowynaleziottej pielaczoe**.

Dia osób interesujących się odczytami, wstęp wolny. 77-2*1

Teatr „Electrion”, Kreszczatik 39, wprost Fundukl.
D e m o n s tr o w a n ie  b e z  p r z e r w y  od godz. 12-ej w południo do godz 6-ej wiecz. dla 

wszystkich i f i e i e  b a r d z o  o ie k a w y ^ h  z e  ś p ie w e m .
\ Dla dorosłych od godz. 6-ej wiecz. do godz. 12-ej w nocy

„ P a r y s k i G en rc”  ze śpiewem. 194—„—4

N A S IO N A
Arnautka, Białoturfca, Ulkr, 
oryginalna „Strube** ze ócnlir  stadłu.

Goldet Melon",
Ja ra  pszenica
| p p 7 m i p ń  h r n u / a r n u  oryginalny .Hanna** 1 

J C Ł Ł I I I I o l l  Ul  u w a l  I I j  „Hanna** krajowy nie.wszej reproojkcyi.

Soczewica, Groch V!ctoria, Rychlik, Buraki paste
wne, Marchew pastew., Lucerna, T raw / etc.

J a r ą  p s z e n ic ą  w o b e c  z n a c z n e g o  p o p y tu , n r j - r e m y  d o 
s t a r c z y ć  t y lk o  p r z y  w c z e s n e m  z a m ó w ie n iu .

L. ZDROJEWSKI I K GRABOWSKI
Kijów. Krpszrzatik 25. 4728 15-14

du G ra n d  H otel
R E S T A U R A N T

Tous Ies soirs dans la nouvelle salle du restau ran t 
se feront entendre lex fameux duo „Amólys**, 

M -e lle  L ucy FI o ron t (diseuse francaise), et M -* B o u o h w ill (comi^ue excentrique). 
S o u p e r  ó  I r. 5 0  Cuisine soignee sous les ordres du M -r A s ta f ie t f  de Pótersburg

764—8—1 Proprietaire HENRI LANCIA.

Leczntca i Pensronat

D-ra T.
c h o r ó b  ga rd * a , u c h a , n o s a  i c h ir u r g .  

F u n d u k le jo w sk a  31. T e l. 1603.
Od g . 9 —11 i od  3 —5 -e j .

Q n r 7 o r l o i o  p o ls k i m a ję tr k  pod Mo-
hylowem Podolskim, z ca 

łym remanentem, las, woda, młyn, 76*> dz.. 
warunki u adwokata Sniechowskiego, Kijów, 
Rejtarska 7. 557—7—6

i / f i n i o  wierzchowe i zaprzęgowe dosko- 
■ i* nale ujeżdżone; B u h a jk i rasy  u- 
kraińskiej od premiowanych rodziców są do 
sprzedania w m. S tr z y ż a k ó w , stacya kol., 
poczta i telegraf O ra to w o  P . Z. D rog i Ż.

R e p r e z e n ta c y a  T -w a  A kc.

H. C e g ie ls k i >taII>
Pługi, kultywatory i inne narzędzia rol

nicze n ie  u s t ę p u ją c e  n a j le p s z y m  w y
ro b o m  n ie m ie c k im

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijów , K r e s z c z a t ik  25.

752—10—1

Da s p r z e d a n ia  p o i. m a ją te k  1,100 dz.
lub część tego 600 dz., pod. gub. do st. 

kolei 10 wiorst, dom, park, ogród owocowy, 
woda. ml n, gorzelnia, separa t w jed n jm  ka 
wałku, dług bankowy. Wiadomość: H ot'ł 
„Nowa-Ruś“, p. Tarnopolski. Telefon 1,219.

765—8—-1

A ir#r a c y l  w wyborowym gatunku wfezef- 
kiego rodzaju, węgiei kowalski p łik a n j, 

poleca K a z im ie r z  M u sk a t,
Nr 20.

ul. Instytucka 
763-lU-l

K A L E N D A  R Z.
17 (1) Juliann} .

Biur* tow OświcU (. Kreszczaiik 1 klub 
cOgu>o»), otrfarir od 10 ao 1 i od 2 do 4 pc 
poludn>a codziennie oprćęz niedziel i w iąt.

Poi. Tow. Mńośnlków Sztuk) Kjęszcziitśk Nr m’ 
Kancelarj-i o.wart* cd V • I >4 '* —T *)«- 
czoren.

Biuro Kula Kobiet Polek (Luterańska 6 m. 1*0 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki

uluro Polaklego fow! Kolonii Letkich (Fundu
klejowska 26, czytelni? p. Ei Oleckiej) otwarte 
coJz onnie od godz. 4-ej de 6-ej, oprócz niedziel 
i świąt.

B iuro  Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 1 2 -2  
pp., przyjraujo wpisj oraz udziela informacyi.

Blbflotuk* eiiejskai od 8 fi- s.
BlkOatcic® <: .Mr«rovtffolro: od 9 do :t

Wywłaszczenie
w pruskiej izbie panów.

Pruska izba panów 143 głosami 
przeć-:ytko l i i  uchwaliła projekt o w y
właszczeniu polaków w formie, żądanej 
przez rząd a uchwalonej przez izbę 
posłów. Widmo polskiego niebezpie
czeństwa, które ma grozić istnieniu 
państwa pruskiego, skłoniło pruskich 
panów agrarynszów do zawotowania 
ustawy, podkopującej zasady własności 
i prawa, na których wspiera się budo
wa każdego państwa. Zaślepienie, bu
ta i głupie* wyrachowania wierzących 
tylko w brutalną przemoc polityków 
przemogły głosy rozsądku, jakie w 
izbie panów pruskich na czwartkowem 
posiedzeniu dały się słyszeć. Debaty b , 
ły bardzo ciekawe, w krótkiem  stre 
szczeniu znają je nasi czytelnicy; ze 
względu na wielką ważność sprawy, 
na charakterystyczne argum enty, ja
kich używano podczas rozpraw, przy
taczamy przebieg dyskusyi w obszer- 
nem sprawozdaniu, podanem przez pi
sma zaicordonowe.

Sala obrad pruskiej izby panów przy
brała '.v czwartek niezwykłą fizyogno- 
mię. Członkowie izby siaw*ili się nie
mal w komplecie, galerye byty prze
pełnione, a nawet ń a  korytarzach pa
nował ścisk, kancelarya bowiem wyda
ła, ja k  się okazałę, za wiele biletów. 
U wejścia na galeryę staczano formal
ne walki, aby się wcisnąć. Niemniej- 
sze przepełnienie panowało w luży 
dziennikarskiej, u trudniając sprawo
zdawcom żmudne ich zadanie.

ft)wszechną uwagę zwróciło, że j e 
szcze przed rozpoczęciem posiedzenia 
pojawił się w loży dworskiej następca 
trunu i pozostał w niej az do ukoń
czenia obfad. Na ławie ministerya!- 
nej zasiedl.: prezes gabinetu ks. Bil
lów i mi'..strowie: Rheinbaben, Arnim, 
Bostler, Molike,

Po zagajeniu posiedzenia przez prze
wodniczącego o godzinie l  w południe, 
przystąpiła izba do obrad nad proje
ktem ustawy o wywłaszczeniu. Roz
poczęto od § 13 i l3a.

Sprawozdawca Burgsdorl, w przemó
wieniu swem powoławszy się na sło
wa ks. Bismarcka: „Nie posialiśmy 
tego, co obieramy** j— powiedział: Mo- 
żnaby rzec i teraz, ze plonow z Łgo, 
co niniejszą ustawą posiojemy, nie 
nem zbierać będzie dane. Dopiero na 
szym dzieciom przypadną w udziale 
owoce omawianego iu przedłożenia.

Pierwszy krok fałszyw7y uczyniono 
w r. 1811, porzucając świadomą celu 
politykę Flottwella wobec polaków. 
Wskazywano na to w komisyi; powro- 
łano się w niej również na świętość 
prywatnej własności i na  to, że prze
dłożenie ma charakter ustawy w y
jął ł owej.

Mówca wyraża w końcu ubolewanie, 
że rząd nie porozumiał się z izbą pa
nów, zanim wniósł przedłożenie.

Minister rolnictwa Arnim uderzył 
raż jeszcze ogólnikowo na .niebezpie
czeństwo polskie**. Główną dziś rze
czą. czy niebezpieczeństwo owo rzeczy
wiście jest wielkie i nagłe. Dzieje 
dowodzą, że narody nigdy dobrowolnie 
nie zaniechały dążenia do samodziel
ności. Odnosi się to także do pola
ków. Stosowana wobec nich polityka 
pojednawcza tak za Fryderyka  Wilhel
ma III, jak za C aprm ego  była bezo
wocna.

Gdybyśmy byli dalej uprawiali poli
tykę Fryderyka Wielkiego — ciągnie 
rzecz swą dalej p. Arnim — gdybyśmy 
potrafili zwrócić do iMarchii wschod
niej prąd wychodźców, którzy udali się 
do Ameryki, sprawa polska byłaby za
łatwiona. Polacy usiłowali wzmocnić 
swą egzystenoyę przez podniesienie go
spodarczego i społecznego P"Ziomu 
swyefl ziomi ów i przez wypieranie 
nieiŁoów. Pierwsza z tych asjóracyi 
nie grozi niemcom zbyt wielkiom nie
bezpieczeństwem; gorzej jednak rzecz 
ma się z dążeniem do wyparcia niem- 
ców. Tu tkw i—zdaniem mówcyr— wła
ściwe niebezpieczeństwo, któremu moż
na stawdć czoło tylko za pomocą nie
mieckiej kolonszacyi. Wszyscy znawcy 
dzieła kolonizacyi godzą się na to, że 
je s t  ona dziełem cywilizacyjnem w 
wielkim stylu. Zarzuty zaś, że poli
tyka kolonizacyjna sjjrowadziła nie
zdrową podwyżkę cen ziemi, nie mają 
podstaw. Wywłaszczenie jest natural
nie zarządzeniem surowera— przyznaje 
p. A rnim —zwłaszcza, że żywimy pe
wien szacunek dla narodowego poczu
cia polastów. Minister spodziewa się 
jedna':, że j a k  rząd i izba posłów, tak  
też izóa panów, kierując się wyższymi 
względg mi, zatwierdzi odnośny projekt.

Następnie omawiał minister uchwalo
ne przez komisyę izby panów7 zmiany 
projektu. R/ąd wychodzi naturalnie z 
założenia, że przedłożeniem s\\'em tra
fił w sedno i ma nadzieję, iż uchwalo
nych przez izbę posłów 70,000 hekta-
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rów wystarczy mu do osiągnięcia colur 
Natomiast w myśl uchwał komisyi 
izby panów oddanoby rządowi do roz
porządzenia zbyt mało ziemi, tak, iż 
spodziewany miniaturowy wynik wcale 
nie zdołałby nawet usprawiedliwić za
stosowania tak surowych zarządzeń. 
Komisya w uchwale swej zmierza do 
tego, aby o ile możności uniknąć wszy
stkich srogich skutków ustawy. Ale— 
wedle p. Arnima—m;i także rząd ten 
sam cel na oku. Rząd jednak uchwał 
komisyi nie może uważać za środek 
odpowiedni do przeprowadzenia swycn 
planów.

Minister kończy słowami: Stoimy 
wobec nieugiętej konieczności, musimy 
mieć stanowczą wole zwyciężenia, je
żeli rzeczywiście chcemy odnieść zwy
cięstwo. Kząd prosi panów, abyście na- 
powrót przywrócili walor uchwałom 
izby panów, które wystarczą nam, cho
ciaż nie są doskonałym środkiem do 
zwalczenia niebezpieczeństwa polskie
go.

Prezydent Manteuffel zawiadamia, 
że członek izby p. Adickes (starszy 
burmistrz Berlina) i tow. przedłożyli 
wniosek, aby pierwszy ustęp § 13 u- 
chwalić zgodnie z postanowieniem izby 
posłów, a do drugiego uetępu dodać 
słowa: „co zapewniałuby nietykalność 
założonych przed 26 b m. dobroczyn
nych fundacyi, dalej placów i gruntów 
kościelnych i cm entarzy11.

Hr. Mirbach: Sprawa polska Zaogniła 
się od chwili rozpoczęcia działalności 
przez kom isyę Kolonizacyjną.

Przez wydanie olbrzymich sum pie
niężnych n a  ceie wyparcia polskiego 
narodu dano potężną broń agitacyjną 
pojskim agitatorom, przebywającym za- 
gianicą, zwłaszcza we Lwowie, a pu- 
p ieranym częściowo przez duchowień
stwo. ' Żądanie wywłaszczenia jes t  po
niekąd przyznaniem się, iż polityka 
kolonizacyjna nie udała się! Jakiż o- 
krzyk oburzenia dałby się słyszeć w 
naszym kraju, gdyby Rosya chciała 
wywłaszczyć naubaityckich niemcow i 
baronów. A trzeba przecież trzym ać 
się zasady: Nie czyń drugiemu, czego 
nie chciałbyś aoy tobie uczyniono.— 
Nie wyświadczył zaprawdę rządowi 
przysługi ten, kto m u poddał myśl wy
właszczenia. (Brawa).

Mówca oświadcza w dalszym ciągu> 
że nie może głosować za wywłaszcze
niem, po k tórem  nie należy" toż spo
dziewać się pomyślnych wyników. W 
wielkiem państwie musi być miejsce 
dla różnych narodów.— Nikt nie kładł 
większego nacisku na świętość pryw a
tnej własności, jak Bismarck.

Głównym środkiem zwalczania „nie
bezpieczeństwa polskiego* byłoby, zda
niem mówcy, utrzymanie i wzmocnie
nie niemieckich posiadłości w okoli
cach zagrożonycn, podwyższenie renty 
gruntow ej, usunięcie braku robotników, 
na to należy użyć pieniędzy, przyzna
nych w obecnem przedłożeniu.

Mówca raz jeszcze oświadcza, że me 
może w tym wypadku popierać polity
ki ks. Biilowa i wnosi o odrzucenie 
wywłaszczenia, a przyjęcie innych po
stanowień projektu ustawy.

* Starszy burmistrz miasta Poznania, 
Wilois, składa rządowi dzięki za to, że 
wniósł przedłożenie. Co prawda, zasa
da wywłaszczenia musi budzić powa
żne wątpliwości, Co do komisyi kolo- 
nizacyjnej, to zdaniem mówcy bynaj
mniej nie zaostrzyła ona przeciwieństw 
do tego stopnia, jak wprowadzony 
przez Polaków bojkot. Polacy z pewne 
ścią i bez polityki kolonizacyjnej byli
by doprowadzili do swycn obecnych 
urządzeń i do zwartej organizacyi.

W dalszym ciągu swej mowy, która 
wśród wrzawy w izbie tonie prawie zu
pełnie, zaleca Wilms przyjęcie uchwał 
komisyi.

Bar Lucius zaprzecza przedewszy- 
stkiem twierdzeniu hr. Mirbacha, że 
dopiero wprowadzona w r. 1886 ustawa 
kolonizacyjna wywołała agitacyę pol
ską. Wedle mówcy ustawę wówczas 
wniesiono własn.e jako środek przeciw 
agitacyi. Za 350 milionów mr., uży
tych jako fundusz kolonizacyjny w cią
gu ostatnich lat 20, zakupiono dotycn- 
czas około 340,000 ha. z tego tylko
100,000 ha. z rąk  polskich. To zdajfe 
się przecież przemawiać trocnę przeciw 
słuszności polityki kolonizacyjnej lat 
ostatnich. Obecnie rząd domaga s 'ę  
nowego środka w postaci prawa wy
właszczenia. Mówca co do tej kwestyi 
ma te same wątpliwości, co hr. Mir 
bach. Zamiast wywłaszczać, należałoby 
raczej nie dopuszczać do tak znacznej 
irnigracyi obconarodowej, jak  ta co spa 
dła na Prusy  »v ostatnich latach. 
Wszelkich zaś nuleży użyć środków, 
aby pręuzei czy później doprowadzić do 
końca dzieło kolonoacyi. Także w ra
zie odrzucenia wywłaszczenia, resztę 
przedłożenia wystarczy na to, aby przez 
sztreg  lat prowadzić dalej politykę ko- 
lonizacyjną. Mówca prosi o przyjęcie 
przedłożenia jednakowoż bez wywła
szczenia.

Następnie zabrał głos prezydent m i
nistrów, ks. Biilow i rzeki: Podniesio
no tu, jakie wrażenie może wywrzeć 
ta ustawa zagranicą. Nie mogę na to 
przystać, aby polityka nasza wewnętrz
na w jakikolwiek sposób była zależna 
od zagranicy. Teraz odmiennie, niż da- 
w niej—vide rewolucya francuska, lub 
święte przymierze—panuje prawie po
wszechnie zasada, że każdy jest u sie
bie panem w domu. Tylko wobec nas 
niekiedy uważa się, że można pozwolić 
sobie na odstąpienie od tej zasady. 
Nie chcę dochodzić, o ile dzieje nasze 
są temu winne, ale nie jes t  zwyczajem 
wielkich narodów drzeć przed każdem 
zmai szczeniem czoła zagranicy. P ra
gniemy prowadzić politykę zagranicz
ną sprawiedliwą i spokojną, która za
skarbi nam  szacunek innych narodów 
i pozwoli nam pracować wspólnie nad 
cywilizacyą. Musimy też baruziej przy
zwyczaić się do tego, byśmy obojętnie 
przyjmowali zarówno cudze pochwały, 
j ak  cudze nagany. Rząd w uchwałach 
Komisyi nie może dopatrzeć się ulep
szenia przedłożenia. Bronią, jakiej do
starczyłaby taira ustawa, niepodoDna 
osiągnąć zwycięstwa w walce o ziemię 
w Marchii wschodniej. Panowie dajecie

nam za mało ziemi i czynicie środek 
ten bezużytecznym. Ryłoby zaś błędem 
nie ao darowania, gdyby zarządzenie 
to tak  osłabiono, aby odium  pozostało, 
ale brakło powodzenia. Jak  ks. B is
marck zapatrywałby się na to przedło
żenie, tego aziś nikt nie może nape- 
wno powiedzieć, sądzę jednak po licz
nych jego mowach, zwłaszcza z czasu 
po jego dymisyi, że nie odmówiłby 
swej zgody na nie. Ja  objąłem polity
kę polską pierwszego kanclerza, jako 
świętą spuściznę. Nie powinniśmy ato
li pizytem  przestraszyć się pierwszej 
zaraz przeszkody, lecz należy w t rud 
nych warunkach nie odrzucać nawet 
surowych zarządzeń. Za zupełną zgodą 
korony i w zgodzie z izbą posłów pro
simy panów o przyznanie środków, 
które uważamy za potrzebne, celem 
uniknięcia poważnego nadwerężenia 
interesu państwowego. Stoicie pano
wie przed trudną  decyzyą, spodziewam 
się jednak, że panowie tak samo, jak 
izoa posłów, nie odmówicie swego 
przyzwolenia żądaniom rządu i dlatego 
proszę panów o przyjęcie wniosku 
Adickesa. (Żywe oklaski).

P. Wedel - Piesdorf zaleca wniosek 
swoj o wyjęcie z pod wywłaszczenia 
posiadłości odziedziczonych, które by
ły już przed dn. 26 kwietnia 1886 r. 
w rękach rodziny i oświadcza się za 
przyjęciem wniosków komisyi z tą 
zmianą.

Hr. Haeseler zaznaczył, że je s t  prze
ciwnikiem wywłaszczenia, bo ono na
rusza artykuł 4 konstytucyi, opiewają
cy, że wszyscy prusacy są  równi wo
bec prawa. W razie przyjęcia ustawy, 
musianooy czynić różnicę między pru
sakami, mówiącymi po niemiecku, a 
mówiącymi po polsku. Wspomniano tu
0 wojnie między narodowościami. Woj
na je s t  zupełnie sprawiodliwem wy
równaniem sprzecznych interesów Przy 
wywłaszczeniu wszakże jedna strona 
jest bezbronna, a to już nie jest 
wojną,

n r .  Schulenburg nie może środka 
wywłaszczenia pogodzić ze s ‘.vem su
mieniem. Od wywłaszczenia z powo
dów narodowych, do wywłaszczenia z 
powodów politycznych, krok tylko. 
Przyzwolenie izby panów na to przed
łożenie nikogo baidziej nie ucieszy, 
jak szermierzy przewrotu. Wnioski, 
postawione tutaj, są niemożliwe do 
przyjęcia. Jeżeli *izba panów zgodzi się 
na § 13, to sprzeniewierzy się swym 
tradycyom, sama sobie grób wykopie
1 popełni samobójstwo.

Minister skarbu, Rheinbaben, prze
czy twierdzeniu hr. Mirbacha, że wal
ka między niemcami, a polakami wy
buchła dopiero skutkiem kolonizacyi. 
Przeciwnie, a tak  wyszedł ze strony po
laków. Niesłusznem jes t  również twier
dzenie, że przeważna część funduszu 
kolonizacyjnego dostała się do rąk po 
lakom. Bismarck zupełnie poważnie 
zastanawiał się nad myślą o wy
właszczeniu. Ponieważ polskiej posia
dłości ziemskiej nie można juz dostać 
z wolnej ręki, przeto rząd musi wy
właszczać. Ci, którzy odrzucają wy
właszczenie, nie dostarczyli odpowiedzi 
na pytanie, czy th e ą  przypatrywać się 
walce z założonymi rękami, lttb co chcą 
czynić? W juki sposób można ob> 
szs.ry te  zatrzymać, skoro ziemia cała 
przejdzie w ręce polaków? Nikt nie 
myśli o tern, żt* przedłożenie to stano
wi tylko pierwszy krok; ciągle to po
wtarza się, że jest to tylko wyjątkowe 
zarządzenie, podyktowane specyalnemi 
okolicznościami.

Minister kończy: I na kresach wscho
dnich kiedyś wybije godzina pokoju, ale 
tylko wówczas, gdy będziemy postępo
wali konsekwentnie i ze świadomością 
celu. (Brawa).

Adickes zwraca się przeciw niektó
rym  z mówców poprzednich. Przy za
kładaniu placów ćwiczeń wojskowych 
całe wioski wywłaszczano, a n ik t  nie 
pytał o to, czy chłop siedział na tym 
gruncie 10 lat, czy sto lat. Z punktu 
widzenia praktycznego i politycznego 
nie może tu  być mowy o niczom in- 
nem, jak tyłku o przyjęciu uchwał iz
by posłów, Tego też domaga się wnio
sek mówcy. Do uchwał izby posłów 
dodane są tylko we wniosku jasne  po
stanowienia o własności gruntów  koś
cielnych, ażeby widmo walki kulturalnej 
również było zażegnane.

Na tern obrady przerwano.

Przegląd polityczny
Wynik wyborów z kuryi gmin wiejokioh w Gali 

cyl. — Znaozenle tych wyborów. — Glos wolno- 
myólnego poułi pruskiego. Traegera).

Wybory w Galicyi w najliczniejszej 
pud każdym względem najważniejszej 

KLryi mniejszej własności ukończone. 
Wybory na wsi wypadły naogół dla 
narodowego polskiego stanu posiauania 
korzystnie.

Na 74 okręgi wyborcze na wsi 
47 przypada na okręgi mieszane poJ- 
sko-ruskie, 27 na czysto polskie. Na 
74 mandaty ? kuryi wiejskiej uzyska
li polscy kandydaci 53 mandaty, ru 
scy 21 mandatów Pod względem po
litycznym największy sukces odniesn 
ludowcy, którzy z 8 w poprzednim sej
mie urośli do 17 a nawet do liczby 
20 posłów, konserwatyści posiadali w 
poprzedniej kadenćyi 40 posłuw z ku 
ryi wiejskiej, co przy dodaniu 44 kon
serwatystów z kuryi większej posia
dłości, zapewniło liczebną większość 
konserwatystom w sejmie. Obecnie 
stracili 16 mandatów na korzyść lu
dowców polskich i rusinów i wchodzą 
w liczbie 24 do sejmu z kury i  małej 
własności, co nawet przy dodaniu 4 4 
posłów z wielkiej własności razem 68, 
nie stanowi jeszcze większości sejmo
wej. Tak. więc panowanu konserwa 
ty stów w sejmie galicyjskim należy 
już ao przeszłości.

Polskie stronnictwo ludowe zdobyło 
całą prawie Gaiicyę zachodnią na wsi, 
z wyjątkiem tych 6 okręgów, w k tó
rych był Kompromis z prawicą naro
dową i gdzie wyszli konserwatyści: 
namiestnik hr. Andrzej Potocki, pre

D Z I E N N I

zes krakowskiego Towarzystwa rolni
czego lir. Zdzisław Tarnowski, ks. Ka
zimierz LubomirsKi, hr. Janusz Tysz
kiewicz, Zdzisław Skrzyński i prof. 
Antoni Górski. Wbrew wszelkim o- 
czekiwamom wyszedł w bialskim o- 
kręgu ksiądz St Stojałowski. Ludow
cy wprowadzili prócz włościan także 
znaczną ilość inteligencyi pochodzącej 
z ludu, Stefczyka, patrona spółek o- 
szczędnościowych włościańskich, Kę 
dziora, naczelnika krajowego bbira 
melioracyjnego, W asunga, lustratora 
kółek rolniczych, Skołyszewskiego, in
żyniera melioracyjnego, Długosza, in
żyniera nalcianego i kilku innych. Z 
pomiędzy włościan wyszedł Jakób Boj
ko, Adam Krężel, Franciszek Ptak, Jan  
Bis, W incenty Myjak, Michał Jedynak, 
Wincenty Witos, Antoni Styła i Woj
ciech Szwed, razem 9 włościan i jede
nastu ludowców z inteligencyi

Na Rusi zdobyli wśród ludu polskie
go i ruskiego m andaty  swe przedsta
wiciele rodów arystokratycznych: ksią
żę Witold Czartoryski, ks. Władysław 
Sapieha, hr. Stanisław Mycielski, or
dynat ^Czarkowski Golejewski, Franci 
sze t  hr Zamoyski, inży uier nafciany z 
Borysławia, t r .  Jan  Szeptycki, ojciec 
metropolity lwowskiego, hr. Roman 
Potocki, ordynat z Łańcuta, hr. Fryde
ryk Skarbek, hr Leon Pimński byiy 
namiestnik, hr. Jerzy Baworowski oiaz 
dwaj Badeniowie. marszałek kraju br. 
Stanisław Badeni i syn jego hr. Hen
ryk Badeni. Upadli przeciw Rusinom 
hi, Juliusz Korytowski w tarnopol
skim, hr. Stanisław Stadnicki w 
mościck'm hr. A. Gołuchowski w 
husiatyńskim.

Na 74 posłów z kuryi mniejszej wła
sności przypada tedy 24 na konserwa
tystów, 2 1  na rusinów, 20 na polskie 
stronnictwo ludowe, a reszta rozstrze
lona. Ponieważ jednak w sprawach 
zasadniczych posłowie ci, do różnych 
drobnych frakcyi należący, mogą glo
sować za sprawami ludowemi w duchu 
demokratycznym, więc pod tym wzglę
dem trzeba przyjąć podział zupełnie 
inny, na 74 posłów z gmin wiejskich 
jest 24 konserwatystów, 21 rusinów i 
29 posłów ludowych i demokratycznych. 
Rusini, których więcej już  nie będzie, 
gdyż w innych kury ach nie będą wy- 
biani, mają na 160 posłów w sejmie 
galicyjskim ogółem 2 1  i ta gars tka  j e 
szcze dzieli się pod względom polity- 
czym na 3 zawzięcie zwalczające się 
stronnictwa: 11 starorusinćw, zwanych 
popularnie moskalofiiami, popieranych 
przez rząd, 8 Ukraińców i 3 radyka
łów.

Można przeto stwierdzić, że wybory 
do sejmu galicyjskiego przyniosły klę
skę rusinem r.s. całej hn i. *

Stracili tylko konserwatyści polscy 
na rzeuz ludowców polskich. W po
niedziałek d. 18 lutego wybierają miasta 
i izby handlowe, potem wielka wła
sność, lecz narodowego znaczenia już  te 
wybory nie będą miały. Wejdą sami 
tylko pulacy różnych przekonań poli
tycznych z kuryi wielkiej własności, 
wejdzie 44 konserwatystów, z miast i 
izb handlowych 81 demokratów.

J tk ich?  to pył anie rozbtrzygnh ~ię 
18 lutego.

•t- **
Wulnomyślny poseł do parlamentu 

niemieckiego i do sejmu pruskiego, 
d ” Albert Traeger, ogłosił w przede 
dniu ostatecznej decyzyi o losach prze
dłożenia rządowego w sprawie wywła
szczenia polaków niezmiernie doniosły 
akt przestrogi dla rządu pruskiego, 
p, t. „PreussischPolnisches". Wulno- 
myślny poseł niemiecki stwierdza bez 
ogródek, że rząd pruski prowadzi nie
szczęśliwą i bezowocną walkę z pola
kami. W alka ta zaostrza się i poniża 
imię i honor niemców w swiecie.

Rachunek księcia Bismarcka, który 
spekulował na „folnische W ivtschaftu, 
na polski nierząd, okazał się z g run tu  
fałszywym. Przeciwnie, pulacy w walce 
stężeli, zahartowali się i dziś poa 
względem asocyacyi ekonomicznej i 
gospodarności przewyższają niemcow 
Komisya kolonizacyjna pochłonęła ol
b rzym a sun.y, 350 milionów, i nie do
prowadziła do żadnych rezultatów, dla 
postępu niemczyzny korzystnych. Rząd 
pruski doszedł za podszeptem kancle
rza Biilowa nad brzeg przepaści i do 
wywłaszczenia. I tutaj musi się za 
trzymać „u granic prawa", jeżeli nie ma 
przejść w otwarte bezprawie, któreby 
musiało wstrząsnąć całym ustrojem spo
łecznym własności. Teraz musi izba 
panów naprawiać błędy rządu, który 
się dał wciągnąć w zastawione sidła 
hakatystów.

Rząd pruski musi z tej drogi na
wrócić.

w.

£ Wilna.
{Korespondencya własna „Dziennika 

Kijowskiego)
Dnia 11 lutego.

Z życia polityczno-społecznego w 
Wilnie, najświeższe wiadomości o wy
daleniu księży i roztoczeniu bacznej 
nad „Oświatą" opieki — przedostały się 
już do „Dziennika Kijowskiego", do
dam więc tylko to, że wiadomości o 
zmianie gubernatora i ku ra to ra  okręgu 
naukowego okazały się mylnemi.

Ministerstwo oświaty znów kom uni
kuje, że na zasadzie istniejących prze
pisów, wykłady języka rosy ,skiego, hi- 
storyi i geografii w czterech wyższych  
klasach szkół prywatnych, mogą być 
prowadzone wyłącznie przbz osoby po
chodzenia rosyjskiego, a w klasach 
niższych tych szkół, wykładać mogą 
tylko osoby, posiadające pozwolenie 
wyższej władzy szkolnej.

Ministerstwo oświaty poleciło kurato
rowi okręgu naukowego dostarczyć iu- 
formacyi o stanie wyk ładów języka 
łacińskiego w gimnazyach, oraz ilu 
uczniów uczy się języka, greckiego.

Przy wileńskiem Biurze informacyj
no komisowem, zorganizowane zostało 
Biuro posłańców — instytucya, dotąd
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zupełnie w Wilnie nieznana, a miasto 
dawno jej potrzebowało. Stoją już  na 
rogach ulic, w nowiutkie m undury 
szare i bronzowe z galonami niebie
skimi odziani, posłańcy, ale czy dużo 
mieć będą na początek roboty, niewia
domo. Wilno najpotrzebniejszej nawet 
nowości nie przyjmuje odrazu z zapa
łem, musi się najpierw namyśleć, czy 
ma z mej pożytek ciągnąć.

Po zamknięciu „Dziennika W ileń
skiego" ukazał się „Goniec Wileński" 
i doskonale zapełnia lukę, któraby się 
wytworzyć musiała po zamknięciu pi
sm. o staiych pewnych tendeucyach.

Życie towarzyskie, niezmiernie wsku
tek karnaw ału  ożywione, jednoczy 
miasto z prowincyą gorliwiej i łatwiej, 
niż jakakolwiek sprawa społeczna. Wil
no rozbrzmiewa muzyką karnawałową, 
niema prawie wieczoru, by się w ja
kimś pryw atnym  domu lub w lokaiu 
publicznym nie oawiono. Duchowy n a 
strój miasta nie bardao godzi się z tą 
wesołością, niejednemu już ten k a rn a 
wał dokuczył, gdyz pomimo woli, odbija 
się on i na pracach, od wiru swiato 
wego oddalonych, ale ponieważ wybi
janiem  nołupców na sali balowej zdo 
bywa się istnienie przeróżnych insty- 
tucyi „więc cnoć bieda — skakać trze
ba".

„Lazar- , urządzany na kolonie letnie, 
zajął dwa dni, nie Dyi tak  świetnym, 
ja k  lat minionych; bogaci ziemianie, 
złota czy pozłacana młodzież, jednem  
siewem ci, co dawniej, mąjąc jedną  
tego rodzaju rozrywkę, spieszyli na 
mą, pozostawiając znaczne sumy — 
nabrali rozumu, jak  się wyrażali, i 
umknęli pod pretekstem  zajęć wiej
skich, czy też interesów, pozostawiając 
losy kolonii letnich na barkach ludzi 
miejscowych, zawsze i wszędzie skła
dających wdowie grosze na ołtarzu po
trzeb społecznych.

Rozumie się wit|c, że zam ast trzech 
czy czterech tysięcy rubli, zwykle zbie
ranych, dojechano tylko do sumy
2,000 rubli, która nie może zapewnie 
istnienia nawet jednym leczniczym ko
loniom w Druskiemkach; przed koń
cem więc karnaw aiu  urządzona będzie 
nowa zabawa, więcej demokratyczna, 
na której zapawne zjawią się szare 
tłumy, uznające potrzebę wspierania 
lnstytucyi, z których same korzystąją.

„Bazar" z wielaim gustom był urzą
dzony, a nowością na m m  był kiosa- 
teiegraf, skąd  płynęły na  salę blankie
ty teiegraiiczne, tajemniczo wysyłane, 
sprowadzające do kiosku tajemnicze 
odpowiedzi, po które interesowana oso
ba nieraz z bijącem sercem się zjawia
ła. Rozsprzedawana też była „Jedno
dniówka", umyśinie na ten dzień n a 
pisana i wydana; ponieważ dowcipy- 
skierowane na dobrze znane wszystkim 
osooy, nie były zbyt zjadliwe, więc 
nik t się nie czuł obrażonym i handel 
szedł pomyślnie.

„Zabawa na św. Zytę" urządzana, ma 
niezmiernie oryginalne cecny. Rod 
Wezwaniem św Zyty schroniły się na 
sze Józie, Kasie, Wercie — kucharki, 
pokojowKi i założyły stowarzyszenie, 
mająca im "^pewnie Hach nad głową 
i s i w a '  do życia na czas bezrobocia. 
Płacąc niewielką sumę rocznie, każda 
siużąca ma prawo mieszkać daimo 
przez parę tygodni, zanim służbę znaj
dzie, ule potrzebuje więc tuiać się po 
jakichś dziurach, najmować ką t  i Łuac 
byle jaką, nadarząjącą się służbę, aby 
tylko z głodu me umrzeć. Instytucya, 
jak  widzimy, bardzo dobra i Konieczna, 
ale wobec ciemnoty naszego ludu, ma 
i pewną zlą stronę, k tóra przy podnie
sienia oświaty usunięta z pewnością 
będzie. Należące do takiego stowarzy
szenia służące, buntują jedna drugą i 
stają się ty rankam i pań, nie pozwala
jąc tym  ostatnim wglądać w porządki 
domowe, nazywając to „łażeniem po 
piętach" i uważając za „ujmę" godno
ści służącej. Nmraz pani, biorąc sługę 
ze stowarzyszenia, musi się porządnie 
nabiedzić, zanim ją  przekona, że będąc 
gospodynią domu, musi wglądnąć we 
wszystko.

Na zabawie dla sług urządzanej, pa
nuje na sali miejskiej cudowna har
monia, ziewają się wszystkie stany i 
nietyJko na przedstawien.u teatralnem, 
puprzedzająeem tańce są wszystkie 
stany, ale i w zabawie, przynajmniej 
na początek, biorą udział panie, pano
wie i tańce do późnej nocy idą z wiel 
kiem ożywieniem.

Takie zdemokratyzowanie widzieć się 
daje i na balach, urządzanych przez 
Sokołów, tu znów brać rzemieślnicza 
rej wodzi i do pląsów wciąga przed
stawicieli sfer, zwykle w życiu bardzo 
od siebie oddalonych. Może niejedne
m u przedstawicielowi czy przedstawi
cielce sfer, tak  zwaoych „Lepszych", 
nie w smak taka zabawa, ale trudno, 
moda nakazuje demokratyzować się, 
a moda jest wszechwładną panią.

Bal ziemiański, mający się odbyć 
za dni parę, budzi zainteresowanie, bę
dzie to najwytworniejszy bal w tym  
sezonie karnawałowym; nazajutrz, ko
rzystając z wielkiego zjazdu, urządzo
ny będzie raut-koncert w pałacu ordy- 
natewej Tyszkiewiczuwej, na  którym 
miejscowe siły artystyczne z towarzy
stw a i teatru, uprzyjemnią wieczór li
cznym zapewne gościom,

Mieliśmy i koncerty dobre, jak  Hu- 
bermana, później koncert dwu mało
letnich wirtuozów; zawitały nawet au
tentyczne „Gejsze", ale te produkeye 
okazały się pułapką na łatwowiernych, 
w Każdym razie na monotonnuść życia 
narzekać nie możemy.

E. W.

Sprawy poiskse.
Przyszły sejm galicyjski.

Sejm krajowy w Galicyi składa się 
ze 161 posłów, w tej liczDie ze 149 po
słów wybieranych i 12  wirylistów |8 
oisaupów, prezes Akademii i 3 rekto
rów). Absolutna więc większość gło
sów wynosi wprawdzie 81, atoli zwa
żywszy, że biskupi (5 rzym.-kat. i 3 
gr.-kat.j zazwycząj nie biorą udziału w

walkach stronnictw i że na 4 świec
kich wirylistów połowa (ze Lwowa) 
należy do demokratów, połowa (z Kra
kowa) dc konserwatystów, więc za 
podstawę kombinacyi partyjnych przy
jąć  należy samych tylko posłów wy
bieranych, t. j .  149.

Otóż na tych 149 posłów posiadali 
dotychczas w sejmie krajowym kon
serwatyści zdecydowaną większość, bo 
89 mandatów, gdy wszystkie inne g ru 
py poselskie, wraz z rusinami, rozpo
rządzały 60 głosami.

„Nowa Reforma" zwraca uwagę na 
zmniejszenie się liczby posłów konser
watywnych z kuryi w'ejckiej:

Dotychczas dzierżyli oni z tej kuryi 
39 mandatów, stracili więc 14. Do
tychczas posiadali konserwatyści w sej
mie na ogólną Jiczbę 161 posłów oko
ło 91 mandatów, a więc 14 ponaJ ab 
solutną większość głosów. Obecnie 
przy najkorzystniejszym dla nich wy
niku wy borów z kuryi wielkiej własno
ści i z miast mogą konserwatyści wraz 
z wirylistami (nie wszystkimi) liczyc, 
w najlepszym dia siebie razie, w przy
szłam sejmie 81—82 głosy i wtedy 
zaledwie, przy bardzo pilnem uczęszcza
n ia  na posiedzenia, mogą mieć jeden 
głos ponad absolutną większość. P ra 
wdopodobniejszą atoli jest rzeczą, że 
konserwatyści znajdą się w przyszłym 
sejmie w mniejszości.

Lwią część straconych przez konser
watystów w kuryi mniejszej własno
ści mandatów zdobyli „ludowcy"; na
tomiast centrum wyszło z tej kampa
nii zupełnie rozbite. I to jes t  drugą 
charakterystyczną cechą odbytych wy
borów

„Paragraf siódmy."
Piojekt nowej ustawy o stowarzysze

niach i zgromadzeniach, który bidzie 
przedstawiony niebawem parlamento
wi niemieckiemu, zawiera jaK wiado
mo paragraf, wyłączający obce języki 
ze zgromadzeń pubLcznycn. 0  ton „pa
ragraf siódmy" toczy się obecnie walka 
za kulisami parlamentu.' Billów usiłu
je przełamać opór stronnictw wolno- 
myślnych, należących do bloku rządo
wego, a prasa centrowa donosi, że s ta
ran ia  jego są bliskie urzeczywistnienia. 
Stronnictwa postępowe bowiem zgo
dziły się rzekomo na to, aby „urt-gu- 
lowanie sprawy językowej w życiu 
zgromadzeń i stowarzyszeń pozostawić 
państwom poszczególnym rzeszy*; inne- 
mi słowy: aby zhakatyzowany do szpi
ku kości sejm pruski rozstrzygał o pa
ragrafie siódmym. „Kuiyer poznański* 
wątpi jednak o autentyczności tej in- 
fori.iacyi. Pisze on tak:

„Notujemy tę wiadomość z obowią
zku dzienn/karskiego, ale me pragnie
my nią bynajmniej alarmować społe
czeństwa. Przeciwnie, zaznaczamy, że 
tego rodzaju wiadomości prasy centro
wej naieży przyjmować z wielkiem za
strzeżeniem; mają one przeważnie za 
cel pociągnięcie za język, prowokacyę 
lub dyskredytowanie lewicy blo
kowej.

Dobra raoa w sprawie wywłaszczenia.

Tiudny problem wywłaszczenia, nad 
którym rząd, izba posłów i izba pa
nów tak bardzo sobie łanuą głowę, 
rozwiązał w prawdziwie zdumiewająco 
łatwy sposób feudalny hr Hohenthal- 
Hohenpriessnitz. W konserwatywnej 
„Krez Zeitg." omawia on trudności, na 
jakie projekt rządu napotkał i przy
znaje otwarcie, że projekt ten jest 
ciężkim błędem politycznym Ale 
cofnąć się nie można, bo rząd zanadto 
się zaangażował i jaw ny  odwrót w y
wołałby głośny tryum f u polaków. 
Więc co robić? Otóż niech rząd zado
woli s:ę tern, że w ustawie będzie zna- 
chodził wyraz „wywłaszczenie*, ale nie 
będzie m u wolno z tego żadnego uży
tku  zrobić. „Wywłaszczenie" ma po
zostać m artw ą literą, których i tak 
jes t  dużo w ustawach pruskich.

H&katyatyczna „Tagi. Rundschau" 
nie posiada się ze złości nad tym  lek 
cewaźącym traktowaniem  tak poważ
nej kwestyi przez tego magnata.

Konfiskowania polskich arcydzieł.

Dnia 25 b. m. w parlamencie n ie
mieckim toczyły się dalsze rozprawy 
nad etatem urzęuu sprawiedliwości 
Rzeszy, Z Polaków przemawiał — ja k  
donosi „Kuryer Pozn." — poseł Ber
nard Chrzanowski o zastosowaniu pa
ragrafu  130 kodeksu karnego przeciw
ko sztuce i literaturze polsKiej i oma
wiał dzieła sławnych malarzy polskicn, 
które uległy konfiskacie. A więc wy
mienił portrety Kościuszki, bitwę pod 
Racławicami Chełmońskiego i Matejki, 
dalej cały szereg arcydzieł Grottgera, 
które w ostatnim  czasie znowu skon
fiskowano, mimo poprzedniego uwol
nienia oskarżonych.

Przecnodząo do walki przeciwko li
teraturze polskiej, odczytuje mówca 
wyjątki z poetów Pola. Bełzy, Rydla, 
'•i yspiańskiego, Mickiewicza i Krasiń
skiego w tłómaczeniu Brticknera i Bran- 
desa i zapytuje się, co jest powodem 
walki przeciwko tym  wspaniałym u- 
tworom.

Dowodzi, że przyczynia się du tego 
jedynie fałszywa interpretacya § 180. 
oędziowie odnośnych utworów wcale 
nie czytają, lecz przedkładane im by 
wają tylko fałszywe tłómaczenia, na 
podstawie których następuje konfiska
ta. Sędziowie powinni Koniecznie znać 
literaturę polską. Lecz przyczyna prze
śladowania literatury  i sztuki polskiej 
leży głębiej. Jest  to system usiłujący 
podciąć nasz rozwój narodowy i łącz
ność naszą z życiem duchowem innych 
zaDorów.

Na potwierdzenie swoich wywodów 
składa na stole Izby kilka wymienio
nych przez siebie skonfiskowanych o- 
brazów i książki z tłomaczeniami po
etów polskicn przez Brandesa i Bruck
nera. Mowa posła naszego, poparta 
lak wymownymi dowodami, uczyniła 
duże wrażenie w Izbie. Nawet naro
dowi liberałowie, oglądając jeden i 
drugi corpus delicti wyrażali swoje 
zdziwienie z powodu konfiskaty oraz 
przekonanie, że podobnymi środkami 
nie zmieni się polaków* na  niemców.
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Poseł Kor fanty i biskup Kopp.

Z powodu wystąpienia ks. biskupa 
Koppa w sejmie pruskim  przeciwko 
wywłaszczeniu, „Polak" pomieścił wiel
ce nietaktyczny artykuł.

Z tego powodu poseł Korfanty po
mieścił w pomienionej gazecie, będą
cej również jego organem, protest, w 
którym oświadcza, że z artykułem się 
nie zgadza i jest z największem uzna
niem dia stanowiska biskupa w sejmie 
pruskim.

Z tego powodu w pismach niemiec- 
kieg posypały się inwektywy i na bis
kupa i na posła, co zmusiło p. Kor
fantego zabrać jeszcze raz głos w tej 
sprawie.

Z jego artykułu przytaczamy nastę
pujący ustęp:

„Podczas ODrad w Izbie panów nad 
ustawą o wywłaszczeniu polaków ks. 
kardynał Kopp wygłesił mowę prze
ciwko tem u srogiemu zamachowi na 
nasz byt narodowy. Mowa ks. kardy
nała była zręczna, a daisza działalność 
ks. kaid. Koppa w komisyi izby pa
nów wykazała, że czynił bardzo wiele 
zabiegów, aby prejekt rządu doprowa
dzić do upadku. Te zabiegi ks. Kard. 
Koppa zasługują na uznanie, a tego u- 
znania nie odmawiamy m u tern bar
dziej, że nieraz Krytykowaliśmy ks. 
kardynała za jego politykę niezbyt ży
czliwą dla polaków. Sprawiedliwość 
jednaaże Każdemu trzeba wyświadczyć, 
dlatego też w tym  wypadku nie na tę 
żało ks. kardynała tak ostro sk ry tyko
wać, jak to się stało w „Polaku", bo 
żądać od ks kardynała, aby przem a
wiał jako  polak niepodobna, gdyż jes t  
on niemcem i z niemieckiego stano
wiska jako polityk zwalczał ustawę o 
wywłaszczeniu.

Dwudziestolecie 
Jana Popławskiego.

„Przegląd Narodowy" zamieszcza w 
zeszycie lutov/ym artykuł B. Lutom
skiego o życiu i działalności puDlicy- 
stycznej -ana Popławskiego. Prace 
Jana Popławskiego,, mało znane a tem 
samem i nieocenione tak, j a k  na to 
zasługują, są jednak tak  wybitne, że 
pisarz ten zajmuje bezwątpienia n a 
czelne miejsce w gronie publicystów 
polskich doby ostatniej. Przytoczone 
niżej ustępy z pracy p. Lutomskiego 
trafnie charakteryzują tego „cięza czy
nu i pióra".

„Mam zamiar — pisze p. Lutomski— 
rzucić tutaj kiika rysów charakterysty
ki człowieka i pisarza, męża c<,ynu 
i pióra, który nad wytworzeniem sa- 
mowiedzy i energii (w społeczeństwie;, 
więcej niż ktokolwiek w przeciągu lat 
dwudziestu pracował... mało go 
znamy i cenimy, za mało wiemy, Kim 
jest, skąd wyszedł i dokąd dąiył. Są 
i tacy, którzy się nie domyślają, jaki 
żywotny temperament i głębokie su
mienie zawiera w sobie ten bezimien
ny najczęściej pracownik; nie domy- 
s ią j i  się, ile on umysłów zapłodnił, w 
ilu obywatelskie rozgrzał powołanie; 
ilu wątpiących pokrzepił, ilu uczciwym 
dodał dzielności, wątpiącym suy i s ta
nowczości, wskazai przewodrią ideę 
życia i drogę owocnej pracy".

„Popławski—czytamy dalej—je s t  pu
blicystą i pisarzem politycznym z Bo
żej łaski. Jego twórczość i spostrze
gawczość nie odlały się w książki, w 
-zieła, gdzieby jednym  rzutem oka o- 
garnąć można bogactwo idei i kon- 
senkweneye programu, trafne pojmo
wanie każdego będącego na dobie za
dania i nić ewoiucyi dziejowej. W szy
stko to posiada on w stopniu wielkim 
i wyjątkowym, k e z  wszystko rozpro
szyło się po tygodnikach, dziennikach 
i miesięcznikacU".

„Nikt mu za to odmówić nie potra
fi, że w ostatniej ćwierci dziewiętna
stego wieku najlepiej sformułował po
lityczne dążenia i potrzeby nietylko 
naszej części Polski, lecz w miarę ro 
zwoju działalności pisarskiej, w miarę 
rozwoju lerenu, iskry tego dzielnego 
temperamentu padały po całej prze
strzeni Galicyi, podniecały także słab
nące życie narodowe w Wielkopolsce"...

„Idea postawienia mocnych funda
mentów narodowych, poiząanej szkoły 
politycznej, wyćwiczenia energii i po
prawy chdrakteru polskiego była prze
wodnią gwiazdą w zawodzie publicz
nym  Popławskiego"...

„Jest to tak rzadki u nas, prawdzi
wie celowo działający umysł, ze świe
tną przenikliwością odgadujący koleje 
Polski porozbiorowej i wskazujący jej 
tak trafnie drogę akcyi praktycznej. 
Pod tym względem, pod względem 
planu i celowości w postępowaniu, pod 
względem żywotności uczuć i przeko
nań, które posiada i w innych przele
wać potraii, Popławski był niezawo
dnie najpierwszym u nas, nejzasłużeń- 
szym po powstaniu roku sześćdziesią
tego trzeciego"...

G ł o s  w o l n y .
Rubryka la , otwarta dla wszy

stkich, poważnie chcących się 
wypowiodzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dia głoszenia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, cboCby n.ezgidnjCh lab 
sprzecznych z kierunkiem nasze
go pisma. Redakcya

W sprawie Związku równouprawnienia 
kobiet.

Codnem podziwu jest, iż napisanie 
artykułu o organiz. zebraniu Związku 
równoupr. kobiet polskich powierzo- 
nem zostało osobie, która, sądząc z 
treść, tego artykułu na tem zebraniu 
była nieobecną, a czerpała swe wiado
mości nie u źródła a z ust osób trze
cich.

Z czystem sumieniem biorę na sie
bie odpowiedzialność za odczytany re-
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lerat, w id z ia łam  bowiem, że gdy  się 
najgłębsze swe przekonania wypowia- 
d , to wśród przeciwników zawsze zna
leźć się mogą tacy, którzy myśl rzuconą 
przeinaczą i na złe zechcą wytłnmaczyć. 
W szak znaną jest rzeczą, iż zła wola 
ludzka z i biega drogę najszlachetniej
szej myśli i dążeniom.

Przejdźmy do wyjaśnień. Pan E. P. 
łaskawie pomija pytanie „czy wobec 
istniejącego Koła kobiet polek powsta
nie nowego stowarzyszenia było rzeczą 
konieczną".

Odpowiadam, iż Związek równ. kob

Eols. nie j e s t  związkiem li tylko ko- 
iecym, gdyż należą do niego i m ęż

czyźni. Pierwsza wiadt m  ść nie do
kładna, wskazująca na nieświadomość 
piszącego w danej kwestyi.

Referat odczytany nie „wywołał przy
krego zdumienia" lecz był przyjęty 
życzliwie, czego dowodem były liczne 
deklaracye członków, złożone po od 
czytaniu „Zarysu naszych prac". Pi
szę — deklaracye, gdyż nie przyjmo
wałyśmy pieniężnych wkładów człon
kowskich, chcąc by nasi p-zyszli człon
kowie z >ryentownli się w pracach i ce 
lach Związku, bez uprzednich zobowią
zali. Dlatego też założycielki głoso 
wały. aby osohy, które na organ. zebr. 
złożyły deklaracye, powstrzymały się 

d głodowania przy wyborach członków 
zarządu.

Pisze sz. pan E  P., iż refera t „był 
efemerydą, opartą na frazesach". Gdy
by E P. był obecnym , na zebraniu, 
nie mógłby powtórzyć lego zdania, 
przedstawiłam bowiem punkt po punk 
cie przyszłą pracę Związku, wraz z 
nazwiskami osób. które pracami temi 
już się zajęły. W dalszym ciągu, Zwią 
zek nie jes t  „instytucyą dobroczynno
ści międzynarodowej", gdyż zastrze
gł, im się od nazwy dobroczynnnś i na 
początku ri feratu, mówiąc wyraźnie, 
i t  w zakres działalności filantropijnej, 
a tem bardziej m iędzynarodowej, nie 
wkraczamy. Co s.ę tyczy „kasy do u 
dzielania zapomóg kobietom upadłym, 
wegług .dosłownego brzmienia proje
k tu", to sz. pan E. P. cytować go nie 
ma prawa, ponieważ go nie czytał, a 
nawet mało musiał słyszeć o nim, są 
dząc z przeinaczenia celu i nazwy ka 
sy. Jako pisząca referat, ja go mogę 
dosłownie cytować: brzmi on tak: „U- 
tw rzvus7y kasę pożyczkową nie dla 
prostytutek, lecz dla ub gich kobiet, 
chcących się kształcić fachowo, a nie 
mających środków po temu. W ten 
sposób zapobiegać będziemy tw orzeniu  
się nowych szeregów prosty tu tek . Ka
sa ta nio będzie dobroczynnością, gdy* 
zastrzegamy zwrot pożyczki z pienię
dzy zanśb onych w przyszłości. Opra
cują warunki wkładów do kasy i po 
Życzek ludzie fachowi. Są to jednak 
dalsze projekty, gdyż narazie nie liczy
my na duże poparcie społeczeństwa 
i wpływy pieniężne."

Pan Czarnecki i dr  W arvński nie 
zabierali głosu w kwestyi prostytucyi, 
lecz w kwestyi ziemstwa, oczetndzicn  
nikarz, podejmujący się krytyki, powi
nien być poinformowanym. Zebranie 
nie przyjęło wniosku p. Kuczalsk'cj 
R; inschmit, którego nie podawała, „wo 
tującego za międzynarodową ofiarno
ścią Związku", lecz wniosek polegają 
cy na tern, any uczynić podanie do ko
mitetu lekarskiego w ziemslwie w 
sprawie szkół akuszeryjnych s iższycn 
dla kobiet wiejskich, kiórych brak 
odczuwać się daje.

Co się tyczy słów p. Kuczalskiej Rein. 
schmit o tolerancyi religij nej, zaznaczam 
jedynie, żo są one cytowane fałszywie 
i podane w mylnem oświetleniu. Przy
puszczam, że p. Kucz.-R. sama zechce 
zareagować na tak kompromitujące 
przeistoczenie jej myśli i nadeszle od
powiednie sprostowanie. Z tego też 
tylko względu n;e staję w jej obronie, 
nie jestem  bowiem upoważnioną do 
wystąpienia w jej imieniu.

K. Peszyńska

Z życia prowincyi.
Z powiatu ofjopol kiego.

W sobotę, dnia . 9 go b. m. odbyło 
się roczne posiedzenie sklepu spożyw 
czego przy fabryce cukru „bokołówka". 
Na przewodniczącego zebrania obrano 
jednogłośnie p. G r z , który  ze swej 
strony powolai do odczytania sprawoz
dania z ub" gł go roku p. Lis Ze 
sprawozdania dowiadujemy s ę, że rocz
ny obrót sklepu wynos.ł około 20 ty 
sięcy rubli, przy kapitale zakładowym 
4 tysięcy. Dywidendy wypłać* no 10% 
od akcyt i 5% od wybranych towarów 
konsumentom. Akcye są 10-cio rublo
we. tern uprzystępnia się nabywanie 
ich także rzemieślnikom — to też dość 
znaczną ilość c/.lonków stanowią rze
mieślnicy. Kr/.dy członek, bez względu 
na to, ile posiada akcyi, na posiedze
niach ma tylko jeden głos, to też rze
mieślnicy duży mają wpływ wegoje 
na b eg interesu — w ubiegłym r<«ku 
kasy en ra nawet był jeden zrzem itśln i 
ków. Na posiedzeniu zabierali głos 
również rzemieślnicy, każdy bowiem 
chciałby, żeby grosz, włożony w inte
res, przyniósł mu jaknnjwiększy zysk, 
a towar żeby był z pierwsz j  ręki, 
a więc tani i dobry; jednak  w ta 
kim sklepie, gdzie tyle je s t  różnorod
nych towarów, nie zawsze wszystkim 
pod każnym względem można dogo
dzić. Najważniejszy przedmiot spożyw
czy—jes t  m ąka i k rupy—nad tymi też 
przedmiotami najwięcej toczą się zwy 
kle debaty. W tym  roku przy drożyz- 
nie tych produktów nie zawsze na ta
niość ich lecieć należy, gdyż otrzymu
je  się za to towar w złym gatunku; 
to też niejedni na to narzekali, lecz 
cóż, kiedy inni znów wolą towar g o r
szy, byle tani. Po zamknięciu wolnych 
głosów przystąpiono do obioru członków 
zarządu na następny rok—większością 
głosów obrano na zarządzającego pana 
Gór.—na kasycra p. Biel. i na sekre
tarza p. Tym .—w skład komisyi rewi
zyjnej weszli: p. Lis. i dwóch rzemie
ślników.

Zaznaczyć tu muszę mimochodem 
z długoletniego doświadczenia, jako

radę dla tych, którzy sklepy spożyw
cze zakładają, że bardzo ważny, a bo
daj czy nie najważniejszy, j e s t  obiór 
sklepowego (skiepowej)— człowiek ten 
powinien być wysoce uczciwy, w prze
ciwnym bowiem razie wszystkie zabie
gi zarządu, choćhy najusilniejsze, o do
bro interesu, spełzną na niczem i i n 
teres da na pewno straty . To też, żehy 
tem u zaradzić, a zwłaszcza, jeżeli sklep 
na większą jest prowadzony skalę, po
winien oprócz skl-powego (sklepowej), 
być kasyer (kasyerka). Czynności dwóch 
tych urzędników nawzajem się kontro
lują. Słyszeliśmy, że taki sklep spo
żywczy zakłada się w tym roku przy 
fabryce Cseczelnickiej. — Szczęść im 
Boże!

Sklep nasz egzystuje od 25 lat, za
łożono go dla dobra i wygody praco
wników, dodać tu  muszę, że właściciel 
daje bezpłatnie lokal u& sklep, pi
wnice, pomieszkanie dla skb powe.j i 
opał— duża ta  pomoc przyczynia się, 
że sklep o tyle daje większe zyski.

Okolica nasza trochę się ożywiła. 
W sobotę, dnia 2-g.o b. m., odbyło się 
w fabryce  kapuściańskiej p r z e j a w i e 
nie amatorskie, a potem zabawa tań 
cująca na rzecz biblioteki „Związku 
pra owników" — grupy kapuściańskiej. 
Wdzięczna jest okolica inieyatorom tej 
ze wszech m iar godziwej zabawy. Za
bawa taka, oprócz innych dftdalnicb 
stron, łą- zy ludzi — zapoznaje jednych 
z drugimi, a wreszcie odświeża znu
żone um ysły—zabawy takie, na pro
wincyi zwłaszcza, są, że tak  powiem 
prawdziwem dobrodziejstwem.  ̂ Nieje
den nie jest w możności pojechania 
do większego miasta, a każdy przecież 
spragniony takiej rozrywki, to też zjazd 
był liczny i każdy wywiózł dużo zado
wolenia i szczere słowo wdzięczności 
dla inieyatorów. Ze względu na szczu
płość lokalu przedstawienie odbyło się 
raz po poiudiru  dla rzenueślników 
i ich rodzin, a wieczorem to samo 
dla szerszej publiczności.

Grano dwie sztuki: „Dwóch głu-
ehych", krotocbwilę tlómaczepie z 
francuskiego i „Nasze bziki", larsę 
H Piątkowskiego.. Sztuki te, same 
przez się zabawne, a do tego uwydat
nione dobrą grą, szczerze ubawiły pu 
bliczność, która też ze swej str«>ny nie 
szczędziła przeciągłych oklasków i wy- 
wntywań aktorów, zwłaszcza Warskie- 
go (p. H u)  w „Naszych bzika. h“, bo 
też p. Ilu. pojął swą dość trudną  rolę 
snbb-lnie i odegrał j ą  znakomicie; na 
wyróżnienie równ eż zasługują panny 
K. i G , a także panowie K. i „Stef- 
cio"— wogóle zespół był dobrany, co 
za zasługę należy poczytać reżysc- 
ryi (p. Ilu.), włożyła ona tu  dużo pra
cy i znajomoś i sztuki.

W pierwszym rzędzie krzeseł widzie
liśmy właściciela fabryki i j e g o  mał 
ż o n k ę .  Mile wrażenie robi ten harmo
nijny stosunek wlaściela z pracowni 
kami, zwłaszcza w dzisiejszych cza- 
sa»h tej zaciętej walki kapitału i pra- 
cy— widać, że przy dobrych chęciach 
można te dwa, że tuk powiem, żywio
ły pogodzić z sobą—a pogodzić da się 
zawsze, jeżeli interes dobrze będzie 
pojęty.

Po przedstawieniu zaczęła się zaba 
w a tańcująca. Młodzież, a nawet s tar 
si, wyrus/yli ochoczo do tańca, który 
dość sprawnie prowaclził p Ł. Tańce 
szły składnie i z życiem, do czego w 
znacznej mierze przyczyniła się dobra 
muzyka.

Słychać, że w sąsiedniej fabryce S , 
juk  w innych latach, taK i w tym  ro
ku, zandeizają urządzić parę przed 
stawień i zabaw tańcujących, ale do
piero latem. Nie omieszkam na tern 
miejscu o nich, jak  i o innych  rz» 
czach, które choć irochę mogą budź ć 
zainteresowanie ogóiu, wspomnieć kil
ku słowy swoim czasie.

Stareńkl

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism  i od korespondentów).
— Żytomleri W dn. I 1 la togo nad ranem 

dokonano napadu na miefzkanio Ruda, właści
ciela składu owoców przy ul. M*cliii owskioj. 
Trzech zamaskowanych rabusiów, nzbrojonyc^ w 
rewolwery i nożo, przedziurawiło drzwi wejścio
we i, odrzuciwszy haczyk, we-zlo do mieszkania. 
\V pi< rw-zyro pokoju zobaczyli rabusie śpiących 
służącego i subiektu. Obudziwszy ich, band)ci 
wyp-owadzili do sklepu i kazaii milczeć. Na
stępnie rabusio obudzili gospodarza i rażad" fi 
wydania óOU rb , gdy wszakże ten odmówił, tłu
macząc się, że ma t\lko 48 rb., rabusio zahrali 
kluezo i zaczęli gospodarować w komodzie. Rud. 
zdobywszy sie na odwagę, rzucił s ę na rozbój
nika’i przesztcodził mu w wystrzeleniu. Rabusie 
zaczyli go du-ić, gdy nagło ohud/ił >ię l"-letni 
syn .iego i zaczął krzy zcć. Wystraszeni bandyci 
uciekli, unosząc z sobą tylko -48 rb. W ro„u 
bieżącym jest to już 3-ci napad na Ruda.

(«Wnł. Żvzń»).
— Aresztowania w pow. ekwirsklm trwają w 

dalszym ciągu. W dn. 11 lulcuo do więzion a 
przywiozę no 8 eh włościan: z Dziadnwszczi zny— 
.1. Śkrybnego, i z Łuc'yna W. Jacenkę i k. Cy- 
gnnienkę. Ostatnich dwóch zaaresztowano ńa 
mocy denosu brata Jacenki Jakóha, kióry zawia- 
dimU aclmiuistracyę, żo obaj oni prowadzą dzia
łalność r- e olucyjuą, zbiorajt pioniądze i kupują 
broń. U Cyganicnki znaleziouo •_ k i rb. wgntówco 
i na 2.013 rb. weksli. („K ij. ;\wicśti“).

— Sądy lyncha. Samosądy pa Podolu staja 
się coraz czę-tśzfi i coraz okruiniijs/e W tyth 
dniach wo w-i Jvogy>t)Tynio włościanie schwy
tali miejscowych 4- h parobków, powiązali im 
ręce na plecach, włożyli kije mipizy krzyż pa
cierzowy i r.,kę i dopóty kręcili tyn i lejami, 
dopóki kości nic zaczęły trzeszczeć Później po
wiesili ich wszystkich do góry nogami i piety 
przypalali rozpaloncm Żelazem. I takimi tortu- 
ran i zejmuja się według „Pod.* .porządni" go- 
s* odarze, którzy są zdania, żo tylko w ten spo
sób można „uti mpcro«ać“ rozhukaną mł* dzież.

Trzeci zjazd delegatów Związku ofi- 
cyalislów na Rusi-

(Dzień czwarty, 13-go lutego.)

Po otwarciu zebrania zabrał głos p. 
Lipkowski i w lm.eniu komisyi praso
wej oświadczył, że ponieważ kwestya 
założenia własnego organu prasowego 
nie była rozpatrzoną przez oddziały, 
komisya prasowa cofa zupełnie swój 
wniosek.

Wznowiono d yskus ję  nad ustaleniem 
wysnkości stopy opodatkowania. Znów 
zaszła dość żywa wymiana zdań. Pan

Lipkowski zaproponował, aby wobec 
niemożliwości porozumienia się i za 
trzymania się na którymbądż proje
kcie, zmian w opodatkowaniu nie wpro
wadzać, a uchwalić tylko pozostawia 
nie 25% składek w kasach oddziało
wych do uznania oddziałów. Po dysku 
syi nad powyższym wnioskiem u* hwa 
lono: „ponieważ odnośna komisya nie 
złożyła wyczerpującego referatu w spra
wie stopy oprocentowania i z powodu 
wielu różnorodnych projektów w tym 
względzie, zgromadzenie uchwaliło, aby 
pozostawić dotychczasową stopę jeszcze 
na jeden rok z tem, że 25% tych sk ła 
dek pozostaje na petrzehy wewnętrzne 
oddziału". Polecono komisyi finanso 
wej zaiąć się szczegółowera ODracowa- 
niem tej sprawy i udzielono zarządowi 
centralnemu wespół z komitetem nad 
zorczym prawa zniżyć w miarę możno
ści stopę oprocentowania jeszcze w ro
ku 1908.

Na tąpiły wybory do organów cen
tralnych.

Na prezesa yarządu centralnego obra 
no p. Jan a  Lipkowskiego (87 glosami 
przeciw 3).

Na sekretarza obrano 75 gł. przeciw 
13— p. Butkiewicza. W razie zatwier
dzenia zmian sta tu tu  ma on być 1-ym 
wiceprezesem.

Na zarządcę biura pnśredniciwa p ra
cy obrano 71 gl. przeciw 18 p. Juce- 
wicza. W  razie zatwierdzenia zm any 
ustawy ma on być 2 gim wiceprezesem.

Na zarządcę działu sprawozdawczego 
obrano p. Burkata. Podług zmienionej 
ustawy ma on być 1-ym zastępcą.

Na zastępcę prezesa obrano P5 gło
sami przeciw 16 p. Arnauta. W edług 
zmienionej ustawy ma on być 2-gim 
zastępcą.

Na zastępców do Biura pośrednictwa 
i działu, sprawozdawczego obrano pp^ 
Wojciechowskiego i Głębockiego.

Do komitetu nadzorczego obrano; pp. 
S. Pfaffiusa (64 g t ), M. Szaniawskiego 
(53 g ł) ,  Pedorowcza (17 gt.), Z ak inda  
(4fi gł.) i Nowickiego.

Po przerwie, ponieważ zebrała się 
pewna ilość gości, zainteresowanych 
kw tstyą  kasy emerytalnej, więc ten 
punkt porządku dziennego przewodni
czący postawił na obrady.

Przedtem jednak odczytano deklara
c ję  „Dziennika Kijowskiego", w której 
redakcją  pisma naszego oświadcza, że 
może zobowiązać się do zamieszczania 
protokółów, sprawozdań i odezw zarzą
du centralnego i poszczególnych od
działów, na warunkach, opracowanych 
przez adm inistraryę „Dziennika" i za
rząd centralny Związku, oraz zaznacza, 

tak samo ja k  przedtem zamieszczać 
będzie wszelkie artykuły, dotyczące ży
cia Związku, o ile na to po/.Wulą wa
runki techniczne wydawnictwa. Dekla- 
racya ta została przyjęta do wiadomo
ści przez zgromadzonych, poczem u- 
chwalono wyrazić wdzięczność obecne
mu na zebraniu redaktorowi-wydawcy 
naszego pisma.

Odczytano również oświadczenie, zło
żone na ręce prezydyum przez delega
ta oddziału dunajowieckiego, p. Pana
siuka. P. Panasiuk oświadcza, żc twier
dzenie jednego z mówców w piśmwsżej 
połowie posiedzenia, jakoby zarzucano 
Związkowi to, że zarząd jego składa się 
wyłącznie z polaków i że wobec tego 
element rosyiski jest  ignorowany— zmu
sza go do zakomunikowania, że on j a 
ko członek Związku i d tlega t  oddziału 
ni&dy nic podobnego nie zauwnż.ył i 
uważa za swój obowiązek wyrazić z te 
go powodu uznanie zarówno zgroma
dzeniu jak i zarządowi centralnemu.

Do de!«larac.)i tej dołączyli swe pod
pisy: p. Kozakiewicz, rusin; p. Arnaut, 
resyanin, oraz p. Załkiod, żyd. Ten o 
st .tni oprócz tego dmłał, że mniejszość 
narodowościowa doskonale się czuje w 
Związku.

P. Rutkiewicz, referując kwestyę ka
sy emerytalnej, podkreślił doniosłe 
jej znaczenie, dla poprawienia losu u 
rzędników prywatnych, gdyż ma ona 
zabezpieczyć swym członkom byt na 
starość, lub na wypadek utracenia zdol
ności do pracy, oraz byt ich wdów i 
sier >t. Konieczność utworzenia kas e- 
merytalnycb, typu przedłożonego zja
zdowi, uznaną została wszędzie; w Ga- 
licyi kasę taką rząd krajowy wziął pod 
swoją opiekę, w Królestwie Polskiem 
przy niedawno założonym Związku wza
jemnej pumocy pracowników rolnych 
już się zajęto jej utworzeniem. P  Bu
tkiewicz podnodł zalety kas emerytal 
nych, opartych na zasadach wzajemno
ści, które mogą dać największe ubez- 
pieizenie swym członkom przy stosftn 
kowo najniższych taryfach, gdyż ni<* 
potrzebują zbierać z łącznego kapitału 
zakładowego i ciągnąć żadnych zysków

P. Pfaffius dopełniając poprzednie 
wyjaśnienia wskazał, że kasa em ery
talna przeznaczona dla mieszkańców 
wsi, wśród których śmiertelność je s t  
znacznie mniejs/ą, jest w nader d o 
godnych warunkach i może pobierać 
odpowiednio niskie opłaty. Pomimo to 
jednak  opłaty te są dość znaczne, gdyż 
przeciętnie opłaty wynoszą 12% od u- 
bezpit czeuia rocznego. Żeby wobec te
go umożliwić oficjalistom zapisywanie 
się do kasy, należałoby pm iągnąć do 
udziału pracodawców, którzy opłacaliby 
połowę taryfy za swych oficyalistów 
należących (lo kasy.

Pracodawcy widzieliby w tem swoją 
własną korzyść, gdyż zwa'n.ałoby to 
ich od kosztów, jakio teraz innszą p>i 
nosić w razie utracenia zdolności do 
pracy lub śmierci, za trudnionych u 
nich oficyalistów.

P. Szaniawski zaznaczył, że oblicze
nia opłat i ubezpieczeń opracowane 
zostały na podstawie dokładnych d a 
nych statystycznych śmiertelności w 
różnym wieku i na  doświadczeniu 
istniejącej kasy galicyjskiej, wobec te 
go można ustawę albo w całości od
rzucić, albo też w całości przyjąć.

P. J  ziorański, reprezentujący wobec 
zgromadzenia warszawskie T-wo ubez
pieczeń „Przezorność", starał się na za 
sadzie cyfr udowodnić, że daleko ra 
eyondlniejs7emby było wejść w układ 
z prywatnem przedsiębiorstwem ubez 
pieczeniowem, niż zakładać własną ka
sę, k tóra nie mając kapitału zakłado
wego narażona jest na niespodziewane

s tra ty  i musi wobec tego pobierać 
wyższe opłaty.

Pp. Butkiewicz, Winnicki i inni zbi
jali wywody p. Jeziorańskiego.

Hr. Wł. Grocholski zaznaczył, że 
projekt założenia kasy emerytalnej 
spotkał się z uznaniem całego społe
czeństwa i wobec tego, a także z u 
wagi, że do uozialn w ubezpieczaniu 
eficyalistów mają być również powo
łani ich pracodawcy, niosłusznem by
łoby natychmiastowe przyjęcie ustawy. 
Należy wpierw porozumieć się z pra
codawcami i opracować ustawę wspól
nie z mm:

Poza tem mówca zrobił parę kryty 
ezr.yctt uw ag  dotyczących projektu 
ustawy.

P. Ziiłkind zaznacza, że powodzenie 
kasy zależy najwięcej od tego, ilu óna 
będzie liczyć członków. Ażeby więc u- 
chronić się od wszelkiego ryzyka, na
leży przed założeniem kasy zarządzić 
ankietę wśród oficyalistów i pracodaw
ców i dowiedzieć się tą drogą zawcza
su na jaką sumę ubezpieczeń kasa 
może liczyć.

P. Butkiewicz zaproponował przyję
cie rezolucyi, w której uwzględnił 
wnioski hr. Grocholskiego i pana 
Załkinda.

Rezolucya brzmi jak  następuje: 
Niniejsze Zgromadzenie zatwierdza 

w zasadzie projekt s ta tu tu  kasy eme 
rytaiuej, opracowany prz< z komisyę i 
uchwala powołać natychm iast do ży
cia komisyę z 7 osób, upoważniając 
ją do zorgmizowania kasy em erytal
nej, a również do zmienienia s ta tu tu  i 
regulaminu kasy, o ile zajdzie potrzeba 
tego przy legalizowaniu sta tu tu  

Jed  wcześnie komisya jest upoważnio
ną do porozumiewania się z pracodaw
cami i do uformowania wspólnie z n i
mi komitetu organizacyjnego kasy eme
rytalnej, któremuby przysługiwało pra
wo podania do legalizacji s ta tu tu  ka
sy. Ooró. z tego zgromadzenie poleca 
komisyi zebrać ścisłe infoymacye w od
działach Związku, oraz wśród praco
dawców o liczbie życzących sobie przy
jąć udział w zabezpieczeniu em erytury  
sonie lub też swemu oficya.llście- 

Do komisyi obrani Z"Stali pp.: But
kiewicz, Pfaffius, Leszczyński, Lipkow
ski, Szaniawski, Głębocki i Taraszkie- 
wicz.

Następnie zarządzono wybory do po
zostałych organów centralnych Związku.

Do K o m i s y i  rewizyjnej obrani pp.: 
Marks, otrzymał 58 gł., Józefowski — 
48 gł., Panasiuk—39 gł. z ogólnej liczby 
66 oddanych głosów.

Do sądu rozjemczego obrani: p. Pfaf
fius- -39 gł., p. Butkiewicz -  40 gł., p. 
Fedorowicz 45 gł. i p. Jaworski 3 4 gł 

Do sądu honorowego obrani zostali 
pp.: Leszczyński, który otrzymał 49 gl 
Taraszkiewicz—40 gł., Sienkiewicz—36 
gt Łabencki—35 gł., Osuchowski—32 
gł., Kokelli—29 gł. i Krajeński -  63 gło
sy z ogólnej liczby 56 oddanych głosów.

Z piśmiennictwa.

Wyszły następująco dzieła:
Pi akt udom Tow. Akc. S. Orgelbranda Sy

nów: Tadeusz R dtner „W innlvin d miku" dra-
miit, — Gabryeli Zapolskiej „MnnOnoćć pani 
Dniskicj" kmui-dya. — Stefan Krzyum zcirski 
„Edukacja Bronki11 komedja. — Batosluw Gor 
czyński „Buuienko" kuinioya. — Włodzimierz 
Perzyński „Pamiętnik .visielo,“ mwolo. — Mi 
chał Midcrmilch „Kędy c iatr zaniosie*.— Z y
gmunt Bartkiewicz „Śtabe serca" no« i> . — 
Hajota  „W imi(oiii“ powieść.—Gabryelu Zapol 
ska  „Ońrka Tuśki“ po łicść.

Nakładem księgarni E . Wende i  S  ka w 
Warszawie: W ładysław Jdblomarski. „Roz
prawy i wrażenia lnerackie". -  Julia  Dickslci- 
nówna ..Jeremi polski11 (Kornel Uj jski).

pri,/.,. er/.eiiiow. li-uW, ułożył Artur Górski. — 
H. Zbierzchowski „Grający las" nowele.

Maryan Gawalewicz „Wicherek" nowela. 
Skład główny w księgarni Jana Fiszera w War
szawie. — L r  Bicsser ..Ilistorya rozwoju wiel
kich b mkńw niemn-ckich". Skład główny w księ 
garni E. Wende i S ka.—Jan Zakrzewski. Q>s 
sopiśmienDictwo polskio na emigracji". — Boy 
„Piosenki i irack i „Zlelonepo balonika".— Ma 
rya Zielewiczótcna „Nędzarze" poemat drama
tyczny.

K siążki dla młodzieży: A . Gruszecki ,Ta- 
tirzy w Sand -mierskit im", nakład ksieiz. Kon 
staotego Troptego w Warszawie.— Włodzimierz 
Trąmpczyński ,.Pnd Pi skową skalą", opowie- 
dnue z 18ti t f. Nakł. K.. Treptogo. — Walery 
Przyborowski „Adyntwt nac/ejnego wod^a-. 
Pown-ść z 1-31 r.—A. W. Gould „Dzieci matki 
przyrody". Nakład Gebotnera i Wuifa.

Wyszodi numer 8 <&wiata> i zawiera:
Bardzo iadi y obraz jesienny Stanisława Ma 

słowskiego, umieszczony na lyiuiowej karcie, 
zd ibi oMatni (8 my) numer «Światai ilustrowa 
nego. Następne dwa krajobrazy tegoż i ..mego 
wybitnego artysty mioszczą si<j w tekście.Wśród 
pięćdzio-ięciu kilku iluslracyi zw acają uwagę: 
tPiocesya* Karpińskiego, p, ino charakioru zdję 
eia; tZ za kulis c;,rku>, których dog tu eniom 
ie*t wyborny o głębsza satyrę potrącający arty 
kuł Zygmunta Bartkiowicza, ciekawy < Ziażd 
koleżanek*, dwa. rysunki, prlne oryginalności 
znakomitej litografkj p. Tyry Kleen, oraz nbfi 
cie ilustrowana hwila bi'-żą< a jak sensacyjny: 
• Ślub w przededniu wyroku Śmiercią, teatr a 
matorsko- irystnkraiyczny, zbiorow a fotograf a 
uczestników uczty jubileuszowej na cześć W. 
Bogusławskiego, sprawa hr. CasteJlanc’go przed 
sądem paryskim i t. d. Wśród artykułów wy
różniają sie: «0statnia emigracya*, Z. Kisielew
skiego; tNowo iswUtla wiedzy przyrodniczej, 
p. J. Zagrz.ejowskiego, rzecz o poemacie »0 Ko 
cbanowskim, Sy Gillera, piórr J. Jankowskiego, 
«Król Piotr i jego dwór*, <0 syrenie, Denula, 
dalszy ciąg powieści tKról Andrzej, K. Ti tma- 
jora, sprawozdania zo sztuki i teatru etc. etc.

JWały Jejleton.
Dumny paryżanin został podobno u- 

nicestwinny przez pewnego kijowianina 
w sposób nader prosty,.. Gdy bowiem 
poezął mu wyliczać zal*-ty i rozkosze 
Paryża, kijowianin, trzymając w ręku 
potężny kęs mydlą kazańskiego i osten
tacyjnie żując „bałabuchę", zapytał na 
gle:

— A czy wy tam  w Paryżu macie 
„kontrakty  kijowskie"?...

I tem go zamordował, bo Paryż is to
tnie nigdy „kontraktów kijowskich" 
nie posiadał'.

Strapiony francuz począł tedy pilnie 
badać, czem są owe nieznane Paryżo
wi „kontrakty" i przyszedł do wnio
sków następujących:

...Jest to imitacya rzeczy, które nie
gdyś były i których dzisiaj niema.

...Jest to miesiąc, podczas którego 
cena mieszkań hotelowych z niewiado
mej przyczyny się potraja, leonsumeya 
szampana nieskończenie wzrasta, przy
wóz kart ogromnie się wzmaga, a na
piwki dochodzą miary teatralnego feu  
pierwszorzędnych artystów.

...Jest to miesiąc gorączkowej pracy 
wątpliwych kabaretów i kas, sprzeda
jących papier wekslowy.

...Jest to święto „sztucznego dojrze
wania..." Na Kreszczatyku bowiem
tłoczą się wieczorami wszyscy ucznio
wie i wszystkie uczenice tutejszych 
szkół wesołych, nie wyłączając „po 
cząikowych" i zakładów frebfowsteich, 
podczas gdy niańki, mam ki, bony i na
uczyciele trzymani są w tym czasie 
pod kluczem.

. .W powietrzu czuć miliony cukrowe, 
które w bieżącym m okrym  roku wilg- 
ną i topnieją, a najpospolitsze wyrazy 
do uszu ludzkich najczęście j wpadają
ce—są to: kurtaż, worki, Renaissance, 
Herse i Udziałowa..,

Albo: — „opuretKa Myszkowskiego..."
Albo znowu: „wódka", „spłukany", 

„nakryć" i „uczastok..."
Albo wkońcu: „Awoś!" „jakoś to bę 

dzie..." i „a gite geszeft!
Poczciwy francuz, pisząc do żony. 

w post scrip tum  dodaje: „Przyjeżdżaj 
CherieL. Wszystkim francuzkom, 
włoszkom, biszpameom, angielkom, 
niemkom a nawet mulatkom rozdają 
tu teraz (je ne sa is p a s  pourąuoi?) 
brylanty i futra cenne. Wczoraj spo
tkałem notre bonne, k tóra nam 
zginęła, wspaniale właśnie ustrojoną 
i w brylantach. A gdy zdumiony sp,y- 
.tałem ją, co to m a znaczyć, odparła 
mi z doskonałym grymasem subtelnej 
ironii:

— Ah, mon Dieut Noas nćgligeons 
toujours de regarder de l'autre cotć du  
m u r \ .. Przecież to są teraz „kijowskie 
kontrakty"...

Czarny Jegomość.

UST DO JREDAKCYI

Szanow ny P anie R edaktorze '
Z powodu notatki umieszczonej w 

Nr 47 „Kijowianina" chcieliśmy um ie
ścić sprostowanie w tejże samej gaze
cie, gdy jednak  redakeya „Kijowianina" 
nam lego odmówiła, prosimy Sza
nownego Redaktor^ o umieszczenie w 
sweni idśmio listu  naszego w tej spra
wie. Brzmi on jak  następuje:

„W numerze 4? ym „Kijewlamna* 
umieszczoną była notatka, p. i„ „ Tajny 
fundusz polski", która faiszy wie oświe 
tla sprawę a osobiście dotyczy nas, 
dlatego też listera niniejszym chcieli
byśmy wyświetlić prawdę i mamy n a 
dzieję, że pan nam nie odmówi wydru
kowania, w imię tej prawdy, co na
stępuje. W notatce Nr 47-go „Kijewla- 
nina" było powiedziane, że książka po
kwitowań dla zbierania ofiar na  rzecz 
więźniów politycznych i rewolwer zna
lezione zostały w liczbie dokumentów1 
„Bratniej Pomocy".

J e s t  to nieprawdą, ponieważ rzeczy 
te były znalezione w innych pokojach 
i w protokóle są omawiane Jako nale
żące du innych osób, a nio do k a s je 
ra T-wa wzajemnej pomccy, u  którego 
znaleziono pozostałe dokumenty. Re 
wolwer zas należy do właściciela mie
szkania, ojca studenta  poi.technika E. 
Skrzyszewskiego p. W. Skrzyszewskie 
go, czasowo nieobecnego w Kijowie, a 
znajdował się w szafie razem z innemi 
rzeczami Skrzyszewskiego ojca, ten zaś 
pozwolenie na rewolwer posiada. Fakt 
ten również został zaznaczony w pro
tokóle rewizyi.

Dalej w notatce było powiedziane, 
żo znaleziono „grzbiety biletów bez 
marek stemplowych na odczyt Zagór 
skiego, wygłoszony w klubie polsKim 
„Ogniwo". J e s t  to również nieprawdą, 
znaleziono w istocie nietylko grzbiety, 
ale i bib ty, stanowiące niesprzedaną 
część biletów na wyżej wzmiankowany 
odczyt, a takie bilety t j .  niesprzeda- 
ne nie podlegają opłacie stemplowej

In form acje  reportera „Kijewdanina" 
o tern, że Towarzystwo zbierało w sze 
rokich sferach pieniądze na celo rewo 
lueyjne" są zaczerpnięte przezeń wyłą 
cznie z j pgo własnej wyobraźni. Twier
dzeniu temu stanowczo przeczą wszy
stkie punkty s ta tu tu  towarzystwa, za
branego podczas rewizyi w kilku eg 
zemplarzach, oraz wszystkie pozycje 
księgi kasowej. L oznaczonych doku
mentów' jasno jes t  widocznera, że pie
niądze kasowe wydatkowane b>ły wy 
łącznie na zapomogi dla najbiedniej 
szych kolegów, głównie na woisy w 
instytucie, co stanowiło jedyny cel 
towarzystwa „Bratnia Pomoc".

Jeszcze dobitniej świadczą o tem 
skonfiskowane podczas rewizyi weksle 
dłużników kasy.

Z książki kasowej widocznem Jest, 
że wszystkie pieniądze, wpływające d*» 
kasy prawie zaraz wydawane były na 
zapomogi dla członków i tym sposo
bem gotówka kas.y wynosua zwykle 
•200—3J0 rb. mar.imum, gdv tym cza
sem suma długów dosięgała już po
ważnej sumy, przewyższającej 11,000 
rubli.

— Zaznaczymy jeszcze, że T-wo 
„Bratnia Pomoc" podało już przed 
jakim ś czasem prośbę do zarządu k i
jowskiej politechniki o zalegalizowanie 
T-wa i w obecnej chwili ta legalizacya 
jest faktem  dokonanym, ponieważ za
rząd Kij. Politechnicznego Instytutu 
na posiedzeniu' z unia 16 b. m. roz
patrzył ową prośbę 1 zatwierdził s ta tu t  
kasy.

W. Zabłocki stud. politechniki 
K. Ziębioki stud. politechniki 
E. Skrzyszewskist. politechniki 
T. Iwaszkiewicz st. politechniki

K R O N I K A .
— larmark małżeński, wyborna, p e ł 

na humoru, krotochwila Okonkowskie- 
go, grana  35 razy pod rząd, przy w y
przedanym teatrze „Nowości* w War

szawie, ujrzy światło kinkietów w w y
konaniu naszych Miłośników w dniu 
19 lutego t. j. we wtorek w sali klu
bu komercyjnego. W  farsie tej binrą 
udział nr.jlepsze siły naszych Miłośni
ków, w ich liczbie pierwszy raz wystę
pujący u Miłośników, rutynowany i u- 
talantowany amator p. Matkowski. P. 
Wroncki, grający r d ę  poety dekadenta, 
deklamować będzie najnowsze utwory 
w stylu dekadenckim. Farsa  ta budzi 
dużo zainteresowanie. Pozostałe bile
ty są do nabycia w „Udziałowej", w 
księgarni Wł. Idzikowskiego i w k lu 
bie „Ogniwo", a w dzień przedstawie
nia w klubie komercyjnym. Początek 
przedstawienia o godz. 8 wiecz.

— Piknik. W dn. 20 lutego w sa
lach kiuou kupieckiego odbędzie się 
doroczny tradycyjny bal polski „piknik". 
Piknik cieszył się zwykle rgrom nem  
powodzeniem, i w tym roku bal ten 
zapowiada się świetnie.

— Z kij. Tow. rolniczego. Ogólne ze
branie członków Tow. rolniczego nie 
doszło do sku tku  z powodu nieprzyby
cia wymaganej ilości członków. Na
stępne zi branie odbędzie się w dn 18 
lutego t. j. w poniedziałek.

— W sprawie rewizyi w „Bratniej 
pomocy" Wczoraj zrana wypuszczono 
z cyrkułu uwięzionego ontgdai pod
czas rewizyi przy ul. Ztotęustowskiei 
studenta Ziębickiego. W związku z tą 
rewizyą dokonano w mieście całego sze
regu rewizyi u różnych osob z tnte,,sze- 
go społeczeństwa polskiego i wydano 
zakaz urządzenia balu technicznego, 
który miał się odbyć w dn. 16 b. m.

— Kursa dla rolników praktyków. 
W dn. 17 lutego o godz. 12-ej w poł. 
w sali giełdy odbędzie się drugi wy
kład p. I. Trzebińskiego o chorobach 
buraków cukrowych i walce z cierni. 
W  poniedziałek p. F rankfurt wygłosi 
4-ty s W j  wykład o uprawie buraków 
cukrowych.

— Z T-wa technicznego. W dn. 17 
lutego, o g. 8-ej wieczorem w lokalu 
filii k i j o w s k i e j  T-wa technicznego od
będzie się druga pogadanka chmiiczna. 
Odczytane będą referaty I. Duszskie- 
go; Ó rozkładzie sacharozy i proouktów 
jej rozkładu przy ogrzewaniu I. Min- 
tza: 0  dłfekacyi.

— Z uniwersytetu. Ostateczny te r 
min płacenia wpisowego za bieżący 
wiosenny semestr upływa 18 marca 
1908 roku.

Termin składania podań o zwolnie
nie od wpisu w bieżącem półroczu, o 
stypendya i zapomogi został przedłu
żony do 18 lutego.

— W sprawie hanaiu w dni świąte- 
czhe. Gubernator kijowski (-trzymał 
wczoraj od zarządzającego wydziałem 
handlu p. Sibilewa telegram następnją- 
Ctj treści: „Za zgodą m inistra  spraw 
wewnętrznych zawiadamiam W. Eksce- 
lenoyę, że wskutek zawieszenia prze
pisów obowiązujących kij.-wskiij rady 
miejskiej, władzom gubernialnym na 
mocy Ii-ej części Najwyżej zatwierdzo
nej dn. 12 września 1907 r. uchwały 
rady ministrów, przysługuje prawo ze
zwolenia naprow adzenie  handlu w nie
dziele i dni świąteczne w ciągu naj
wyżej 5 god<in“. Gubernator kijowski 
pobcii policmajstrowi powiadomić o tem 
kupców, którzy zwracali się w tej spra
w i e  do m inistra  spraw wewnętrznych.

— TranzaKcye. Dowiaduj, my się. że 
w ostatnich czasach w gub. kijowskiej 
zostały dokonane 2 znaczniejsze tran- 
zakeye rolne. P. T. Florkowski, wia- 
ściriel m ają tku  Skała w pow. tara- 
szczańskim nabył od p. F. Wekera 
m ajątek Bohajówkę w tymże powiecie, 
obszaru około 400 dziesięcin, i p. M. 
Kobylański, właściciel m. Dor< husk w 
gub. lubelskiej, nabył dobra H >łod’ki, 
obsz, (>kolo 600 dzies. od p. Hulewicza.

— Z komisyi do oświetlenia miasta. 
Na posiedzeniu komisyi do oświetlenia 
miasta pod przewodnictwem p. M. B u
kowińskiego uchwalono zażądać od 
T-wa elektryczności złożenia w kasie 
miejskiej sumy 6,684 rb. 82 k ’ p., s ta 
nowiącej połowę czystego zysku ponad 
wymówione w kontrakcie 5 proc. za 
r. 1905 i 1906. Następnie odczylano 
zawiadomienie T-w'a gazowego o zam
knięciu gazowni, na Padole. Ponieważ 
według kontraktu z T wera, fabryka ta 
w razie zamknięcia przechodzi na wła
sność miasta, uchwalono niezwłocznie 
sporządzić zupełny opis inwentarza fa 
brycznego. W koncu zaczęto rozpatry 
wać rozkład nowych 15 latarni elektry
cznych w rozmaitych dzielnicach m ia
sta. Wynikły gorące debaty. Każdy 
z radnych starał się o zyskanie dla 
swvj dziel iicy największej ilości latar
ni. Ponieważ zebrani nie mogli przyjść 
do żadnego porozumienia w tej spra
wie, uchwalono pozostawić ją do decy- 
zyi rady miejskiej.

•— Sprawy kanalizacyjne. Na zapy
tanie zarządu miejskiego, czy Ławra 
zezwoli na przeprowadzenie po jej g run 
tach kol -ktora kanalizacyjnego, klasztor 
nadesłał szereg warunków, na których 
zgoda taka może nastąpić. Między in 
nemi klasztor żąda od miasta płacenia 
tenuly dzierżawnej za zajęte przez ko
lektor grunty, w wysokości, pobieranej 
przez sąsiadujących z klasztorem wła
ścicieli. Zarząd miejski odpisał klasz
torowi, że chodzi mu o przyznanie 
bezpłatnie prawa na przeprowadzenie 
kolektora. Kanalizacya służy diauzdro- 
wotnienia miasta, wobec czego nikt 
z prywatnych właścicieli żadnego od 
szkodowania za grunty  nie żąda.

— 0 handel mięsem.—Gubernator ki
jowski zaproponował radzie miejskiej 
uzupełń ć przepisy obowiązujące w spra
wie handlu mięsem, przez dodanie a r 
tykułu, przyznającego m hszkańcom  
wiejskim i miejskim prawo sprzedaży 
na targa h mięsa z wozów. Guberna
tor wskazuje na to, że zwyczaj ten 
faktycznie był zachowywany do d. 21 
stycznia, w którym rz^źnicy na Besa- 
rabce wszczęli bójkę z przyjezdnymi 
handlarzami. Uzupełnienie przepisów 
ma na celu zapobieżenie takim  zaj
ściom.

— Ochrona sklepów monopolowych.
Zarządzający akcyzą zwrócił się do gu 
bernatora z prośbą o wyżnaczenie dla 
wszystkich sklepów monopolowych w 
gub. kijowskiej specyalnej ochrony po
licyjnej, zdaniem jego bowiem nie są
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one zabezpieczone od rabunku. Guber
nator odwołał się do m inistra  spraw
wewn.

— Rewizye wydziałów ochron/. Mini
ster spraw wewn. wydelegował dwóch 
urzędników do przeprowadzenia rewi 
zyi w wydziałach ochrony w gub. k i
jowskiej, podolskiej, czernihowskiej i 
poitawskii j. Rewizya ta, między inne- 
mi, związana je s t  z wyjaśnieniem spra
wy przekształcenia kijowskiego wy
działu ochrony na okręgowy i rozsze
rzenia jego działalności na gub. kijow
ską, wołyńską, podolską, czernihow 
ską i poltawską. Rewizorzy owi mają 
polecenie zbadania działalności wydzia
łów ochrony w każdej gubernii.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dni*. i5  
lutego w domu Nr 3 przy ulicy Miefcygorskiej 
w lokalu skłiidu materj ułów piśmiennych C. Ku 
sznirowoj, blok do pod soszema ciężarów urwał 
dwa palce 6-Ictniemu chłopcu A. Spytkinowi.

— UWIĘZIENIE BYŁEGO POSŁA. Dnia 
15 lutego uwięziono w więzieniu .ukijanowskim 
byłego posła do 1-ej Dumy państwowej pr<>f_ 
T. Łokol:a, który skazany został przez peters
burska izbę sądową na 3 miesiące więzienia zt> 
odezwę wyborską.

ZA.‘ŚCIE W WIĘZIENIU. W tych 
dniach do naczelnika więzienia łukjanowbkiego 
Smirnnwa, zwróciły się dwie kohiot;, z prośbą o 
pozwolenie na zobaczenie'się z kuzynem skaza
nym za zabójstwo sprawnika. Smirnow odmówił. 
Wtedy kobiety zaczęły miotać na niego obelgi, 
za co zosirtły aresztowane. Okazało się, że były 
to siostry Panteh jewy,

— UJĘTY ZABÓJCA. Agenci pnlicyi śled
czej aresztowali N. Gierasimowa, poszukiwanego 
przez wiadze kurskie w sprawie morderstwa w 
Kur.ku kozaka Wolenki dnia 20 grudnia i 
zb.ojnrgo napadu na poc-.tę dnia 27 grudnia.

— 1UJADZIEŻE. Z mieszkania B. Borma- 
na i D. Kleplewskiogo w demu Nr 8 przy ulicy 
Karawahwskiej, dokouano krauzieży rzecz., war
tości 290 rb.

— Z wozowni w sadybie Nr 78 przy ulicy, 
Karawajowskiej, uprowadzono p. Włudkowi ko
nia wartości 75 rb.

— W zajiżdzie. w  domu N. 48 na azosie 
Brześć-litewskiej ujęty został K. Basyj ze skra
dzionym pojazdem i końmi.

— POŻAR. Wieczorem dnia 15 go lutego 
wszczął się pożar w gmachu wód mineralnych 
przy ulicy Aleksandrowskiej. Podczas tłumie
nia pożaru uszkodzono zostały sufity i ściany w 
mieszkaniu zarządzającego.

— ŚMIEKĆ ZAGADKOWA. Onegdaj w 
wspólnej sypialni kjew>kiego seminaryum do 
chownego zmarł nagle n zeń 2 klasy A. Ma 
tkowsk:, liczący 17 lut. Można przypuszczać, ze 
śmierć nastąpiła wskutek umysłowego otrucia

P r z y je c h a li  d o  K ijow ai
Hol. tErinilaga:  J . Rudnicki z pow. humań- 

skiego. 8. 1- reuko’ z Humania, J B jrkat z pow. 
czebryńskingo.

Hot. tlio sya >: L. labecki z Koziatyna, 
A. Mańkow ki z zagranej, S. Lipski z pow. 
rówień-kiego, W. Bilińiki z gub, wołyńskiej, 
W. Podhorski z zagranicy, L Przeslępi ki z 
pow. berdyczowskiego, S Dzierżanewsk' z Eka- 
terynosławia, K. Załciń-ki ze Zmicrzynki.

KRONIKA POLSKA
— Zamknięcie Towarzystwa „Oświa

ta". „Goniec Wileński- z dn. 15 go
b. m. donosi: Wczoraj wieczorem od
było się posiedzekie komisyi guber- 
nialnej do spraw związków i s t  iwarzy- 
szeń, rozpatrywano sprawę Towarzy
stwa „Chwiata". Zebraniu przewodni
czył gubernator, obecni byli, między 
innymi, p. Niedziałkowski i p. Szen- 
feld, dtlogowani do komisyi przez za
rząd miejski. Gubernator zarzucał To 
warzystwu, że przekracza wszelkie 
przepisy obowiązujące, ponieważ nie 
posiada książek rachunkowych, nie 
prowadzi żadnych protokółów, ponie 
waż nie przedstawiano listy nowego 
zarzącju, że na prowincyi tworzy szko 
ły bez zezwolenia i t. p. Zarzuty te 
odpierał • p. Niedziałkowski. Mimo to 
zapadło postanowienie o zamknięciu 
„ O św ia ty -  wraz ze wszystkiemi oddzia
łami i czytelniami.

— Działalność „Towarzystwa obywa
teli wotyńskmh". W tych dniach za 
podpisem sbarbnika, p. Salisa, i człon, 
ka komitetu, p. Jana  Dobrowolskiego- 
wyszlo z druku sprawozdanie kasowe 
żytomierskiego oddziału powiatowego, 
zorganizowanego przeszło przed rokiem 
„Towarzystwa obywateli ziemskich i 
rolników gub. wołyńskiejv Ze spra 
wozdania widzimy, że do kasy oddzia
łu w płynęło opłat członków 1,8<>8 rb. 
80 kop. i że z tych pieniędzy 550 rb. 
wniesiono do kasy g  ibernialnej wspo
mnianego Towarzystwa i wydano na 
pocztę i kancelaryę 71 rb. 70 kop.

— Ogłoszeni i o ioteryi klasycznej Bin 
rąc p o j  uwagę, iż lyterya klasyczni 
Królestwa 1’ulskiego przeznaczona je.-t 
wyłącznic dla guberm i Królestwa, jak 
również, iż na mocy § 41 ustawy o 
cenzurze i druku, zatwierdzanie wszel 
kiego rodzaju ogłoszeń, przygotowywa
nych do druku, zależne je s t  od władzy 
pi licy.jnej, główny zarząd do spraw' 
p rao w y c h  wydał rozporządzenie, aby 
zakazano umieszczania ogłoszeń, doty
czących kupna lotoryi tej, we wszy
stkich czasopismach w Rosyi.

— Losy uniwersytetu w Warszawie. 
W „Warsz. Dniewniku" zamieszczono 
wiadomość następującą: „Z wiarogo-
dm go  źródta dowiadujemy się, iż roz
strzygnięcie sprawy otwarcia uniwer
sytetu warszawskiego odłożono na 
czas nieokreślony: Ministerstwo oświa 
ty, o iie nam  wiadomo, zamierza prze- 
dewszystkiem urzeczywistnić tę część 
Najwyżej zatwierdzonej w dniu 6 ym 
listopada 1906 r. uchwały rady m n i-  
strów, która mówi o skorzystaniu z sił 
i funduszów uniwersytetu warszawskie
go na utworzenia nowego rozsadnika 
wyższego wykształcenia w jednem  z 
m iast Rosyi. Sprawa otwarcia uniwer
sytetu  w Saratowie znów Weszła na 
porządek dzienny."

— SKazanie księdza w Poznańskiem 
„Dzień. Bydg." donoszą, że inowrocław
ski sąd ławniczy skaz ł księdza pro
boszczu Jastrzębski! go z Liszkowa na 
60 marek grzyw ny za rzekomą obrazę 
komisarza okręgowego. Ks. J. posłał 
do komisarza 5 murek przekazem po
cztowym, płacąc za pewnego robotnika 
mandat karny, a dopisał na odcink.. 
uwagi, w których dopatrzono się ob
razy.

— Zakaz spowiedzi polskiej w wojsku 
niemieckiem. „ lochow i"  donosi pewien 
ojciec, którego syn służy rok drugi w 
wojsku w Kołobrzegu, że nakazafio 
tam  żołnierzom polsK..m przy spowiedzi 
wielkanocnej spowiadać się po nie
miecku, co dotąd się nie działo.

List owego żołnierza wraz z przed
stawieniem sprawy nadesłał ojciec na 
ręce posła ks. prałata Stychla, aby 
sorawę tę publicznie ministrowi wojny 
przedłożył i o prawa nasze się upo
mniał.

— Ubezpieczanie pracowników rolnych 
w Król stwie W  sprawie i u nas a k 
tualnej, ziemianie z Królestwa zrobili 
krok ze wszechmiar g id n y  naśladowa
nia. Czytamy w „Kur. Warsz.":

Grono ziemian w hrubieszowskiem 
odbyło niedawno naradę, na  której 
zdecydowano, że z chwilą ropo rzęcia 
działalności u nas Stowarzyszenia orne 
rytalnego pracowników prywatnych w 
Królestwie Dolskiem, o ile przystąpią 
do tego Stowarzyszenia ich oficjaliści 
i niższa służba folwarczna, ziemianie 
owi poniosą z własnej kieszeni połowę 
składki na rzecz każdego z ubezpieczo
nych. Taką dek larac ję  w imieniu owe
go grona złożył radzie Tow. pracowni
ków rolnych w Warszawie p. Łubowic- 
ki, właściciei ziemski w hrubieszow
skiem.

Sprawa zabezpieczenia starości przez 
emeryturę rozważana też była na ze
braniu g rom ad/k iem  w gminie Boli
mów, w pow. łowickim. Tain mówiono 

ro tern, aoy gospodarze-zagrodnicy za
pisywali na członków Stowarzyszenia 
emerytalnego swoich pomocników. Myśl 
ta pewnej liczbie gospodarzy podobała 
się, mr.a przecież ich część przechyla
ła się więcej ku projektowi zabezpie
czenia swej służby na wypadek śmier 
ci. I pod tym względem ultgalizowane 
już  w Warszawie Stowarzyszenie eme
rytalne może przyjść z pomocą.

Prawdopodobnie sprawa zabezpiecze
nia przyszłości robotników wiejskich 
będzie przedmiotem żywego zaintere
sowania się wszędzie.

O F I A R Y
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W Redakcyi «Dzieunika K ijow skiego zło- 
żyli:

Na ubogich: Pp. W. R. 1 rb. — Skopwski 
3 rb.

Na kościół w Rokltnej: Pp. Z. N. (na ołtarz 
św. Auli nic ko) 1 rb. — Kmnodzińska 1 td. 50 
Kop. — W. Rosciszowski 1 rD.
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Kronika ekonomiczna.
Wiadomości osobiste.

P. Jan  Potocki, dyrektor cukrowni 
Hurodyszcze -Pustowarowskie, objął po
sadę avroktnra  w cukrowni „ N j z y “ .

P. Wolf Włildman z Aleksandrówki, 
objął posadę dyrektora cukrowni i ra- 
fineryi „Chodorków".

P. J a n  Juryan, objął posadę dyre 
która w cukrowni Nowo-Byków.

P. W incenty Wolszczan, mechanik 
z cukrowni „Topory", objął posadę dy 
rektora w cukrow ni Plisków.

P. Ludwik Łączkowski, chemik z 
cukrowni „Żarożany", objął posadę dy
rektora w tejże cukrowni.

P. Józefat Strycharzewski, dyrektor 
cukrowni „Karwice Ozierany", objął 
posadę dyrektora w cukrowni Chrza 
nówka.

P. Kaz, Moehliński, chem ik cukro
wni „M„nasteryszrze“, ..bjął posadę dy
rektora w cukrowni „Uzin".

Ceny cukru na kijowskim rynku
Ubiegły tydzień przeszedł w zu p e łn e j 
bezczynności na naszym rynku i ko- 
misyu notowań nie miała wczoraj do 
zanoiowania ani jednej tfanzakcyi, z 
cukrem bieżącej kampanii dla wewnę
trznego rynku.

Zarejestrowano następujące trzy 
tranzakeye:

Kryształu błe/ącej kampanii dla 
eksportu sprzedał bank dyskontowy 
5,250 pudów Koj Emanowi po l  rb. 4f> 
kop. loco Odesa z dostawą na tych 
miast.

Kryształu przyszłej kampanii 1908 — 
1909 r. sprzedała Kislinska cukrownia 
H pnerowi 60.000 pud., loco Potasz na 
wrzesień — g r u d ie ń  po 3 rb. 90 kop 
i iwniańska cukrownia dyskontowemu 
bankowi 75,000, loco Tuła na wrze
s ień—luty po cenie na 80 kop. mżej 
przeciętnej rocznej ceny rafinady tu l
skiej rafineryi.

Sprzedaż cukrowni. W tych dniach 
Stepani cka cukrownia w pow. ka
niowskim, gub. kijowskiej została 
sp rz idana  przez właściciela N. IŁ.ha 
na za 200,000 rb. spółce kijowskich 
kapitalistów, w7 skład której wchodzą 
dyiektur kijowskiej filii rosyjskiego 
banku dla handlu zewnętrznego pan 
Abram Dobry, oraz pp. A rtur Frenkel 
i Boruch Esman.

Bilanse fabryk cukru. Towarzystwo 
mąjdanieckje wypłaca za rok 1906— 
1907 11 5% dywidendy; przychód
1,075,094 rb, k redy t  124 450 rb., zysk 
69,449 rb., dłużnicy 80,684 w., wierzy
ciele 497.301 rb., kapitał amortyzacyj 
i;y 177,793 rb.

Towarzystwo Toporowskie wypłaca 
za 1906—7 rok 4 6 proc. dywidendy; 
przychód 2 <»68 147 rb., k redyt 107,642 
rb., zysk 30,834 rb., dłużnicy 614,198 
rb., wierzyciele 1,631,447 rb., kapitał 
zakładowy 700,000 rb., • amortyzacyjny 
707,842 rb.

Towarzystwo Mohylańskie wypłaca 
za 1906—7 rok  9 proc. dywidendy; 
przychód 1,683 656 rb., zysk 469,958 
rb., dłużnicy 425,680 rb., wierzyciele
l.l 11,419 rb., kapitał amortyzacyjny 
967 880 rb.

Te le g rn m f.
(Od korespondentów własnych).

Projekt „Znamieni" o wywłaszczeniu 
polaków.

Petersburg. — „Znamia* umieściło o- 
dezwę do posłów, członków Związku 
n. r., nawołującą ich do podjęcia za 
przykładem Prus, kwestyi wywłaszcze
nia polaków na Ukrainie.

Mienszykow o audyencyi.
Petersburg. —Mienszy ko w, omawiając 

prawę au iyeacy ..  utrzymuje. iż zanim 
Duma nie uchwaliła potępienia terom, 
audyeneya nie mogła mieć miejsca.

Auaycneya ta—zdaniem Mienszy k o - 

wa—przyłożyła pieczęć państwową na 
porozumieniu, zawartem pomiędzy-Mo 
narehą a reprezer.tacyą narodu. Faktom 
wielkiej doniosłości jes t  też łaskawe 
przyjęcie Dubrowina przez Najjaśniej
szego Pana

Na fakcie tern Mienszykow opiera 
twierdzenie, że działalność związkow
ców je s t  o wiele więcej korzystniejszą 
.ila Dumy, niźli konstytucyjne oszustwo 
kadetów.'

Zjazd związkowców.
Petersburg.—Ziazd przyjął rezolucję 

nie łączenia się z partyarni monarchi- 
cznenii, mająccmi własną ustawę. Ja  
kiś duchowny, który nalegał na zwo
łanie soboru cerkiewnego, został prze
mocą usunięty z mównicy. Zjazd przy
jął tekst najpoddańszego telegramu, w 
którym związkowcy błagają Cesarza, 
by wprowadził wendrychowski korpus 
eksploatacyjny, wydalił ze służby na 
kolejach wszystkich żydów, polaków i 
ob<oplemieńców, projektujących strajk.

Zjazd debatował nad tekstem naj 
poddańszego adresu, w którj m, mówiąc
0 nieudolności trzeciej Dumy, związkow
cy błagają, by ją  rozwiązać i zwołać 
Dumę doradczą, składającą się z ludzi 
rosyjskich. Zjazd postanowił obrado
wać jeszcze tydzień. Ze zjazdu był u- 
sunięty współpracownik „Buż. Wied.".

Z Dumy.
Petersburg. — Od połowy m arca za

mierzono urządzać 3 dzienne i 8 wie
czorne posiedzenia Dumy, poświęcone 
sprawom budżetu.

Pogłoski o usunięciu Stołyplna.
t

Petersburg. — W kuluarach krążą 
uporczywe pogłoski o usunięciu s,ę 
Stołypitia ze stanowiska prezesa rady 
ministrów.

Prawica uważa te pogłoski za p ra 
wdopodobne.

Ks Urusowr oświadczył, iż o ile on 
wie — Sudypin dawno s uka pretek
stu do ^sunięcia się, a to z powodu 
przeszkód stawianych m u w prowadzonej 
przezeń polityce.

Marków (il-gi) potwierdza tę wiado 
mość. Październikowcy zaprzeczają po 
głoskom. Prawica tryum fuje, paź
dziernikowcy są przygnębieni.

W związku z temi pogłoskami s ta 
wiają dzisiejszą wizytę Chomiakowa 
u Siołypina

Ze sfer  parlamentarnych.
Petersburg. — Rada przedstawicieli 

stronnictw odrzuciła propozycję przed
terminowego powrotu Puryszkiewicza 
na posiedzenia Dumy.

VV imieniu paźiziernikowców prze
ciw Puryszkiewieżowi przemawiał Gucz- 
kuw.

Petersbur g. — Podkom'sya sądowa 
przyjęła projekt prawa, na mocy któ
rego ogłaszać drukiem  listy i dzien
niki zmarłych pisarzy, mają prawo p e ł
nomocnicy zmarłego.

Petersburg.—Trzecia komisya sądowa 
okrtśiiła  5 letni term in dla ,imorzenia 
spraw osób, skazanych warunkowo.

Prawo warunkowego osądzenia ma 
przysługiwać także sądowi przysięgłych.

Petersburg. — Komisya wyznaniowa 
wypowiedziała s ;ę za skasowaniem pra 
wa o karaniu grzywnami niethrziśoi- 
jan, stawiają-ych przeszkody chrześci
janom w pełnieniu obrządków religij
nych.

Różne.
Petersburg. — „Znamia", donosząc o 

tern, że baronowa F. czyni s tarania o 
udzielenie osobnej audyencyi kadetom
1 polakom, zaznacza,, ze taka zachcian
ka wywoła oburzenie prawdziwych ro 
sy an

Petersburg.—Sfery rządzące przeciw
ne są zwołaniu soboru cerkiewnego.

Petersburg .— „Znamia- komunikuje, 
że podczas przedstawienia na cześć 
związkowców opery „Zycie za Cesarza". 
Dubrowin podczas an trak tu  wygłosił
mową.

W swem przemówieniu powiedział 
on między innymi: „Otoczmy Cesarza
milościę i oddaniem się, dajmy mu 
możność swobodnie chodzić i jeźJz ć 
wśród nas, wyrwijmy rebelię z ko
rzeniem".

Podczas przedstawienia wykonano 
hymn 21 razy.

Publ.czność wygwizdywała aktorów, 
występujących w roli żołnierzy pol
skich, którzy, zamiast zabijać Suza- 
nina, podnieśli go na wiwat.

Petersburg. — Minister spraw zagra
nicznych, lzwolskij, wyraził w l.ście 
do Guczkowa swe niezadowolenie z te
go powodu, iż w prasie pojawiły się 
wiadomości o przebiegu rozpraw na 
posiedzeniu komisyi obrony piństwo- 
wej przy drzwiach zamkniętych.

Petersburg.—Munster oświaty Szwarc 
złoż.ył radzie ministrów memoryał, w 
którym proponuje otwarcie saratow
skiego uniwersytetu  za miesiąc, a 
warszawskiego na jesieni.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma państwowa.
Posiedzenie z dnia 15-go lutego.

(Ciąs dalszy).
K rupiem kij uważa, że Dum a nie po

winna tworzyć pięknych obrazów ani 
fotografować faktów życia rzeczywi
stego. Duma nie powinna wchodzić 
na ślizkie i niebezpieczne tory In te r  
pelacyi, które m><gą zahamować owo 
cną pracę Dumy. Nie nal<ży tracić 
czasu na rozpatrywanie drobnych in- 
terpela"yi. Oczywiście, że literatura 
nielegalna jes t  bolączką, k tó rą  pewna 
kategorya ludzi wprowadziła do ż.ycia 
rosyjskiego. Tej bolączki, tej broni 
użył prawdopodobnie wydział ochrony, 
by znaleźć to źródło z kiórego biorą 
swój początek strumienie, które prze
niosły tę mętną wodę do życia rosyj

skiego. Działalność wydziału ochrony 
jest być może i bezprawna, lecz czy pra 
wną je s t  np działaln< ść srpirpów pań
stwowych? Tego bezprawia wy maga wyż
sza id e i  jedności państwowej, s ły p a ń 
stwowej, za którą ci ludzie walczą i 
im tego zarzutu nie można rzucać w 
twarz. J iś l iby  rząd ch iał istotnie 
posiać naszym partyom. wolnościowym 
nielegalną literaturę, to mógłby ich 
zalać tą literaturą. Jednakże my nie 
toniemy, a wypływamy i głośno woła
my „Niech żyje Cesarz rosyjski", (0- 
klaski na prawicy). Pozostawmy więc 
te drobne interpelacye. Będziemy mieć 
istotnie ważne interpelacye państwowe 
jak np f:nlandzka. Przejdziemy lepiej 
do poważnej prucy prawodawczej.

Znmyslowskij uważa, że faktyczny 
materyał do in terpelacji  istnieje i do 
póki niema materyału, by obalić tę 
faktyczną część interpelacji, to należy 
ją  przyjąć, odnos/ąc się do niej wy
łącznie z formalnego punktu  widzenia, 
który uznawał na początku swego 
przemówienia i Makłakow. Lecz t a 
kie tematy ja k  prow okacja  i wydział 
ochrony są zbyt kuszące dla przedsta
wicieli pewnej partyi, by mogli utrzy
mać się p r /y  stronie formalnej i Ma
kłakow odbiega od takowej. Wido 
cznem staje się dla nas, że nie chodzi 
'u  o w ihń rk i  wjdział ochiony ltcz o 
to, by zdomaskować dj.i łalność pro 
wokatorską system u rządowego. Zga
dzamy sih z M ikłakowem  co do po
glądów wyrażanych przez niego na 
początku przemówienia, lecz nie zga
dzamy rię z dalszymi wnioskami i z 
tą konkluzyą, do której doszedł. Do 
tej konkluzyi niema żadnych danych. 
Interpelaeya jest. wniesiona w sprawie 
przebrzmiałej, k tóra miała miejsce o- 
koło 7-go października 1905 roku, a 
mówi się tam o nowych prowokacja b 
w Kałudze, Lanzannie i w Wilnie. 
Dlaczego in terpelacja jest wniesiona w 
sprawne starej prowokaoyi, a nie nowych? 
Dlatego, że te trzy ostatnie prowoka
c je  nie są niczem udowodnione. I oto 
umiejętną ręką na tle starej faktycznie 
dowiedzionej interpelacyi zarysowują 
przed wami obraz tego co jeszcze cal 
kiem nie dowiedzione. Sąd o tem czy 
sjiosób taki jest etyczny pozostawiam 
wam samym panowie (oklaski na pra- 
wuey). Trzymaiąc się strony fakty 
cznej, nie podobna nie przyznać, że 
nrzekufistwo urzędników straży  po 
grani.znej, jako  osób będących na 
służbie wojskowej, je s t  czynem potwor 
nym  i bardziej występnym z punktu 
widzenia prawicy, niż z punktu  wi
dzenia lewicy, ponieważ arm ia stoi po 
nad wszystkiem; arm ia nietykalna 
(oklaski na lewicy, protesty na prawi
cy, dzwonek prezydenta)., Wiąc my 
potępiamy i p row okację  i przekupstwo 
wojska. I ecz pragnąłbym bardzo, by 
Makłakow pokazał te artykuły zbioru 
praw, z którychby wynikło, że agent 
sprzedający wiadomości wydziałowi 
ochrony je s t  urzędnikiem na służbie 
państwowej. Wreszcie z faktów, któ
re miały miejsce w październiku w r. 
3 905 czyż można wyprowadzić kon
kluzję, że prow.»ka.-ya istnieje i teraz, 
teraz, gdy niema poco prowoKować, 
ponieważ dokoła strzelają z braunin- 
gów i pękają bomby, teraz gdy  wielu 
członków ochrony ginie, opłacając ży 
cietn poszukiwanie lerorystów? Czyż 
raożna twierdzić, że żandarmom po
trzebna „kramola". Nie „kramola" 
potrzebna jest tym, którzy wnieśli tę 
inlerpelacyę. Ona potrzebna partyi 
kadeckiej (oklaski na prawicy, hałas 
na lewicy, prezydent dzwoni). Pre
zydent mówi: Najuprzejmiej proszę
pesla Zamysłowskiego nie robić żad 
nych uwag obrażających którą 
kolwiek z partyi, znajdujących się w 
Dumie (oklaski).

Antonow  oświadcza, że frakeya Związ
ku 17 października wy|>owiada się za 
odesłaniem' danej interpelacyi w myśl 
wniosku do decyzji komisyi.

Kapustin  uważa, że z punktu widze- 
n a konieczności czynnej, energicznej 
walki z teroryzmem, rząd powinij n 
być uzbrojony we wszelkie środki do 
walki z tein złem, lecz powinien uży
wać tylko środków czystych, etycznych. 
Do czego zaś może doprowadzić ko
rzystanie z n^ług osób, płaconych na 
wagę złota? Raz są one kupowane, 
to można je  i przekupić za wyższą 
cenę. Dlatego za p-miocą odnośnego 
projektu prawa musimy zam uiifesto- 
wać wobec rządu nasz pogląd na te 
fakty.

Szurkanow  w imieniu trakcyi soc.- 
dem. proponuje odrzucić sformułowa
nie komisyi i przyjąć in terpilacyę w 
sformułowaniu wnioskodawców.

Książę Wolkonslcij (poseł z gub.* ria- 
z ńskieij podtrzymuje interpelację, u- 
ważając za prz. dwczesne przed wyja
śnieniami rządu wypowiadać się za
sadniczo.

Hr. Uwarow podkreśla, t e  fak ty  na 
klórych oparta  jest  interpelacya, są 
ustalone przez sąd wojenny, który nie 
jest pobłażliwy ani dla rew olucji, ani 
dla zamieszek. M o w a  nie sądzi, by 
wyższe władze administracygie były 
do t>-go st.»po:a skrępowane prz z pod
rzędnych agentów, by nie nmgly li
znąć ich winy. F ak t  zaznaczany w 
interpelacyi nie j  js t  małej wagi.* lecz 
je s t  bardzo nieprzyjt-m.iy, nieprzyzwoi 
ty i poważny.

Interpelacya powinna być przyjęta 
jednogłośnie przez całą Dumę. N iech 
lewica sądzi, że przyczyni się ona do 
zachwianiu rządu, j a  zaś jes tem  prze
konany, że posłuży do ugruntowania 
władzy.

Lachnickij proponuje uzupełnić tekst 
interpelacyi punktem o przewożeniu 
książek i wydawnictw o charakterze 
rewolucyjnym i o przewożeniu broni

Aditm ow  uważa, że Krupienski mie
sza stosunki prywatne ze stosunkami 
państwowymi. Zarzut uczyniony przez 
Zamysłowskiego, że fak ty  na których 
się opiera interpelacya są dawnej da
ty, nie obala jeszcze znaczenia inter- 
pdacyi.

Bob'a.nskij zaznacza, że sąd wojenny 
stwierdzi! w danej sprawie kolizyę, 
między interesami wojska, dyscypliną

wojenną a sposobami, użytemi dla o- 
siągmęcla pomienionego celu. Począ
tek wybryków rewoliu yjny< h d a t u j e  
się od tej chwili, gdy Jyeie polityczne 
Rosyi zostało rostawione pod dozór 
policyi. Niech rząd powie nam  teraz, 
gdzie są granice dozoru policyjnego 
i jak ie  rząd stawia granice prawne 
i etyczne władzy policyjnej.

Przyjęto wniosek zamknięcia dysku- 
syi i ograniczenia przemówień do dzie
sięciu iainut. Ogłoszono przerwę pół
godzinną

Wznowiono posadzenie o godz. 4-ej 
m. 45.

Suszkow  uważa że znaczenie zasa
dnicze ma pytanie kto kogo przekupy
wał. Nie należy przyjmować interpe
lacyi, ponieważ czekają na nas wa ne 
sprawy. Niektórzy narzekają, że nie 
pracujemy, tymczasem pierwsza i d ru 
ga Duma ze specyalną inteligencyą 
organizowała się 4 i poł miesiąca, a my 
tylko 2 i pół.

Prezydent prosi o nieodbieganie od 
prz-dmiotu. (Śmiech). Prezydent prosi 
odłożyć wesołość do innej pi ry.

Gulhin nie przeczy, że wszyscy człon
kowie partyi kadetów są ludźmi uczo
nymi i rozumnymi, lecz przypuszcza, 
ż e  sami oni przyznają się do s w ro j  chy 
treści: „C osy, które kadeci zadają i za
dowi i Dumie r  syjskiej są przepełni o 
ne trują yni gazem". Lecz eskadra 
kad< cka je s t  w drodze do Cuszimy 
i wkrótce zginie.

Prezydent prosi o nieodbieganie od
przedmiotu.

Hr. Bobrynskij drugi uważa, że in 
terpelacya ‘a powinna być przyjęta 
z punktu  widzenia f<u malnego, acz nie 
nie powinna być p ręteksU m  do mów 
mityngowych, lecz winna b^ć ocenianą 
przedmiotowo. Interpelację przyjm uje
my, lecz chcę objuśnić dlaczego pneho 
dzi ona nie od nas, lecz od partyi 
konst. dem. W czasie, do którego od 
nosi się interpelacya, departam ent po
licyi stracił tylko co Łopnchina. Mini
sterstwo spr. wewn. czekało na ks. 
Urusowa i jeśli konst. dem. osiągnęliby 
władzę, której tak pragnęli, to interpe
lacya ta byłaby skierowana do kade
tów i oni musieliby dać nam odpo
wiedź za Łopuehina i Urusowa, (Śmiech, 
oklaski). Lecz nie moglibyśmy zain- 
lerpelować k. d. z taką namiętnością, 
z jaką uczynił to Makłakow. Parnię 
tamy, jak ie  podłości działy się w paź
dzierniku w r. 1905. My sami nie s ta 
liśmy wówczas na wysokości zadania 
i gdy niektórzy z winskodawcow obe
cnych oświadczyli, że żądają konsty 
tuanty, nie stanęliśmy przy naszym 
Najjaśniejszym Panu, lecz zwlekaliśmy. 
Ooecnie okoliczności zmieniły się. T e
raz re.wolucyoniści stają się często 
agentami wydziału ochrony, a agenci 
wydziału »chrony rewolucyonistami. 
Wszy tko to są ludzie jedne; katego- 
ryi (śmiech, hałas, oklaski).

Marków  drugi sądzi, że niepodobna 
być agentem śledczym i nie zabrukać 
-dę. M >żna albo wyrzec się ślmlziwa, 
lub zgodzić się na nie. Współczesne 
państwa godzą się z niem. Zdawałoby 
się. t e  inteipolacyę potrzeba odrzucić, 
ponieważ żąda ttgo , czego rząd dać 
nie może—czystości w nieczystej sp ra
wie. W interpelacyi tej poruszono je
dną nader ważną okoliczność, poruszo
no interesy naszej armii. Dlatego zde- 
c,)dowraiiśmy się przyjąć tę interpela
c ję .  Po słowach hr. Bobrinskiego bę
dziemy przypatrywać s :ę z wielkiem za- 
nteresowaiiitm  jak  kadeci i ich pizy- 
jaciele interpelować będą to m inister
stwo, na czele k tórfgo s u l i  ich te ra 
źniejsi koledzy. I my. być może, do
wiemy się jak pracowali konst dem., 
gdy narządzali wydziałami ochrony.

Makłakow  uważa, że nie należy żar 
tować potem, jak  ważność interpelacyi 
została uznana. Finałem interpelacyi 
może być nie porażka, lecz tryum f rzą
du. jeśli rząd przyjdzie tu ti j  i oznajmi, 
że prowokncyi więcej nie będzie. Dy- 
•skusya wyczerpana.

Marków  zab iera  głos w SDrawle oso
bistej i uw iża , że przypisano m u sło
wa, których n ie  mówił, że  prawica .jest 
przekonana, iż rząd odniesie wspania 
łe zwycięstwo.

Anrep, odpowiadając Zamysłowskie- 
mu, jako jeden z t.ych, któr/y  podpisali 
interpelacyę oświadcza, że nie dał ni- 
k< mu prawa do nazywania go r.ewflu
c.yonista Interpelacya zaś stoi na grun 
eie najelementarniejszego poczucia 
sprawiedliwości.

Zamydowski] wyjaśnia, że jego słowa 
nie b.yły skierowane do wszystkich, 
kiórzy podpisali interpelacyę. lecz do 
partyi Wolności Ludu.

Hr. Uwarow uważa, że nlejmdobna 
zwracać uwagę na słowa wszystkich 
tych posłów, którzy r ie  um ieją władać 
słowem. (Huczne oklaski). Przy baloto- 
waniu interpelacyę przyjęto jedno
głośnie.

Petersburg.—Porządek dzienny 30-gn 
posiedzenia Dumy państwowej dn. 19 
Iutejo, obejmuje następujące sprawy: 
1) wybory dwóch członków komisyi do 
wykonania budżetu na miejsce B ela- 
jewa i Sinadino; 2) referat komisyi re
dakcyjnej, dotyczą y  projektu  prawa 
o wysokości podatku od nieruchomo
ści na 1908 r.; 3) powtórne obrady 
nad projektem prawa o określeniu w y
sokości podatków gruntowych w sie- 
mirieczyńskim, uraLkim  i turgajskim 
• •kręgach, 4) refe ia t komisyi budżeto
wej, dotyczący projektu prawa o udzie
leniu środków na zorganizowanie w 
Petersburgu kongresu międzynarodo
wego przedstawicieli żeglugi, a także 
pro je ttu  prawa o udzieleniu środków 
na budowę mostu przez rzekę Wielką, 
w Pskowie; 5) referat komisyi o śr >d- 
kach walki z pijaństwem; 6) referat 
komisyi interpelacyjnej w sprawie za- 
interpelowania m inis tra  skarbu o prze
kroczenie 'art. 118 praw zasadniczych; 
7) referat komisyi żywnościowej i bu
dżetowej, dotyczą j  projektu prawa o 
wyasygnowaniu 1,333,000 rubli, dla 
udzielenia pomocy ludności, k tóra u- 
cicrpiala wskutek klęski nieurodzaju.

Httisingfors. — 0  godz. 10 ej zrana 
nadzwyczajnym pociągiem przyjechał 
finlandzki generai-guberoator Bekman.

Przedstawili m u się na dworcu przed
stawiciele senatu i miasta. Generał 
Bekman dziękował za przyjęcie i wy
raził nadzieję, że pozostaje w Hdsing- 
forsie. Nasię nie udał się do soboru 
Uspienskiego, stąd do Miki łajewskiego 
kościoła lnterańskiego. W pałacu ce- 
sars im geneiał gubernatorowi prezen
towali się członkowie senatu, naczelni- 
<y głównych zarządów i inni wyżsi 
urzędnicy. General gubernator wygło
sił k ró taą  przemowę. W imienin se
natu witał g rnera ł  gubernatora Mec.he- 
lin, który wyraził się, iż senat gotów 
jest poprzeć działalność generał-gu- 
bernatora, skierowaną ku wprowadze
niu w kraju porządku i prawności. 
Generał Bekir.an, dziękując Mccprlino
wi,; wyraził na zieję, że wspólna praca 
będ/ie owocną i zyczył, aby kraj, ko
rzystając I  praw Najwyżej mu przy
znany, h, jako  nierozdzi^lna część pań
stwa rosyjskiego, dążył do zbliżenia 
się z Cesarstwem, tą  bowiem tylko 
drogą osiągniętym zostanie dobrobyt 
Finlandyi i zabezpiei zone in teresa  
ngólno-panstwowe. Generał - guberna
tor zakończył słowami: „Jestem prze
konamy, że jeśli wszyscy będziemy 
uczciwie spełniali wykonaną przysięgę, 
to nie wynikną żadne nieporozumie
nia".

O godz. 2 ej po południu generał- 
gubernatorowi przedstawili się dowód
cy wojsk i m arynarki. Generał B«’k- 
man wyraził zadow oli nie, że zw oli Naj
w yższej ustanowiona została łączność 
oddziałów korpusu i twie'dzą, ponie
waż wszystkie wojska zostały oddane 
pod jego dow ó lztwo i wyi»owie Iział 
przekonanie, że wojsKa Zawsze i przy 
wszelkich okolicznościach święcie do
chowają swej przysięgi.

0  godz. 8 ej generał-gnbernator przy
jął zagranicznych konsulów.

Petersburg — Najwyżej zatwierdzo
na komisya o środkach walki ? dżu
mą ngia<za, iż port Jam bo  (w Arabii) 
uznany został za zagrożony przez 
dżumę.

Ekaterynodar. — Niewykryci złoczyń
cy zabili dyrektora  szkół ludowych, 
Szkila. \

Londyn — Izba gmin przyjęła w 
drugiem czytaniu wniesiony przez libe
rała Steiigera projekt prawa o nadaniu 
kobietom j raw wyborc y<h. Sekretarz 
stanu Gladstone, oświadczył iż rząd 
zamierza zająć w stosunku do projektu 
prawa stanowisko neutralne.

Berlin. Prasa beil r s k a  konstatuje 
zwycięstwo księcia B u t w a  w Izbie pa
nów. Prasa liberał a przypuszcza, że 
w skutek przyjęcia projektu prawa o 
wywłaszczeniu polaków', k w es t ia  pol
ska nie została z porządku dziennego 
zepchnięta, i że teraz drpiero rząd 
pruski napotka największe trudności. 
Powszechną uwagę zwróciło zachowa 
n :e s ę wiele arystokratów, st. jąc.\cb 
blizko dworu, kiórzy głosowali prze
ciw pomienionemu projektowi. Oso by 
te nie glosowały jednak przeciwko po
lityce Prus względom polaków, lecz 
potępiały jodynie zasadę przymusowego 
wywłaszczenia.

Wiedeń. Zmarła znakomita śpiewa
czka Paulina Lucca.

Londyn. Z |>ow odu wizyty, którą ma 
złożyć królowej Aleksandrze Najjaśniej
sza Pani Marya Teodorówna, król E- 
dward od l ż j t  swoją podróż na ląd 
stały.

Londyn. — Do Agencyi Reutera tele
grafują z Teheranu, że o tizeciej go
dzinie po pi łudniu z dachu domu na 
jedm j z wązkich ulic rzucono dwie 
bomby na Szacha podczas jego prze
jazdu do Dnann-Tepe, gdzie zam inza ł 
spędzić d n 1 kilka. J td n a  bomba pękła 
w powietrzh, d ruga  upadła na ziemię 
koło samochodu szacha. Zabici zostali 
trzej forysie, poranieni palacz i do 20 
inn toh  osób. Szach jechał nie samo
chodem, lecz ka re tą  w nieznacznej od
ległości. Szach wysiadł z pojazdu i 
uoał się do sąsiedni, go domu, skąd 
szczęśliwie powrócił do pałacu.

Buenos-Ayres, — O godz. 6 po połu
dniu dokonano zamachu na życie pre
zydenta respubliki, Alcosta. Rzucoro 
bumhę, która nie wybuchła.

Londyn. — Kanclerz skarbu Asąuit-b 
wniósł do izby gmin projekt ustawy 
o patentach na otwieranie szynkowni, 
który wprowadza zasadnicze reformy 
do ban ilu trunkami. Kmis. kwencyą 
tego projektu ma być przymusowe ska
sowanie w ciągu lat czternastu do 80 
t \sięcy patentów.

Koburg.— W kościele katolickim od
był się ślub księcia Ferdynanda z księ
żniczką Eleonorą Reu*s.

Petersburg. — Parlam entarna komi
sya interpelacyjna, obradując w dal
szym ciągu nad interpelacyą w spra
wie Finlandyi, rozpatrywała dane przed
stawione przez Benigsena.

Tylko w punkcie o przewiezieniu do 
Hidsingforsu archiwum sekretaryatu 
stanu, komisya znalazła m ate r ia ł  w y
s ta rc z a ją c y  dla wniesienia interpelacyi.

Petersburg. — Ni< ustające w prasie 
pogłoski o programie budowy flo ty  i 
wydatkach na ten cel są bezjiodsta- 
wne. Rząd rzeczywiście rozpatruje pro
jekt zwiększenia floty, ale w  1 ajbliż- 
szym czasie zamierza wydawać na to 
zdedw ie  30 milionów rubli roczn e. 
W tej też sumie żądany był k reuy t 
na rok 1908.

Teheran —O godz. 9 rano, na odlud
nym zaułka rzucono bombę. Zabici zo
stali fgrodnik  i robotnik; sprawców za
machu nie wykryto.

Rano wyruszyła do szacha delegac ja  
od medżylisu, w celu złożenia powin- 
szowań, z powodu uniknięcia grożące- 
uo mu niebezpieczeństwa. Wieczor*-m 
plac przed medżylisem ma być ilumi
nowany.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
— ctn —

Mikołajów. Usposobienie rynien rbożowegc 
słabe, P-z- nica w naturze 9 pud. 12 fumów 
1 rb. 20*/j kop., żyto w nnturzo 9 pud. 10 funt. 
1 rb. 07 kop — 1 rb. 08’/ .  kop., jęczmień 89ł/» 
kop.

Litowa. Usposobienie słabe. Żyto rosyjskie
1 rb. 17 k ip., owi°s Diały zwyczajny 80 kop„ 
lepszy 86 kop. — 88 kop., czarny 78 k^p.

Warszawa. Usposobienie słabe. Pszenica 1 
rb. 3> k i|i_—1 rb. 46 kop., żyto 1 rb. 10 kop.— 
1 rb. 20 kop„ owies 84 — 94 kop.

i
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Sztuka polska 
u obcych.

Krakowskie zrzeszenie artystów „Sztu
ka" które powstało za in ic ja ty w ą  ś 
p. bianisławskiego i Wyspiańskiego, 
urządziło świeżo- wystawę dzieł swy^h 
członków w Wiedniu. To już  nie po
kaz tego, cośmy zdziałali na polu sztu
ki w ostatniem zaledwie dziesięcioleciu, 
to prawdziwa manifestacya sztuki pol
skiej o doniosłości niepowszedniej.

Miarą tego niech będzie to, co napi
sał krytyk w piśmie niemieckiem, w 
wiedeńskim „Fremdenblat". Poniższą 
ocenę podajemy z wymienionego dzien
nika wiedeńskiego w tłómaczeniu 
„Czasu".

,SztuK&“ podbiła Wiedeń już przy
pierwszym występie w starej „Sece- 
syi“. -Jak świeży wiatr północny wio
nął w pstry wir wiedeńokiego życia 
niezniszczalnie narodowy, słowiański 
duch, mimo wielkiego wpływu pary
skiej szkoły. A przjtem  utalentowa 
nie oka i lęki, jakie się chyba u świe
żych Indów spotyka. A przytem  ten 
odrębny głęboki nastrój, zasadniczy 
ton melancholii, jak gdyby rasa ta

f rzeszła cały wysoki kurs pesymizmu, 
poszczególni polscy artyści, Którzy 

pcźniej u  nas się pojawiali, byli zawsze 
mile widzianymi gcjćmi, bo -nigdy nie 
przychodzili z pustemi rękami. Nawet 
dla niektórych z nich, caiKiem mło
dych, Których możnaby nazwać—„dzi
kusami surowej farby", trudno było 
nie być pobłażliwym. Teraz „Sztuka" 
występuje z zupełnie własną wystawą, 
obejmującą nie mniej j a k  354 num e
rów, a i tak nie zdoła umieścić wszy
stkich swcich zapasów. Powiedzmy 
zaraz, że wystawa ta odniesie pełny 
sukces, bo zasadnicze jej cechy, to po
ważne pojęcie sztuki, młodość i talent.

Młodość, bo nawet pierwsi jej mi- 
strze zaledwie doszli do sity wieku 
Dwaj z nich zmarli zeszłego roku, sym- 
paty. zny Ja n  Stanisławski i potężny 
poeta i malarz Stanisław Wyspiański.

Wyspiański był wysoce tragicznym 
zjawiskiem. Był to wulkan groźny, 
przepaścisty, ogniem ziejący. Patrzał 
na świat wzjokiem wizycneru. Któżby 
zdołał zapomnieć jego malowanych 
OKien, do którycn z zewnątrz o póino- 
cy upiorne widziadła kościstymi zdają 
się pukać palcami, jak  strachy w zna
nej nowelli Gogola. Tutaj w i. .zimy ca
łą wielką sa lę  przez niego, według je
go pomysłów urządzoną, ozdobioną, 
jego obradami wypełnioną. Gdziekol
wiek spojrzeć, motywy katedry i kla
sycznej trageayi. Na małej scence go
tyckie kar.a, które równie jak od
urz wia skomponował do swego dram a
tu Bolesław Śmiały. Każde krzesło 
jak mała czworoboczna forteca, blan- 
Kami nastroszona od góry i od dołu, 
jakby  do obrony przeciw wszystkim 
złym ducnom piekielnym. Mówią one 
o czasach, kiedy pojmanych preten
dentów sadzano na rozpalonych do 
czerwoności tronach i koronowano roz
palonymi do białości dyademami. Dra
m aturg  W yspiański pokazuje nam 
charakteru pełne głowy swych ulubio
nych aKtorów, wcielających stworzo
ne przez niego postacie: genialne
szkice, siadem genialnych pazurów 
nacechowane, których jednym  chwy
tem życiu zostały wydarte Jakby 
ktoś odstem grafowa! sceny z trage- 
dyl

Jeden  z najciekawszych obrazów 
przedstawia f ragm en t wnętrza pa ry 
skiej pracowni artysty, W małej al 
kowie żelazne łóżko z rozrzuconą po
ścielą, obok swoje papiery i teki —zda 
się, że mu te rzeczy i we śnie spoko
ju nie da ją—nad tern biała zasłona, w 
dwie fa ł-y  rozsunięta. Tak mieszkał 
ten „barbatzyniec", ten „bohemien", 
trawiony gorączką przez cały, skąpo 
odmierzony bieg życia. W tym  łóżku 
mógłby był spać Dostojewski, a raczeć 
wić się i przewalać po nim. Dalej—sze
reg krakowskich nastrojów. Jak  po
nuro wzbija się w czyste, zimne po
wietrze tak dziwaczna wieża Mar.yacka! 
Ja k  się ten widok na kopiec Kościu
szki odmienia i znów odmienia! Wspa
niały wielki obraz przedstawia Wawel, 
wyniosły królewski gród, w jasno-nie-

bieskirn zmierzchu, z jedną  tylko, jasno- 
zołto migocącą latarnią gazową, wśród 
nagich irzew — iście upiorny widek. 
Lecz czyż cały ten św iat nie jes t  peł
ny upiorów? Ciemne pnie drzew na 
tym pejzażu nocnym wyglądają, jak 
strasznie podejrzana ludzka hołota. 
„Chochoł" nazwał krwawy sa ty ryk  ten 
obraz, a  prócz tego ma Wyspiański 
jeszcze swój wielki, monumentalny 
styl—dla uroczystych Madonn (wspania
ła kompozycya „Maternitas") i w ek
stazie świętycn (św. Salomea). Tam 
brokat układa się w ciężkie fałdy, a 
kontury mają niewzruszalną ociężałość 
ołowiu. Fantastyczny jego geniusz 
witrażowy ołjszczy w płomienistym 
kosmicznym wirze (system Kopernika). 
A kiedy go złe duchy zostawią w spo
koju, ilustruje Homera. Jak  dziwnie 
ten północny barbarzyńca wyobraża 
sobie „piękność" Apolla, uderzającego 
w olbrzymią lutnię, lub moc boskiego 
Achilla! Piękne potwory, pełne zgrozy 
wspaniałości

Jeden pokój zapełniony jes t  małymi 
widokami Stanisławskiego. Po więk
szej części notatk i wrażeń z Włoch, 
z nad Wisły, z nad Dniepru, z Zako
panego. W pośrodku bardzo ciekawy 
portret zmarłego, rysowany węglem 
przez Mehoffera Przepyszny pokoj. 
Czysty liryk — liryk bez złotych brze
gów— śpiewa tu swe małe pieśni, które 
brzmią często, jak  najczystsza pieśń 
ludowa. Pełno tu  cudownych „point", 
uderzających zwrotów. Naprzykład wi
doki Dnieprowe, w najróżniejszych o- 
świetleniach, cerkiew kijowska, z tłu
mem złocistych, olśniewających kopuł; 
uderzające efekty świetlne z Wenecyi, 
Florencyi, Werony, Sieny. A dalej 
szara senność stepów, kwitnące zboża, 
gorzenie tatrzańskich szczytów.

Najsilniejszym z krakowskich m i
strzów jes t  obecnie Józef Mehoffer. 
1 on wypełnił catą salę projektami i 
obrazami. Mało co przypomina jego 
dawniejsze intenoyo. C hjba  sta ro 
świecki pokój, oparty na głębokiej 
harmonii mahoniu, ciężkich kwieci
stych obić i ciemno ubranej damy. 
Jeden z najgłębszych akordów, pewną 
ręką uderzony. Taki akord, tylko

lżejszą i swobodniejszą ręką wydobyty, 
to portret starego szlachcica, w naro
dowym stroju. Potem fantazya na te
mat czerwoności: dama w czerwonym 
żakiecie i kapeluszu. Te trzy obruzj 
zdają się każdy inną ręką być robiony. 
Ale to jeszcze nie koniec jego prze
mian. Nagle staje się kłującym i cię
tym, pojawia się w nim niespokojny 
duch rysunkowy, obok zawsze subtel
nie kładzionej farby. Wynajduje jak 
najbardziej modernistyczne głowy Me
duzy z pośród otaczającego nas świata, 
współczesne czarownice, które mimo 
wężowych włosów inożłiwemi nam się 
wydają. Wśród nich „marząca księ
żniczka* -  dziwna baśń z domieszką 
nastroju Salomo, fantastycznymi stro
jami—orgia dekoratywnych kaprysów. 
Pysznem curiosum jest projekt długie
go fryzu do wielkiej sali wiedeńskiej 
rady państwa. Złote i czarne postacie 
i symbole, w zachwycającym zmiesza
ne rytmie. Był wtedy ogłoszony kon
kurs. J a k  wspaniale i bogato opasy
wałaby ta wstęga przedsionek Hanse- 
nai Malowidło ścienne na sali posie
dzeń izby handlowej w Krakowie, to 
kosmiczna scena, w rodzaju tych, jakie 
Besnard maluje, ale pełna jakiejś dzi
kiej, wojowniczej fantazyi. Ornamen
tyka gwiaździstych przestworów, jakby 
z heraldyczną geometryą połączona. 
Wielki uiok ma projekt na pomalowa
nie unickiej katedry ormiańskiej we 
Lwowie Je s t  w nim niewyczerpane 
rozkoszowanie się ornatentyką, k tóra 
ma w sobie coś wieczyście dyzunickie- 
go i nutę tę z wielką siłą kolorysty 
cznie akcentuje. Mehoffer wystawił 
także różnorodną grafikę, między in- 
nemi rysunki rzymskich budowli i 
projekty opraw książek. Wszy=,tK.o to 
tchnie duchem z iego ducha.

Tęgim artystą  i profesorem jest Jó 
zef Pankiewicz. Ciepło oświetlony 
p e n re t  matki, którego zdecydowana 
plastyka starannie j e s i  zatartą, przy
pomina niedawno zmarłego alzackiego 
mistrza Hennera, tynco Pankiewicz 
p rzekłada go z tonów zimnych na cie
płe. Żywiołem jego są—chińska n a tu 
ra martwa, niebieski wazon — miękko 
rozpływające się tony. Józef Cheł

moński tkwi w starszej romantyce; 
jego sanie z czterema nieposkromiony
mi końmi przypominają dawne czasy, 
jego m glisty  stepowy krajobraz, z ta
jemniczą jasnością w powietrzu, z koń
mi po brzuch brnącymi w trawie, jest 
w najwyższym stopniu szczery. To 
samo wrażenie autentyczności robi 
płomienny zachód słońca duijana Fa- 
łata. Nie brak także próby jego sław
nych, skrzypiących śniegów. Subtel
niejszy jes t  jednakże jego kościół św. 
Marka w Krakowie, stromo i ponuro 
sterczący. Teodor Aieniowicz wy
stawił bogaty zbiór i portretów i stu- 
dyów, mniej więcej w kierunku Johna 
Lavery. Wielki zasób zręczności za
wiera obraz familii malarza, z ośmiu 
figurami naturalnej wielkości, w ogro
dzie, pełny frou-frou  i g a u fiś  pięk
nych lualet. Znakomite są dwa n a 
strojowe portrety Olgi Boznańskiej. 
Z przyjemnością spotyka się znowu 
silną nutę Leona Wyczółkowskiego, 
przejawiającą się przedewszysikiem w 
jego kwiatach i w niesłychanie efek- 
townem zestawieniu starych bronzów 
i świec woskowych przy sarkofagu 
św. Stanisława na Wawelu. Do kolo
rystów najbardziej nowożytnego ry tu a 
łu, w rodzaju naprzykład monachijskiej 

Scbolle" przyłącza się teraz bardzo

z najsympatyczniejszych, Ferdynanda 
Ruszczyca, który jest jednym  z Kierowni
ków caiego przedsięwzięcia. Jego wdzię
ku pelim obrazy z domu i ogrodu, m a
ją wszystkie swą odrębną pikanteryę 
światła i barwy. Oryginalny jes t  t a k 
że w wynajdywaniu nowych motywów, 
np. girlandy malw w sali balowej, lub 
fragm ent z wiejsaiego domu „Blade 
słońce", Niektórzy z tych malarzy 
wystawiają też oryginalne grafiki.

Bardzo wiele życia drga w rzeźbia- 
rzacn. W  przedsionku uderzają cieka
we biusty, a zwłaszcza charak te ru  peł-$ i t .

utalentowany Wojciech Weiss, przy
najmniej w obiazie dziecka („Tadzio")
pod drzewkiem, z którego papierowe 
ozdoby jaK deszcz gwiazd lecą.

Bardzo uderzające są także jego in
tensywne studya wieczornego oświetle
nia („Stół rodzinny" i „Matka"). W 
inne struny  uderza Włodzimierz Te
tmajer w wielkim obrazie „Poświęce
nie ziół". Jest  to Uprka, ale o silniej
szej dłoni Zdrowa i krzepKa jędrnośc 
je s t  dusza wielkiego obrazu śnieżnego 
Fryderyka Pautscha  („Pogrzeb wiejski") 
z ciężkiemi i ciemnemi figurami. W 
ponurości swej nadzwyczajnie praw 
dziwy ton ma scena jesienna Józefa 
Czajkowskiego, który także przedsio
nek wystawy oryginalnie ozdobił. Cięż
ką nutę dobrze reprezentują Kamocki 
i Trojanowski, którego szlamista fala 
Wisły ma wprost znaczenie folkloru. 
Ledwie, żo nie zapomniałem jednego

ne maski Laszczki. U Edw arda  
tiga przebijają się różne paryskie 
wpływy; jego portret kobiecy w m ar
murze jes t  ze smakiem wystylizowany. 
Przerażającą prawdziwością biją cztery 
kobiece postacie Ksawerego Dunikow
skiego. Warjacye na tem at macie
rzyństwa, pełne proletaryaokiego fa ta 
lizmu, głowy na poł średniowieczne w 
swej naiwnej prawdzie. Bronzowy 
binst takiej matki, to jakby  kawał hi- 
storyi naturalnej. Zresztą młody ten 
uitras wzbudzi niesłycnaną opozycyę, 
gdyż jego plastyczne zuchwalstwa się
gają do czwartego wymiaru. Jego 
wielka grupa .F a tum ", do której to 
przedewszystkiem się odnosi, przedsta
wia dwie niespełna ludzkie formy, z 
których jedna  rozpada się pod prze
wagą drugiej: zagadkowa fantasmago- 
rya, która mimo to przecież coś już 
istniejącego przypomina: dziwaczne
rynny paiyskiej Notre Dame.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N A D E S Ł A N E .

Od R. K. T wa Dobroczynności.
Kiermasz i loterya, urządzone w ro 

k u  zeszłym w czasie kontraktów  na 
korzyść Kij. Rz -Katol. Tow. Dóbr., da
ły  bardzo pomyślne rezultaty  (Spra
wozdanie Tow, Dobr. za rok 1907), 
które pozwoliły nietylko otrzeć łzy 
wielu nieszczęśliwym, lecz zaspokoić 
niezbędne potrzeby instytucyi Tow. w 
roku ubiegłym.

Wyrażając WW. PP. jeszcze raz 
serdeczne „Bóg zapłać" za ich czynny 
współudział, gorliwe przejęcie się spra
wami Towarzystwa i za hojną pomoc 
okazywaną m u niejednokrotnie, mamy 
zaszczyt zwrócić się do Państwa z 
uprzejnią prośbą, aby W. Państwo i w 
tym roku raczyli łaskawie złożyć na 
kiermasz L loteryę, albo ofiarę pienię
żną lob też fanty jakie, k tóre przez 
panie kuratorki przyjmowane są z 
w ie lk ą 1 wdzięcznością codziennie '  od 
godz. 10-ej rano do, 2-ej po południu 
w lokalu Tow. Mała-Żytomierska Nr 8.

Kiermasz ma się odbyć d. 22, 28 
i 24 lutego w domu p. J. Kimajer 
przy ul. Mikołajowskiej Nr 13.

Prezes zarządu M. Morgułec. 
Sekretarz zarządu 
i gospodaiz odpo
wiedzialny kiermaszu

D r  M Pieńkowski.

M E B L E
n a jr o z m a it s z e  u ż y w a n e , z w y c z a jn e  i 

s ty lo w e , obrazy i rozm. star. rzeczy 
■ o r z e d a ję  s i ę  z a  n e z c e . i .

Zamiejscowym opakowania bezpłatnie. Adres 
szczegółowy: W .-W asylkowska \ r  27.

R z e c z y  o k a z y jn e . 691-6-2
W.-

...w  w_j
r i n  . r  a  kucharka poszukuje miejsca 
LłUUI Ct Podwalna Nr 15 u inżyniera.

P ie r w s z a  w R o sy i fa b r y k a  Wiedert* 
■kich m eb li g ię ty c h

Towarzystwa 
Akcyjnego „Wojciechów<<
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Zatwierdzona przez D epartam ent me
dyczny w P e te rsbu rg1', posiadająca 

praw a felczerskie.
S p e c y a iis tk s j  3|1P|Q|/| bez bólu, za- 
usuw a i niszczy U U U IO IY I truw ania i o- 
strych wycinań, wycinanie bi viem i zat.ru 
wanie, przyśpiesza na iastan i i powiększe
nie odcisk-w i arażni skórę; r izezy broda
wki i t. p. K w ia tk o w sk a , p> yjnuije panie 
od g. 12—2; panów od g. 3—6. Adres: Fun ■
duklejowska 4, m 14. -9  5 .Z

Pierwszorzędne kar yonowane
egz. od 1885 r.

diuro Nauczycielskie
Z. J a s i ń  s  k i e j

Warszawa, Włodzimierska 19,
poieca: nauczycielki z Wysokiem wy
kształceniem. guwernerów, freblówki, 
bony Pułki, ochroriarki. osoby do to
warzystwa i zarządu domem. Cudzo
ziemki sprowadza wprost z zagranicy.

3864-28-19

Pierwszorzędne biuro nauczycielskie

Antoniny Piaseckiej
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony, 

sprowadza cudzoziemki.
W a r sz a w a , u l. Ś w ię to k r z y s k a  Nr 8 0 .

I N Ż Y N I E R

Z y g m u n t  f io d a k o w s E ii
WE LWOWIE.

O D D Z IA Ł  K IJ O W S K I  S o f i jo w b k i i  N p  16.

Jnstalacya Wodociągów > JCanalizacyi
U rz ą d z e n ie  łazienek*

C E N T R A L N E  O G R Z E W A N IE  i W E N T Y L A C Y A .
W In a ty tu c y a c h  S p o łe c z n y c h , w  d o m a c h  p r y w a tn y c h , MAJĄTKACH Itp. 

P r z o c iw p o ż a r o w e  u r z ą d z e n ia .
Oporządzenie projektów—zestawienie kosztorysów na każde żądanie.

Więcej jak  9*t instaiacyi wykonano od 1900 roku. 695-„-6
Z u p e łn a  g w a ia n c y a .  P o w a ż n e  r e f e r  neye^

T y lk u  na cicas k o n tra k tó w
W magazynie S^;!ne"*kith

9 9 B r .  K A R L 1” Kreszczatik Nr 10,
naznaczona po wyjąt- T A  Ali A C P R 7 F n A 7  R F Q 7 T F I f  jodwahnych, pófje- 
kowo nizkicn cenach ■ n i l l F l  O l  l i Ł L U n t  1 ■ Ł  I l - l \  dwabnych i zwy
czajnych sarpinek. Również posiadam y duży wybór z saratowskiej przędzy p cA czo o b  

i e k a r p e te k . 608 -5- 4

KALOSZE
P R O W O D N I K

PATENTOWANE

NAJPIERWSZE W SWIECIE POD 
WZGLĘDEM TKWAŁOSCI, DOBROCI 

i ELEGANCYl FASONÓW,
FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA K FEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY.

N iniejszem  zaw iadam iam  Szanowną Publiczność, iż przywiozłem na kontrakty w wiel
kim wyborze: M a tery e  je d w a b ., na suknie i bluzki. D y w a n y , pci’sk., tekińsk., 
kaukask. P o r ty e r y , S « J « fro łti, b u r k o w e  I O b u w ie . C k o itk l o r e n -

b u r s k ie  od  5 0  k o p . s z tu k a .

D o m  k o n t r a k t o w y ,  na  d o le  l - a z y  p o k ó j  
3 A d k a S K I  M A G A Z Y N

(  a r fy  o d  4 0  k op . Chustki męskie i damskie od 1 rb Wyroby sreorne. P a n to f le  
p ię k n ie  h a f to w a n e  o d  I rb . U w o w e  m e b le  w s c ł io d n ie .  W azy staroświeckie, 

dywany i inne przedmioty. Bluzki pięKnie haftow ane od 1 rb.
Prosimy przekonać się o d o b r o c i g a tu n k u  i t a n io ś c i  to w a r u .

5 3 9 - 1 0 - 7  P. L I S I N ,

U l U R O  P O Ś R E d i l l C l W A  PRA CY
Z w ią z k u  W za jem n ej P o m o c y  P r a c o w n ik ó w  

K ijów , K r e a z c z a t ik  5 6 , m . O (do 1-go luiego, Kreszczatik 28, m. 7) p o leca  
techników, chemików, mechaników, buchalterów, rządców rolnych, ekonomow, 
rzemieślników i wogóle pracowników rolnycn i przemysłowych, wyłącznie człon- 

_____________  ków Związku. 4 1 7 - 3 0 - 1 6

N O W O -C E N TR A L N E J M LECZAR N I • f S T N * !
Nabiał, kawa, czekolada, heroata. Dzienniki i pism a ilustrowane. 733-6-4

M. 0. Horowitz i 1.1. Regirer K IJ  o W, 
K r e s z c z a t i k  8.
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Generatory gazowe, kompletnie urządzenie.

w 4-cli tomach i

Towarzystwo Akcyjne Zakfadów Ceramicznych
Dziewulski & Langew O p o czn ie ia ó s k u .

Fabiyki posadzek terakotowych, płytek glazurow anych i wyrobów z gliny ogniotrw ałejWr irlnnrłn o o f r/ n ii ̂  no Ima i I * _ H M Dikma TbaLm I.Wyłączne sprzedaż na kraj P.- | a w a  ( l M i i n l n e f i  B iu ro  '  T e c h n ic z n e ,
Zach. i guo czerninowską u J  " i t "  * J O U I J | i a S a | K a r a w s jo w s k a  I.

231-40-9

Dzieje Polski ilustrowane
w 5-iu tomach prof. D-i Aug. Sokołowskiego, 

dąje na r o z p ła ty  m ie s ię c z n e  po 3 rb.

T-wo Wydawn. Artysłycz, „Wiek1,
W a r sz a w a , N o w y -Ś w ia t  Nr 4l.

Zamówienia podczas kontraktów przyjm uje przedstaw iciel K ŻÓŁTOWSKI, J
Ż y la ń sk  • d i ,0 4 . 741-5-2*

Po tr z e b u ję  s ta lt .  partyam i masła, u i c  
ka od 5—10 wiader dziennie i sera. Ufer- 

ty: N esterow ska Nr 8, m. 2, Kmieciński.
7 0 3 -3 - 3

Do s p r z e »  
d a n ia

vViadomość: 
Nr 5.

siwy mak nasienny.
D o liń sk i ul. Funduklejowska 

701—3—3

Z p o w o d u  wyjazdu wyprz. się franc. i pol
skie książki, w bardzo dob. st. za pół ce

ny. Widzieć od g. 1—2, Kreszczatik 45. m. 4.
704 -5—3

Po szu K u ję  poważnego interesu, bez po
średników. Włożę kapitał. Poczta H. J. 

Z. 747—2------2

Jzw  jc z k a  szyje po domach. Kadecki za- 
* ułek Nr 4, m. 11, Jaśn irka. 751-3-g

Sp r z e d a m  d o m  a ogrodem w publizu gim- 
nazyum, now. kościół, m iejska 4 klas 

szkoła i bazar. Duża-Wasylkowslca, ul. Fwer-
ska 6 w pobliżu elektr. tram waju 616-3-2

Dz i e r ż ą  wt, do oddania, 280 dz. ornej ziem 
i łąk, w żytom. pow. Od stacyi kol. 26 w.

od gorzel. 2 w., od _,ytom. 53 w iorst Po 8 rb. 
dzies., od 1 m arca 1908 r. W iadomość Mała 
W łodzimierska 31 m. 29, od 12—2. 631-4-4

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGUW.
(Z i m o w y).

Na k o l. P o łu d ii.•Z a c h o d n ic h ,
Kury dr I i II kl. Odesa, Kiszyniów, E 'i- 

zaw etgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zran

Pocztowy 1, U i III kl. Odesa, Brześć,owy .
Bałystok, Grąjewo, Humań, Nowosielice — 

n o 'odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, Ii i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana. i

Osobowy I, Ii i l i i  Kl. Odesa, Wołoczyska, M
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m, 35 w., 1
przych. o godz. G m. 15 zrana. 

Alie'ieszany Ii i Ul kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o godz. 8 zrana, przyctiodzi o godz. 
7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 0 m. 53 w.,

P r z y j e m n o ś ć ! ! !
może sobie sp, awić każdy, kto nabędzie stereoskop paryski ze 100 
widoczKami, któr; pokazuje literalnie, jak  w rzeczywistości najroz
m aitsze obrazy rodzajowe i grupy. Cemt stereosk. włącznie ze 100 
fotografiami tylko 1 rb. 50 kop. Takiż stereosk. większego rozmiaru 
„ R e k s 1* z 25 widokami wielkości 2X3 werszk. tylko— rb. 90 kop. 
Zamówienia wysyłam y za pobraniem  pocztowem i bez zaliczki. Za 
przesyłkę do 4-ch egzem plarzy — 3u kop.; na Syberyę — 75 kop.

Adres: T -w o  „ W p ie iio d 11, W a r u a w a .
B e z p ła tn ie  do każdego stęrooskopu dodajemy kinem atograf z intere

sującym i widuczuami. •':< ;

Pierniki Miodowe p a c z k a m i  
i n a w a g ę .

lió d i Akr ty o  w y, L ip ow y i Ł ą k o w y  z własnych pasiek

A N T O N IE G O  S O K O Ł O W S K IE G O
w m ajątku Sewerynówce. na Podolu. Na kontraktach: stragan  2, 

po prawej stronie (idąc do domu kontraktowego;
l< ig r u d y  I9w7 • l>Ku , 2 krzyże honorowe grand  prix, 4 me
dale złote i 2 srebrne w Madrycie, Brukseli, PetersDurgu, 

Rydze, Rostowie i Samarze. 530 -9 —5

Dentysta W. Ź a r c z y ń sk i u l. A le- 
k sa n d r o w e m  Np 41.

471-„-12
W H u n.a i u sprzed, dom (ziemi 700 kw. s.) 
przy ul. Oficerslc. 11, pobliżu gimn., foksa- 
Iu. Zgłoszenia (list lub osob.) Kijów, Zło-
t mstowska 54. Telefon 1673. PodDułk. Ra- 
dowskij (o każd. porze dnia). 741—3—2

M l n d l f  człowiek poszukuje posady 
biurowej lub przy gospodar

ce. Redakcya „Dzień. Kijów." dla P. P.
714—10—5

Mę c h e n tk , praktyk, iilkonastol. świadect
wa, rekoiaendacye chlubne, prosi o posa

dę. listy  Redakcya „Dziennika Kijów." dla 
Z. V. K. 6 3 5 -4 -  2

poszum, zarządzającego majątkiemposady
Lasyera lub kontrolera’ pracowałem 'w  m a
jątkach  wielkich, nogę złożyć świadectwa, 
kaucye i osobiste rekomendacye. Oferty: 
„Dzień. Kijów." D A. 713—10—5

I e ó n ic ą y  ukoń. słuch, szkoły leś. w Gali- 
cyi z 7 1. prak w wiek m ająt. posiad. 

chlub, świad. i rek. osób poważ., poszukuje 
posady. Adr. W.-Wasylk. 35, mag. zegar. 
Hadziewicza dla K. H. 625—4—4

r t f ic y a l is t a  śred. la t prosi W. P. obywate- 
"  li o posadę ekonoma m agazyniera, żona 
może być klucznicą. Adr.: ' Bajkowa. Niż.- 
Stocki zaułek Nr 11. 700- 8—3

przych. o godz. 1 m. 10 po poł.
Kuryer I i II kl. — W arszawa, Brześć —

odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztoicy I, II 1 III kl. W arszawa, Sarny, 
Kowel -  odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przychodzi o godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Białystok, 
drąjew o — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no
cy, przych. o goaz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i I li kl. Petersburg , War- 
ożawa, Sarny, Kowel, Wilno -- o Jen. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy L II i III kl Roslow nad Do
nem, Sewastopol, Ekaterynosław , Znam ien
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
I, Żniw etgrad, Znamienka, Fastów  — odchodzi o 

godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 ni. 
15 zrana.

Osobo% j  I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów  -  odchodzi o 
godz. 10 m. 5u zrana, przychodzi o godz. 5
m. 59 po poł.

OtOsobowy I, IJ i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

M ieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- J k
Cerkiew, Fastów — odch. o godz. 4 m. 40 *
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g . 7 
m. 40 zrana.

Toicarowy pośp. I \  kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2o po poł., pizych. o godz. 9 
m. 05 zrana.

N u k o l .  M o s k .-K I j .-W o ro n ę s k lę j i
Pośpieszny 1, II i III kl. Mosawa — odch. 

o godz. 11 m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy i, II i III kl Moskwa, K arsk — 
odch. o godz. 1 po poł., przych. o godz. 6
zrana.

Osobowy I, li  ; III kl. Moskwa, Kursk. 
Woroneż—odchodzi o godz 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk, 
Woroneż -odchodzi o godz. 7 m. 20 wiecz., 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, U i III kl. Połt iwa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
noby, przych. o godz. 7 ni. lo  zrana.

Pośpieszny I, 11 i III kl. Połtawa, Churków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o godz. 8 m. 51 
zrana.
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R A B O T H I E "
K I J Ó W

i H i k o l d j o w s k a  N r- I I .

poleca na nadchodzący sezon ze swego składu:

narzędzia i maszyny rolnicze.
W ybór b&rdzo duży, Ceny nizkie.

4 0 0 0  p u d ć w  n a s io n  b u r a k ó w  c u k r u w y c h  s e le k c y jn y c h l 787-10-1

FILIA KIJOWSKA' KRESZCZATIK !? =  T e le f o n  1215. 
p o le c a i

Lakiery olejne do powozów, robót malarskieh 
i wyrobów blaszanych.

Lakiery spirytusowej politury, bronzy w proszku etc. etc 
Farby emaliowe. Farby olejne. F a r ty  suche. Mastyka cło podłóg 
Uprzywilejowane farby, pokosty I lakiery metalizowane wyrabiane 

w y ł ą c z n ie  w fabrykach T - w a .

CENNIKI NA ŻĄDAN IE BEZPŁATNIE.

Ghcy kupić
1 ) Majątek „ dobrej glebie, niedaleko fet. ko
lejowej z ładnym  dworem 200 -250 dziesięć.
2) M ajątek o dobrej glebie, niedaleko st 
kolejowej 0 o —l,ooo dziesięcin. Szczegóły 
M ała-W łodzimierska 31, m 29, od g. 12 —2-ej

Sorzedaję:
1 ) M ajątek polsk! w powiecie żytomierskim 
26 ) dziesięcin, 3 folwarki, 26 w iorst od st.

kolejowej. Po ICO rubli dziesięcina.
2) Majątek polski w powiecie żytomiersaim , 
160 dziesięc.n pod kolonią niemiecką. Po 9u

rb. dziesięcina.
Szczegóły: M.-Włodzimierska 31, m 29, od 

g. 12—2 ej. 5 8 ^ -3 —3

I n n n  sążni ziemi z domem sprzedaję- 
, U t  U Brzesko-litewska szosa Nr 6 . 623-0-3

Nowe amerykańskie pługi „ C H A T T A N 0 9 G A ”

Kijów, ul Bezakowska Nr 3.

Zaopatrzcie się vr siewniki czeskiej za- 
granicz, fabr Melichara kombinowane, 
uicpszt/negosystemu HoSsier’a wysiewa
jące jednocześnie nawozy sztuczne wraz 
z ziarnem, rzędowo, przy jednym  kom
plecie radełek, a także sławne siewniki 
motylkowe do buraków z podwójnym 
kompletem radełek Oba typy siewni- 
ków zostają wykonane tylko na zanó- 
w ;en'a. które prosię zawczasu nadsyłać 
do składu narzędzi i maszyn rolniczych

A. Prokupek
Posiadamy zawsze na składzie: Siewniki łyżeczkowe uniwersalne proste do 
ziarna Melichara 100 mm. Olbrzymi wyból wszelkich typów sieczkarń recz 
nych i konnycn, zabezpieczających od wypadków. Kieraty masywne Claytona 
i Elworthy. Maszyny do krajaniaJtiursków, ręczne i maneżowe, zagraniczna.

Wirówki szwedzkie „Dorno i Fenix“. 4540
C a n y  n ie  p o d w y ż s z o n e .  Ż ą d a jc ie  c e n n ik ó w .

W Magazynie Bławatnym
MAIłASIN FRANCAIS"

K ijó w , K r e s z c z a t ik  III- 19.

Ceny na wszystkie towary znacznie zniżono.

Iow. Przemysłowe
j

j t e a j y r
itel. 1913, w Kijowie, rei. 1913

I K a n to n  K r-eszcza tik  Flp 3 4 ,
(w Pasażu) główne wejście

podejmuje się w suchych lokalach i poko- 
1 jach  pou gv arancyą

. M t i p a ć
sprzęty domowe m n k | A dywany, fu tra  
iastrum . muzycz. ^ “ >vi zwierciadła, o- 

brazy i różne towary..

jedno i dwu-skibowe z tarczam i slalowemi. 
Pb-wsl.ny o b e j r z e ć  w  b iu r z e

L  Zdiojewski i K, Grabowski
K ijów , K r e s z c z a t ik  2 5 .

i 7 5 6 -5 -2

Specyalne pi
wnice na wir;o.

V
do majątków, willi, na 
dworzec kol. lub i ko
lei, mebli, towarow 

i t. i.

774—2 -1 W ł a ś c i c i e l  (3 . S U S Z K l E W I C Z .

| T-wo Henry Smith i S-ka
I  Składy Inslylucka 4 .  S a a o s s k a  3 0  wprost faksalu

poleca

m o t o r y  n a f t o w e
pierwszorzędnej fabryki P e t t e r  I S -w i e  znacznie ulepszonej kon
strukcji .  Ceny niższe niż wszeikieb innych motorów naftowych ru 

skich i zagranicznych fabryk; daje się zupełna gwaran-ya.

Przewóz 
Ekspedycja 

i Transport.
Dla n a ł D i n i

Na czas Kontraktów!!!
P R O R c Z N A  N r  1 7 .

Orłów i Om ilrjew Kollarowa i Czarnogolowkina.

TANIA SPRZEDAŻ.
Otrzymali w wielkim wyborze wyroby sukienne, wełniane jedw abne i Jiawełniane.

Dom
Handlowy Żak,

wysyłamy specjaln ie  wykwalifikowa
nych ludzi. Podejmujemy się opako 
wania mebli, z wn rcia-ieł, porcelany, 
instr. muzycznych Przyjmujemy w 
Komis najrozmaitsze rzeczy, meble i 

towary.
W tym  celu co pew.en czas ogłaszamy 1 wiza.

MEBLE
Z A L E S K I  i S-ka.w

W a r s z a w a ,  E r j w a r t s k r i  N r  2
Telelon 16-39.

783-16-1

Licytacya.
Dma 19, 20 i 21-go lutego w lokalu pod Nr 38 
przy ul Kreszczatik (gdzie botol (<Savoy») licy

tator miejski dokoaa l i c y t a c y i

i Sprzedaży podlegają m e b le  s t y lo w e  i in., 
o b r a z y  o le jn e ,  g r a w iu r y , z e g a r k i ,  
b r o n z y  rozmaite sUnżytuj rzeczy i inne

( przedmioty.
781—4—1

ZARZĄD KONKURSOWY
vr sprawach szlachcica ANTONIEGO syna Zy- 
gmuma. PORCZYŃSKIEGO, u/nam-go z n, 

'loku lvi|0 'ski g) sądu okręgowego z dnia 27 
J września 19 7 r. zi niewypłacalnego dluznka 
i w zakresie nie handlowym, ,>od»jo do wiiidoma- 
śc.i ogóliK  że poinieiiiony Zarząd rozpoczął s»u 

i d/i iłaiiiość w Kijowie i ze posiedzenia jego od- 
| bywać się będą w poniedziałki, środy i soboty, 

od godz. 12 du 3 po południu, przy u). W .-Wło
dzimierskie; Nr 47, m. 6.

| 793- 2—1

POSZUKUJE SIĘ
inteligentnego młodego człowieka, kawalera, z 
facbowem wykształceniem rolmczem, z kilkoletnią 
praktyką w porządnych gospodarstwach kraju 
Bułuda. Z".chodn. ns rządcę-pomocnika na 2-ch 
folwarkach, Ofirty wraz z kopiami świadectw 
proszę adresować: poczia Ternówka, Pod. gub., 

w Zaciszu, dla B. Lipkowskicgo.
790-3-1

Angielka rodowita, poszukujo lekcyi, M.-PoJ- 
walna Nr 16, m eszk. d-ra Daszkie- 

7 7 6 - 2 - 1

Muślin de-Laine od 
Satyna od 
Damskie tryko od 
M ęskie  t,rvko od 
Muślin de-Laine od

12  kop. 
23 hop. 
411 kop. 

1 rb. 50 kop. 
48 kop.

M aterye wełniane od 30 kop.
Sukno od 88 kop.
Jedw ab na bluzki od 35 kop.
C zesucza od 40 kop.
Woal wełniany od 65 kop.

Otrzymano w wielkim wyborze: płótna; kołdry pikowe, dywany, obrusy, bieliznę stołową, 
i płótna angielskie na ubrania. Firm a zwraca uwagę na doskonały gatunek towarów, o 
czem prosi przekonać się. Firma nasza nie ma nic wspólnego z firmą, w której przed

tem Dracowaliśmy. 48 !-., 2

Eleganckie i szybkie wykonanie 
innidSn“ !er Oo chemicznego czyszczenia i farbowania
WARSZAWSKIEJ FARBIARNI 8 kantor przy farbiarni M. Podwalna 25.

(firm a egzystuje od 1397 roku).
Farbowanie i czyszczenie wyk. bez n-ucla. pod nadzorem osobistym. Farby bez zapachu. 

Ceny nader umiarkowane. Mam nadzieję, że szanow. klientela i nednl zechce odwie
dzać mój magaz; n. 640-5-2 B. G lin k a .

n in U A Z Y N ~ B IE L IZ N Y

L A C I N N I K
Poleca na sezon w wielkim wyborze. bluz* i szwajcarskie, suknie oraz wstawkj 
najnowszych deseni. Koronki, pończochy, chustki. Na czas kontraktów na wszy
stkie towary rabat. 691-100-2 5 N S T Y T U C K A  N r  1 2

0
Now o-otw arty

magazyn W. Litwinowa k ijó w ,

W .W asilko w sk a 21 g
w

0 p jleca  w wielkim wyborze L óżk ?  według modeli ang. i innych.
‘O  M aterace siatkowe, U m y w a ln ie , K lozb ty . H a n n y , L am py, S a m o w a r y ,

c h n ie  spirytus, i naft. naczynia emaliowane, niklowane itp. 
Ceny najniższe.

k. te  r a c e .
LmI- 0

l i c y t a c y ą .
Beprezentacya firm rosyjskich 

i zaflianicznych-
Do r  ł r z e  1. lub zam iany na m ajątek w 
gub. kijowsk. Pod duży dom  4-ty od Kre- 
szczatiku. Wiad. hotel Bristol (ul. Mikoł.) 
m. 11, do godz. 11 r. i od 4—6. 821-3-1

M a i #  do w y ó z io m m
w  C lir c so ń sk . g u b ., 3 ' w iorst od kijów 
guo„ 4 5 0  dzies., l i  zabudowań bez domu 
właściciela, 13 rb. dziesięcina Kaucya obo
wiązkowo Obok można jeszcze 400 dzies- 
S z c z e g .i  W .-P o d w a ln a  3 3 , m . 7 , od  g . 
3 d o  4  i p d ł po p ot. 452 „ —8

' p o s z u k u je  miejsca ninńti, ma rekomenda- 
r  cvę, osuim w śiedu. wirku, adres: laborutor- 

* na Kr 12, m. 14, 7 7 5 - 2 - 1

Po tr z e b n a  nauczyririka polka z muzyką i 
n ciiiicckim do .,5'ojga małyrb dzieci rui "w isś. 

W.-Wiisylkowska Nr 50, mieszkania 1. do godz. 
12 rano. 802—2—1

Pr a c o w n ic a  Ilerśogo z Warszawy przyjmuje 
zamówienia na suknie. Kosirumy i balowe 

sukne po przysy-atiia dokładnie lezą cj sukni 
wysyłam na prowincję. Mrożek. Krcs/czatii ki 
Zaułek 3, m. 3. 799—r

4- s i ln y  g a r n itu r  p a ro w y  fabr k' Hofł.er- 
ra i 8cnrantza, b.ir.l/.o mało używany, tanin 

do sprzedania. Michąjłowski Zaub-k Kr 31. 
B. Perro. 771—6—1

Koronki, hafty, kolor, płó
tna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa innych lad. przetfm.
w Magazynie Przemysłu Artystycznego i’lac 
ratuszowy Nr 3, naprzeciw telegrafu. Upra

sza się Sz. PP.o zwiedzanie. 598-„-5

Pierwszorzędna księgarnia
ze składom m.iteryułów piśmiennych jesl do od
stąpienia w gub. m ś io Piotrkowie. Obrót ro 

czny 30000 rub'i.
Oferty: Piotrkow, Pański.

786 - 4 -1

Do sprzedania
Lokom'“bila Ramsena 8-silna z młocarnią Clayto 
na z elawatorcn, or.ii, 6 żniwiarek i snopowią- 
załok syst. mu lia^say Harris, Osnorn i Decring.

Używane, jednakowoż w dobrym stanie. 
Folwark Kedrasówka, pocztaBerszadi. pod. gub.

789 -  3 -1

Samodziałki Ma łż e ń s t w o  inteligentne,
d/.ietno, polacy, przyjmie

średnich lat, bez- 
po^adę do dużego 

domu w miescio lub na wsi. Mąt obiirnie mi“j- 
sci* k a m e r d y n e r a ,  a żona zastęp.zyni pani domu 
Z o n a  zna  kró> i krawieerzyznę. Piace mogą od- 

z  gub. K o w ie ń sk ie j , m ajątku Szetejnie w jąć r az  in łub oddzielnie. Lisiy unrasjta się prze- 
^  I rodzaju angielskim  „llomespun** na dam skie syłać: Post) Restante, Kijów, okazicielowi'kwitu 
•  j i męskie uoranra, Sala kontraktowa, L-sze «l>zienuika KijowsKiego* Nr 786.

600-10-4 0  piętro, pokój przed res tau rac ją . 705-4-2 800 -  3—I

Sprzedaję 117 działek leśnych
na wille na<l rzeką Horyń, obok stacyi 1 miasta Sfawuta, gub. wołyńskiej, 
o 1 wior. od zakłidn sczniczego, wśród 30 ty s ;ęcy dziesięcin lasu sosnowego. 
W Sławucie są doktorzy, jipt< ka, tatarski zakład kum. sowy i skład mattrya- 
łów bodowlanycn. Zgłaszać się: Kijów, Kościelna 12, m. 5. Telefon 533, lub 

du upełnomocnionego do sprzedaży, geometry J. Wolanokiegc- w Sławucie.
113 20-16

K. S E P T E R  i S-ka
K r e s z c z  >t:k  Nr 4 0 ,

W  dużym wyborze
dom Barskiego. 2 6 5 4 - .—28

LORNETKI, TEATRALNE i POLOWE,
w zwyczajnych skórzanych i wykwimnych oprawach z perłowej 
masy i in. Lornetki pryzm atyczne najlepszych systemów i fabryk.

Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb.
Maszyna do M K i N f l N  N r  9 “ K a ra ty ,
*1 p isania „ I ł l l U l i U l i  111 £  według umowy.

N a jn o w sz y  s y s te m !  Konstrukcya nadzwy
czaj prosta. Gwarantujemy trwałość. Nie potrzebuje repera- 
cyi. P isać można na jednej maszynie we wszystkich języ
kach otrzymując jednocześnie 6—7 wybornych odbitek hażdy 
pisać może bez pomocy nauczyciela i nawet bez wprawy! 
Zdatna do użycia w podróży. 'W yłączne przedstawicielstwo 
dla kraju Poł.-Zach.

u N. MAZCZEN KO
489 „13

M A JĄ TE K  POLSKI 
NAD DNIEPREM

w kaniowskim powiecie, kijowskiej gub. bez 
serwitutów je s t  z wolnej ręki b e z  p o ś r e a n i-  
k ó w  d o  s p r z e d a n ia  pierwszeńst. katolikowi. 
Obszaru ogółem 3,440 dziesięcin, w tom ornej 
około l.ófio i lasu 937 Trzy folwarki, budynki 
przeważnie murowane, k n te  blnehą. m łyn  

w o d n y , c e g ie ln ia ,  fa b r y k a  c u k r u .  
Dom m wszkalny o 20 pokojach, kaplica w do
mu, park. ocaifżerya. Bliższych wiadomości 

udziela: A. Zadora, Kijów, Ruski bank.
47 u—4—2

K. SLIOZBERO
Przedstawiciel Domu Handlowego

E. Tilmans i S-ka
K ijó w . M ik o ła jo w s k a  II, tef. 1789.

J a fto w e  i s p ir y tu s o w e , ż a r o w e  la ta r u ie  s y s te m u  
H ałk ii.a . „Rosya" zastępujące iODO i l §00 świec. „bimplex.t 
zastępująca 35Ó, 500, 75J i lnOO śvriec. Ogi-omna o^czę- 
dność, w porównaniu z elektrycznym oświetleniem. Wynosi

b  _Vx !*/» Jo 3 kop. za godzinę, zależnie od siły światła, lw  a- ROsYA
gę specyalną zwracamy na typ Sim pletu. me mającego przewodnika i nie wymaga ącego 
pom pow ania powietrza ani gazu węglowego i tak proste ; konstrukcji, że ob&łiodzić się 

potrafi każdy bez przygotowania. Katalogi ilustrow ane w ysyłane są natychm.asi,
K i j  J W , M ik o ła je w sk a  n -r  II.

1

Polski Magazyn

„019 £n;lan9u
Klimowicza

K r e s z c z a t i k  N r  31 n a p r z e c i w  
h o te lu  „ S a v o y “ .

Poleca dla przyjezdnych: bieliznę męską, k ra
waty, rękawiczki, laski, kapelusze, czapki po

dróżne, wj roby skórzane i t d:
Z pierwszorzędnych angielskich fabryk.

Przyjm uje się obstalunki bieliznę męską. 
t i

Wyszedł w końcu styczaia w rozmiarach 12 arkuszy (192 str.) druku

I zeszyt „SFINKS A“
miesięcznika literacko-artystycznego i naukowego,
pod redakcyą W ła d y s ła w a  B u k o w i ń s k i e g o

i zawiera między innemi utwory i prace:
Edwarda Abraraowskiego, W ł Bukowińskiego, G Dandowskiego, A. D- g-w 
szewskiego, W. Dzierżanowskiego, H. Giilego, Jana  Ka--prowiant, Maryi no- 
nopnickiej, W. M ikowsUieg*>, M Msrkbwskiei, Iripicęg*.* Matnscew-kiego. WL 
Nawrockifgo, A-iulfa Nowacz\ńskiego, Wł Orkaua, Kt fana Piujowski^go. 
Adama S edleckiego, WacLiwa Sieroszewskie o, Le< p dda Stiiffą.. Kazimier/a 
Tetmajera, N. Wawrzenieckiego, St. Wyspiańskiego, Stefana Żeromskiego

i wielu innych.
Nadto portrety Słowackiego i Wyspiańskiego, rysunki Rombowsiiiego i W y

spiańskiego, okładka artystyfczna Rembowskiego.
Cena zeszytu w  p r e n u m e r a c i e  r o c z n e j ,  uwzględniając wartość p re

mio w książkowych, k o p . 5 3 . Zeszyt I osobno, kop. 80. 
Prenumerata w Waóezawie: rocznie, rb. 7, kwartalnie rb. 2 Pocztą: rocznie

rb. 8, kwartalnie rb. 2 Zagranicą: rocznie rb. 10, 
kwartalnie rb. 2 kup. 50.

Ogłoszenia w „Sfinksie" kosztują: cala str. rb. 10, i /2 str. rb. 5, ł/* str. rb. 3. 
Adres Administracyi: M io d o w a  I5f tel. 75—31 (w Warszawie).

Zeszyt II wyjdzie w drugiej połowie lutego.

93Grand Cafe“
W ie lk a  k aw riariiii*  g ie łd o w a . 1’lac Dumskł Nr 3 (w domu hotelu Rosya) telef. Nr 1931 
Jedna z pierwszorzędnych kawiarni miejscowych, najw iększa la l  (dług. sali 25 sążni) przeszło

1l)i> stołów 2 telefony.
W ieczorami przygrywa orkiestra rznięta, k o la c y e ,  piwo, szachy, domino, bilardy, gazety

i t\'godniki.
Codziennie pierwszorzędny kinematograf, zmiana obrazów 2  razy tygodniowo.

W  O tw a r te  d o  g . 2 - e j  w  n o c y  6C7-10-4

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Par 3wa
i s p e c y a ln e  p a r o w e  c z y s z c z e n ie  u b ra ń

BNjT* G. K. Z A J  C E  W A I N
K ijów , P r o r e z n a  r ó g  K r e s z c z a t ik u , d o m  T -w j  R o s y js k ie g o  Nr St.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się i są jak  nowe pi, oczj szczeniu. Przyj
muje się dó oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy. firanki, portyerj-, ubra
nia balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowe

i aksam itne, 375—25—9
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RZADKA OKAZYA1 p o  r a z  i>bzy o d  z a ł a ł a i i l a .

Niebywale tania S p rze d a ż
z powodu nagłego oswobod* części lokalu od to».arów Mag. meb, F. Janisławskiego,

Wj-Wąs jkowska Np 10 dom Falera, od jfl«ia I-go lutego do dnia I go marca J ___________ ___________________________ 2 _
rozmaiL mobii, luster. łóżek, krzeseł, skór i ceraty. Meble dl* pokoi bawialnych, pokryte pluszem lub jeawabiem od 68 rb. Materye dla obicia mebli, firanki portyery pc 
eenach tańszych niż fabryczne; więcej niż 200 obrazów olejnych od 40 kop. i wiele innych rzeczy Prosim y zwiedzić i nie porównywać z jn. wyprzedażami. C sn y  s t a l* .

K o r z y s ta jc i e  z  
o k a  cyt n a b y w a  

n ia  d o b r y c h  
m e b li  Ł-l * tn ie 

t a n i o .

Wystrzepajcle 
•  s  s ie
lalsyfikatówlll

WjgęęiniżjjOg 
madazyiiów

własnych
» caiej hosyil!!

T-wo Akcyj Wł. DOLIKSKI w powie
ul. F u n d u k le jo w sk a  Nr 5. Filie w K ozlatyu le  I M e ^ sa s4k4w ce , p..w. czeh.yńskiego.

Poleca: G arn itu ry  p a re w e  m io c a rn ia n e  najnowszych korislnikcjr fiiiuy angielskiej „ (tuston  P ro c to r  41 C-o*.
' edy na wyslawacn'Wp|eiłieViOtowjcb w łaijżuj-i Łrkareszcie w r.“nagrodj o itz  dYa n .S a le  zk te  w J m j : u, v ysoi.ic n»ęrcW y

(Wysokie 
1906).

. ^ - a n T w e  i m ło c a r n i e  z p rz y rz ą d a m i do podawania snopów o w ielk ie j  wydajności firm y amerykańskiej G ac  S c o t t  41 C -o . 
»*..yi p a r o w e  i m io c a r n i e  z u ą nożami uleosze podług wskazówek o s t a t n i e g o k o n s e r s u .  W a lc e  amerykańskie
• r z e r y w a c z e  d o  b u r a k ó w  Ru**; „H erk u n ^  J a  m ły n ó w , w n .S - t i- i to w  instalacyi e . e k t r .  e tę
ystem u .C a m b o l ' dla zatrzy n ią .n a ja . lg o c i  w mi y ^  granicznych fabryk. 6 9 2 -5 -3nania Wilgoci W run. n anuwc Jiiuwijr 7 " . ----- *  - - - - 9

Narzędzia i maszyny rolnicz® krajowych i zagranicznych fabryk.

n H
sprzedaż hurtowa i odręczna 

tyło w mag. T-wa „ W c jz e  i P o rt”
K ijów , Pu**kińfcka H r  Hb. 1748-200-138

Pierwszy Polski Magazyn Płócien w Kijowie
K r e s z c z a t i k  N r  8 7 , w prost FunduklejewnkioJ, 

h y ła g o  w s p ó łp r a c o w n ik a  f i r m y  „ 2  T R  ł  R O A W”

W Ł A D Y S Ł A W A  I W A N O W S K I E G O

SU D O Lf p O L L C R  
htJCtt 2 Y1ANSKA 

H w yn  KmHrcciNĄ* mNDZiniKSK/

s u  N O N K u n r N c i i  III
pMprwsn m w  u  » '«  unWOłin
tiuu I ftftiUMM* JlieilwsMłWTł

mii —~ *"n-bwUh8 w urn * n/iKUBMŻw.
WSIUU 1

r imruyiM w iu p  U ««WP m  
l u M t f .  e y u iA A  i j s m o  z i m  t ą  w u m m  »  a  

tu  u ' tuioAti n u iu n  i z nennuu < u n

\
poleca:

płóina, bieliznę męsstą I damską,
I

‘LROTZINIA Z KOLCZASi ESOt 
ICYNKOWANCOG 

GRUTO.
00 KOP. *!0 SAZCŚ 
„  ł 0"02£J.

,STAl OWEGO

fCjL. kołdry, ciepłe chustki, pledy,
L!- ,:.............- — u-

%
ciapłę bielizną, pończochy, skarpetki,

kołnierze, kraw aty, spinki 
I inną gaianteryi. * c .

Przyjm uję obstalunki na bieliznę. a w j  W y ro b y  z a k o p l a ó s k l s
Na c z a s  k o n t r s k t ó w  c s n y  z n iż o n a .  _________ M l- lO - B

J ó z e f  O r t o w s k i
lasiona buraków pastewnych i marchwi.

.Kartofle nasienne-
Poczta NIEMiERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZY^C

P odczas k o n tra k tó w  w  „G ra n d -H ó tw lu 1*. 770-ia—l

BU WIE oraz rzeczy do podroży w  urelkim  wyborze
C e n y  s ta le . “ - 1*-4

( p - M O Z - t i k H p  56. T e l e f  1349. P i  K .  H O H I O l t l k t l .

—  ------

Za udoskonaleniel tej gałęzi przemysłu. t e

G ra n d  P r ix  P a r ls  1900. H o r- c o n c o u r s  S t . L o u is  1904r owarzystwo Akcyjne
Fabryk? Mebli Wiedeńskich

Jak6b i J6zef Kohn
Pierwszorzędny Wielki Magazyn Mebli

Mikołajewska 9 Kijów  Mikoląjowska 9.
I praszamy o zwrócenie uwagi na szczegółowy adres.

Wielki w yb ó r nowości.
Wiadartąkia atylowa metblk

tl«M «H u k o  obite g a rn itu ry ,
M eble a rty s ty c zn ie  w ykonane.

Cenv możliwie mzkie.

566—_—1

K u  u w a d a a  P P .  c a n n e j s e o w y c h i

Staranne opakowanie i zupełna gwarineya dobroci towarów.

Br. BRAfiEC
Nadworni fabrykanci

Kijów, Kreszczatik H 44.—Telefon 414.
Przygotowany wielki wybór s ta lo w y c h  w y r o b ó w , z prawdziwej angielskiej stali kutych i specyalnie hartowanych, własnej fabryki 
i najlepszych zagranicznych.

w iele  nowości barazo pożytecznych dla domowego gospodarstw a i odpowiednich n a  p a t f a ru n k L
M O -  N a i n n u i r w n  I r i i r - k l t i U i  110 .de,r afu,rcn spirytusu z oszczędnością czasu j praktycznością pod

H a j l l U W » * e  J I U M I I I I C  względem Uygienicznym. Maszyny do prania bielizny „ C z s c n * ,  w y ż y 
m a c z k i , m a g la , p r a s y  d c  m ię s a ,  r ó ż n e  ta r tk l  i M a sz y n k i do siekania m ięsa A m e r y k a ń sk a  uniw ersalna m aszyna d o  
m ie s z r  n ia  I p r z y g o to w a n ia  c ia s t a .  Te m aszyny są niezbędne w każdem gospodarstw o, odznaczają się tem, że w przeciągu 
ó-ciu m inut przygotot.ują ciasto dla wszelkich gatunków pieczywu. Cena m aszyny 4 rb. 75 k.—7 rb., w s k a z ó w k i b e z p ła tn i# .  
R n n n w  style: Decadence, Articce d s  L u k s et Antique i t. p. artystycznego wykonania: zega 
D r o n c l ^  najrozmaitoze rzeczy do upiększania gabinetów, buduarów i t. d. Wielki wybór i 
seKretnie zamy *jącyoh się.

Naczynia i czystego m a s y w n e g o  n ik lu  Remsdorpskiej fabryki A rtu r#  Kruppa.

wazy, kandelabry i inne 
tnicn nowości i zamków.

Główny skład i sprzedaż dla 
Południowej Rosyi.

''.najduje się na składzie wiele ładnych, niklowych rzeczy: samowary, imbryczki do Kawy i herbaty.
Wieli /w y b ó r  emaliowanego na< zynia patent, fabr „Bubny“ i innych faoryk, fa b r y c z n y  a k ła d  n o 
ry stołowych, kuchennych, myśliwskich i scyzoryków.

N o b y czk i, b r z y tw y  wiasn. iabr. i najlep. zagr. fabr. w świecie. Łyżki stołowe, herbac i inne wyroby posrebrzane z Dorę
czeniem. Niklowe im bnezk i do kawy i tace. Noże deserowe do owoców, cytryny i widelce ze specyamego nateryału złota komDO- 
'.ycya“ Composition d o r  lepsze niż srebrne, nigdy nie rdzewieją i nie czernieją. Tuzin noź^ od rb. 3—5—1?—120 rb w łaanvcl onr< 
wach. Udoskonalone elektryczne kieszonkowe la ta r k i „Feuerzeug**, „Janus1-, „Ogniwo".

A m e r y k a ń sk ie  g im n a s ty c z n e  p r z y r z ą d y  A lek s . EHi t s l* y 'a ,  kemplełny wydział igradniozyoh, g< .petarstli 1 i weterynaryjnych na
rzędzi, newycb i udetkenalanycb eytUmuw | epecynlnb bartewanycb.

a
D O M  H A N D L O W Y

MIECZUJA-WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI
K ijów , P u szk ió sk a  N r  II,

Dla depesz: Kijów-Nieczuja.—Telefon fłr 1886.
Pi

S U P E R F O S F A T 15 2 0 %
tomasćwkę, saletrę chiljską,

30°!o sól potasową, kalnit i inne nawozy sztuczna.
4209-16-18

„P ro m y k  nadziei”
a skuteczne go usunięcia chwastów, skorupy, demoralizacyi robotnika, pod 

niesienia urodzaju i wyaajności daje

G r z e b i e ń  p o l s k i

Naj«Ursza fabryki pancarnych i ognio
trwałych kas 

8 -  Z w i e r z o h o w s k l e g o

w K ijow lo , K r t i i c z a t ik  N r  8, te l. 1581.
4268-„-25

Zwracamy uwag; Pań!
■s wiotki wybór gorsniów w magazynie

POL-MARIE
P r o r o z n o  Nr II. Gony K onknrnm  y jito .

WyknnanU ntunirnne, e tznm pron my się 
przekonał 294—10—4

patentomany przyrząd do obrabiania buraków i innych okopowych, opartego 
na nowych racyonalnych zasadach. Wspulchnia znakomicie całą powierzchnię, 
nie rozpryskuje i n i e  o i u a z a  ziemi, nie zostawiając n i e w z r u s z o n e g o  
p a s a  przez co zapobiega zejściu chwastów nasiennych, a dając więcet 
powietrza ziemi zwiększa urodząj i wydajność przy zmniejszeniu 00—80J 

robotnika. Opis przyrządu i objaśnienia zasaaj wysyłam franco.

■Słowny s k ł o n  w y -  I  
ł ą c z n i e  i z w a j c o r -  1 
s k i c h  jcdwaboYi b sit.ji-dw abojit 
nagrodzony h najwyż- 
szemi nagrodauJ na 
wszecLświatowych w j -  

s'a  w ach.

u s m a o
KIJÓW, Kreifwszatik Nr. 11. Telefonu Nr 851.

Flrmn egzyilnje ud 1888  rok u . 
Nsezyny nłymrtklt t wszelkie de nieb przybery. 

Przedmlety techniczne I elektryczne
Adres dla listów: S. Zusmau. Dl* depesz: 

Zusman. 648„

Sprzed. m o ją te k  w pszennej glebie 
30o dzies., zabudowany, blizko 

kolei. Poczt, skrzynka 262. 10-551-4

ZYGMUNT JAKUBOWSKI
Z zamówieniami na „Grzebień polski’ pros-,ę odawać się  do firmy

Akc. To w. „Filwerth (t De di na1 * w Kijowie.

Bracia Zarębscy
m K i j o w i e ,  P l a o  R r e i a o a a t i a k i  N r  8 .

P r z y im u ją  budowę nowych i rekonstrukcyę s ta 
rych młynów w izelkich systemów

S k ła d  m aszyn i rekwizytów m łynarskich. 2*4-20-8

K r e s s o a s t lk  N r 84  (w pasażu) 
telefon 1913.

Skład rzeczy | / | , n i | j n  kwity lombardów 
kazyin. i mebli l*U JJU jD  i-ządowych i pry- 

m o l l l o  Porcelanę, brunzy. obra- 
watnych, I-II Rl FIC, Xy , perły, brylanty i in. 
kosztowności* przy m agazynie specyalne 
a l  l l P r  dld dnaviiania starożytnych o- 

5 . brązów, mebli i innych rzeczy
pod kierownictwem specyal. artysty  m alarza. 
Ocenianie starożrtnych  rzeczi i obrazów

b e z p ł a t n i e .
K r o o z e c a t ik  Nr 8 4  (w pasażu)

telef. 2913. 418-.-7

7  p o w o d u  w y ja z d u  odstępuje “ię mie- 
szkanie: 4 pokoje, kuchnia, 2 pokoiki dla 

służby, łazienka. Tamże sprzed; je się arma-  sprzedaje s i ę ____
tura do elektryczności, meble i ępwer dam- 
oki „Triuir i.h‘ L uterańska 28, od g. 1 do 
2 po poł. Portier wskaże. 709 - 3 - 3

Ogier
______ F _____ o ____iy ___ \y  łłwM „ ivii<

chowy i zaprzęgowy dó ś]'rzedania u Stefa
na Dersewille w Pasynkach, kolej i poczta 
Jaru&zynka. Potomstwo widzieć można na 
miejscu. Cena 800 rb. Tamże do sprzeda
nia nasienny jęczm ień „Hanna", owies „Li- 

:h woskom y 716—8—3gowo", groch

S a d y b a  w W innicy niedaleko gimnazyu 
z 540 sąż  dom, dwie ofic., budyń, g 

spodsr., ogrod owoc., j e s t  d a  sp r z a d a n j  
ta n ia . Inform. osobiste: Kijów, Trechświ 
titielska 8, m. 3, p. Oborski, listownie: gu 
kijów., pocz Ilińce, Paijówka, Kawiński.

7 2 2 -4 -2
P o t r z s b u a  za Ina panna do ubierania ka
peluszy. Zgłoeić się: ul. Fund kiejowska 
N r 10, m. 13 707—8—i

UmkaiDU Pobuca w  rajowie m i  WtauczyKowalcs (no rezoa )  Nr 9, rog PuuKińsIn*)


